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ROMUALD WIŚNIEWSKI 

JAK powinna zachować się 
panna składająca wizytę 
rodzicom. chłopca? J ak 
należy żywić tuczniki? Co 
to jest cybernetyka? Co to 
znaczy M O P R ? Kto na -

pisał „Sennik Współczesny"? 
Na takie 1 setki podobnych pytań 

odpowiadają codziennie biblioteka-
rze w ramach tzw. służby blblio-
graficzno-informacyjncj. Obecnie 
bowiem człowiek zatrudniony w bi-
bliotece nie tylko wypożycza książ-
ki, alo także wyjaśnia pochodzenie 
bclemnitu, wybiera stosowny wier-
szyk n<i dzień nauczyciela i biblio-
grafię twórczości Matejki. Jedno-
cześnie organizuje spotkania autor-
skie, prelekcje I wystawki nowości 
wydawniczych, wraz z czytelnikami 
uczestniczy w kilku konkursach u -
powszerhnlających literaturę. 

Radio, telewizja, wszelkie inne 
formy upowszechniania wiedzy i 
ku l t u r / wpłynęły niewątpliwie na 
zmianę charakteru i celów dzisiej-
szego bibliotekarstwa. Spełniają 
one funkcję katalizatorów potrzeb 
intelektualnych społeczeństwa, po-
budzają wyobraźnię i powodują no-
we zainteresowania, których speł-
nienie następuje często poprzez 
książkę. Dowodzi tego wzrost czy-
telnictwa. 

Na Lubelszczyżnle w r.ub. przy-
było 15 462 czytelników, którzy ko-
rzystali z 408 bibliotek, 158 lilii. 
1072 punktów bibliotecznych i 114 
czytolnl. Wypada więc cieszyć się, 
że ludzie tak spontanicznie garną 

się do książki, a zalecenia polityki 
kul turalnej znajdują oddźwięk i 
kontynuację w szerokim ruchu spo-
łecznym. 

Optymistyczną wizję - obywateli 
pogrążonych w lekturze mącą jed-
nak publikacje prasowe. 

Oto Władysław Wolski zamieścił 
niedawno w .,Życiu Liferacfcim" ar-
tykuł o wymownym tytule: „Alarm 
trwa — sytuacja bibliotek jest 
wciąż niepokojąca", w którym na-
pisał m.ln.: „Pod wpływem wyma-
gań całkowicie innego rzędu zmie-
niają swój charakter i biblioteki. 
Staroświeccy filantropi, którzy nie 
mogą rozstać się z miłym ich sercu 
obrazem malej wypożyczalni, roz-
powszechniającej lilcraturkę ku po-
krzepieniu ducha, stanowią zaporę 
przed prądem wymagań współczes-
ności. Dzięki nim, zadowolonym z 
małego, nasze bibliotekarstwo, w 
porównaniu ze stanem w Innych 
krajach, jest również staroświec-
kie". 

Wolski naświetla przy tym szereg 
zagadnień utrudniających rzeczy-
wiste postępy i unowocześnienie b i -
bliotekarstwa, wspomina o ka ta-
strofalnej sytuacji lokalowej biblio-
tek, o biurokratyzaaji zawodu i 
przemęczeniu pracowników. 

Czy Lubelszczyzna wymyka się 

spod ocen sformułowanych w tym 
artykule? Czy wielokierunkowa 
działalność, związana z n o w y m i 
potrzebami, rozwija się u nas w od-
powiednich, n o w y c h warunkach? 

• • • 
Na początku lutego b.r. Powiato-

wa i Miejska Biblioteka Publiczna 
w Białej Podlaskiej prosi władze 
wojewódzkie o 50 tys. z! na remont 
pomieszczeń:- ^Budżet biblioteki nie 
przewiduje tak wysokiego wydatku 
i nic jest go w stan la ponieść Pre-
zydium Powiatowej Rady Narodo-
wejNiedawno miałem okazję 
z o b a c z y ć uzasadnienie prośby: 
zużyte piece, zniszetone futryny, 
ramy okienne i drzwi, niewielką 
czytelnię. Lokal rzeczywiście „od-
stręcza publiczność". 

Wcześniej w listopadzie ub. r., ta 
sama biblioteka Informuje Wydział 
Oświaty 1 Kultury Prezydium PRN 
w tym mlcśdc, że 7 placówek bi-
bliotecznych znajduje się w trudnej 
sytuacji lokalowe] 1 prosi „o inter-
wencję zarówno w przedmiocie 
przywrócenia bibliotekom właści-
wych warunków lokalowych, jak i 
niedopuszczenia do szkodliwych po-
sunięć władz terenowych, wstrzy-
mujących lub ograniczających pra-
ce bibliotek". 

Na tyra cytacie można by właś-
ciwie zakończyć cały artykuł — 
gdyby chodziło jedynie o zilustro-
wanie sytuacji typowym przypad-
kiem — ponieważ uogólnia on pro-

(Dokończenie na itr. i) 

MILLENIUM NA WESOŁO LUBLIN 
GOLA! 
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I RAWO jest jak slup 
I telefoniczny — przeako-
• czyć się nie da, ale 
• obejść łatwo. 

Takie lub podobne 
porzekadła stanowią 

wciąż jeszcze „mądrość" naszego 
narodu. Brak dyscypliny, lekcewa-
żenie prawa i przepisów porządko-
wych — to nie tylko wdzięczny te-
mat dziennikarskich enuncjacji, czę-
*ty powód biadoleń i narzekań 
P o r z ą d n y c h ludzi, oburzenia 
władz — to także, niestety, rzeczy-
wistość. Ludzie dokładnie) myślą-
cy starają się znaleźć przyczyny tak 
żałosnego stanu rzeczy. Wskazują na 
historię — dość długo znajdowaliś-
" y się pod okupacyjnymi rząda-
!"'< kiedy to łamanie wrogiego pra-
wa I przepisów było obowiązkiem 
każdego dobrego patrioty, niekiedy 
wręcz — czynem bohaterskim. Na 
Przykład podczas ostatniej okupa-
cji patriotycznym transparentem w 
{•brykach był wizerunek żółwia. 
Najporządnlejszy człowiek uważał za 
fwoj obowiązek jeżdżenie na gapę 
tramwajem I koleją, autobusem — 

by nie zasilać kasy okupanta. Ale 
weszło nam to w krew, stało się 
narodowym obyczajem. 

Przyczyna druga: rewolucja stwo-
rzyła olbrzymie wiry społeczne, w 
których jakby niechcący utonęły 
także dobre przyzwyczajenia 1 oby-

jednak niemało społecznych kłopo-
tów*. Ludzie, których życie regulo-
wane było niejednokrotnie tylko 
wschodami i zachodami słońca — 
nieraz stawali wobec skomplikowa-
ne j maszynerii nowoczesnego mia-
sta. Siłą bezwładu traktowali mlej-

czaje Na przykład wiadomo pow-
szechnie, że królowie byli za wszo 
punktualni. Nie oznacza to jednak, 
żeby wraz z królami miała zaginąć 
cnota punktualności A zaginęła. 

To na zasadzie żartu. Najistot-
niejszą przyczyną był dynamiczny, 
gwałtowny wręcz rozwój kraju. Me-
chanizacja, przemysł, urbanizacja. 
Wiadomo, że Im wyższy stopień cy-
wilizacji — tym większa potrzeba 
dyscypliny, ładu i porządku. Nie 
nadążiuny za tym— 

Olbrzymi napływ ludności wiej-
skiej do miast, zjawisko przecież 
pozytywne, konieczne — przyniosło 

skl trawnik jak gromadzką łąkę. 
przelotową arterię — jak gości-
niec .,do gminy". Również kierow-
nika wydziału kadr w fabryce 
skłonni byli traktować jak dobrotli-
wego tatę, który przecież nie zwol-
ni... z rodziny, jeśli koszenie trawy 
rozpocznie się o pięć minut póź-
niej... 

Wszystko to niewątpliwie praw-
da. Ale prawda w dużej części — 
miniona. I wszystko to nie wyjaś-
nia do końca, dlaczego wdrażanie 
w ludzi obowiązku, poszanowania 
dla przepisów, dyscypliny — postę-
puje tak wolno. 

Trzeba się zapytać — w Jaki spo-
sób to robimy? 

Otóż niewątpliwie robimy i le . 
Coraz większy tlok na ziemi, fakt, 

że poruszamy się coraz szybciej i 
drogami coraz bardziej skompliko-
wanymi. że chcemy coraz więcej — 
powoduje, Iż również mamy nowe 
szanse wzajemnego nadeptywania 
sobie na pięty. Trzeba cały ten ruch 
— regulować. Zadanie to mają speł-
niać wszelkiego rodzaju przepisy — 
od Konstytucji poczynając poprzez 
Kodeks Karny, przepisy admini-
stracyjne, aż do drobnych wewnę-
trznych przepisów porządkowych 
poszczególnych Instytucji. 

W AnglU co prawda ponoć nie ma 
nawet konstytucji — 1 wszystko ja-
koś krąży. W oparciu o prawa zwy-
czajowe. Ale u nas o dobre oby-
czaje wciąż trudno. Chcemy je więc 
stworzyć odpowiednimi przepisami 
— sankcją karną, mandatem, ostrze-
żeniem. Nawyki kulturalne tworzy-
my przy pomocy ojcowskiego paska. 
Pedagogika wątpliwa, ale może ko-
nieczna. 

Wszelko twierdzę, że — po pierw-
sze: -przesadzamy. Po wtóre: uży-
wanie pasa też jest sztuką, wyroa-

(Dokończenie na str. 3) 

J A N G Ó R E C 
ROSIŃSKI 

sandały moje z sitowia 
czerpią rybę na chyżość 

stóp 

ponieście mnie w 
niewidzialne 

w niest warzelne 
w pozaistniejące 

gdzie źródło żywe . 
zapala lichtarze 
synagodze zmyślonych 

marzeń 
tam gdzieś 
siedzi mój Jehowa 

srogi absolut 
przelewający sens 
z pustego w próżne 

(Dokończenie na str. 12) R y s . W . F u g l c w l c i 

J A I U S Z DANIELAK 



WCHWILI, gdy piszę te słowa, 
dopiero rozpoczyna się XXIII 
Zjazd KPZR. Komentarz na ten 
temat uknżc się więc dopiero 
w następnym numerze. Dziś 
pragnąłbym zająć Be innym 

problemem, który d ą s i e za jmuje wicie 
miejsca na lamach prasy światgwej. Mam 
na myśli Indonezję. Ponieważ tytuł r u -
bryki („1966") pozwala na stosowanie róż-
ne j formy wypowiedzi, odbiegnę od do-' 
tych czasowej tradycji i przedstawię czy-
telnikom dwa charakterystyczne glosy 
prasy brytyjskiej. Oto Jak „Times" i „New 
Statesman" widzą Indonezję z marca 
1066 r . 

„TIMES": „Dokonując w praktyce bez-
krwawego i legalnego puczu, indonczujs-
cy dowódcy wojskowi zepchnęli. Jak *<< 
wydaje, prezydenta Sukarno na pozycję 
konstytucyjnego monarchy, a ztrrazem 
uniknęli wojny domowaj. Aresztowanie 
dotychczasowego ministra spraw zagra-
nicznych. Subandrió, usunęło wszelkie 
możliwości, Jakie mogły Jeszcze istnieć, 
gdy Sukarno podpisał dokument upoważ-
niający generała Suharto do podejmowa-
nia w imieniu prezydenta „wszelkich kro-
ków niezbędnych dla zapewnienia bezpie-
czeństwa i stabilizacji administracji rzą-
dowej" oraz zobowiązujący go Jedynie 
do „składania raportów" z podejmowa-
nych akcji. 

Subandrió był kluczową postacią nie 

tyle w zakresie polityki zagranicznej, Ue 
w organizowaniu strojnego poparcia dla 
prezydenta Sukarno. Zadziwiające jest, 
te przypisywany mu geniusz opuJcil go 
w najbardziej krytycznym momencie i 
prezydent Sukarno... nie byt w stanie 
uchronić go. Życie Subandrió zostało zło-
żona obecnie w ręce armii. 

„Times" wskazując, to poza -aresztowa-
niem Subandrió armia uwięziła również 
innych współpracowników prezydenta 
Sukarno. pisze: 

„Byli oni książętami na dworze Sukar-
no. Bez nich Jest on tylko samym sobą, 
przy czym Jego pozycja uległa zasadni-
czemu osłabieniu. Jego zdolność przetrwa-
nia sprawiła, te nie zszedł on ze sceny, 
ale kiedy widziałem go w dniu 12 marca 
w pałacu prezydenckim, nie miałem 
wątpliwości, i i zmuszono go do przełknię-
cia bardzo gorzkiej pigułki. Również lud-
ność Djakarty i innych miast nie miała 
wątpliwości co do tego, te Sukarno ska-
pitulował„. 

Prolog tych dramatycznych wydarzeń 
nie został jeszcze w pełni wyjałn lgny , ale 
od pewnego czasu wiadomo było więk-
szości obserwatorów, w tym równlei pre-
zydentowi Sukarno, który starał się 
zignorować siłę opozycji, te generał Su-
harto i inni dowódcy wojskowi świadomie 
tolerują wystąpienia studentów, wymie-
rzone przeciwko Subandrió. Według źró-
deł zbliżonych do generałów Subandrió 
zamierzał wykorzystać uzbrojone niere-
gularne oddziały oraz część lojalnych wo-
bec niego pododdziałów wojskowych do 
walki z demonstrantami. Wobec demon-
strujących studentów miały być zastosowa-
ne represje, co miało stanowić w stęp do 
usunięcia z rządu generała Suharto i Jego 
łudzi. Plan ten został wykryty l generał 
Suharto poczynił odpowiednie przygoto-

wania. Według miarodajnej wersji pre-
zydentowi Sukarno wręczono coś w ro-
dzaju ultimatum, powiadamiającego go, 
te w poblUu pałacu koncentruje się woj-
ska. Sukarno i Subandrió byli wstrząś-
nięci Wraz z d r Sałehem udali się oni 
helikopterem do Bogoru. Było to despe-
rackie posunięcie. Z chwilą, pdy Sukarno 
udał się da Bogoru, generał Suharto po-
został sam na placu boju. Relacja ta za-
wiera pewne tuki. Jednakie wydaje się, 
ta większość dowódców wojskowych po-
parła plan generała Suharto przejęcia 
władzy pod warunkiem — nader istot-
nym na przyszłość — te Sukarno pozosta-
nie dotywotnim, choćby tylko nominał* 
nym, prezydentem. 

Do Sukarno wysłano w roli emisariu-
szy trzech generałów. Nie było mąpjy o 
negocjacjach. Chodziło po prostu o pod-
pisanie przez Sukarno dokumentu za-
pewniającego szerokie pełnomocnictwa 
generałotoi Suharto, a w przeciwnym 
razie... 

Nie Jest pewne, co nastąpiłoby „w prze-
ciwnym razie". Wydaje się jednak praw-
dopodobne, Ze Suharto zadeklarował, i i 
odmowa Sukarno byłaby równoznaczna 
z „umyciem r ą k " przez armię ze wszyst-
kimi tego konsekwencjami dła osobistego 
bezpieczeństwa prezydenta. Po czterogo-
dzinnej rozmowie Sukarno postanowił ra-
tować siebie samego i podpisał odpowied-
ni dokument dla generała SuhartoByć 
może, sprawy potoczyłyby się inaczej, 
gdyby prezydent Sukarno wiedział, te 
część dowódców wojskowych udzieliła 
poparcia generałowi Suharto pod wa run -
kiem, U zachowana zostanie dożywotnia 
prezydentura Sukarno". 

A oto opinia „NEW STATESMAN": 
„Dopóki Sukarno żyje, nie motna z ca-

łą pewnością powiedzieć, t e zeszedł on ze 
sceny politycznej Indonezji. Jeśli zaś cho-

dzi o likwidację Indonezyjskiej Partii 
Komunistycznej, to w Azji nikt nie są-
dzi, te partię komunistyczną motna zli-
kwidować przez samą j e j delegalizację, w 
szczególności, gdy chodzi o partię tak 
wielką i powiadającą takie wpływy. Jak 
Indonezyjska. Dlatego też, dopóki nie bę-
dą znane dalsze intencje Sukarno, dopóty 
przezorniej będzie traktować objęcie wła-
dzy przez generała Suharto raczej jako 
etap w skomplikowanej sytuacji nit Jako 
ostateczne rozwiązanie. Mimo wszystko 
Sukarno Jest nadal bardzo popularny. 
Pozostaje on ciągle symbolem jedności 
Indonezji. 

W przeszłości Sukarno potrafił iść w 
razie potrzeby na kompromisy, a później, 
gdy wszystko się uspokajało, zagarniał 
znów pełnię władzy. Tak właśnie było po 
nieudanym zamachu stanu w paździer-
niku ub. roku. Przypuszczalnie nigdy nie 
będziemy znać prawdy o tamtych wyda-
rzeniach, które kosztowały Zycie sześciu 
generałów, córki generała Nasutiona i 
około 100 tysięcy domniemanych sympa-
tyków komunizmu. Jednakie w czasie 
procesów Untunga i ł/Jono wyszło na Jaw 
sporo jaktów sugerujących, l i Sukarno 
uczestniczył w jakiś sposób w czypiś, co 
było próbą zapobieżenia zamachowi stanu 
ze strony rady generałów z Nasutionem 
na czele _ 

Czy generał Suharto — kończy „New 
Statesman" — potrafi utrzymać Indone-
zję zjednoczoną I uruchomić indonezyj-
ską gospodarkę? Czy t e i Indonezja 'zmie-
rza obecnie ku rozbiciu na rządzone przez 
poszczególnych wojskowych rejony? W. 
Brytania, Chiny i ZSRR z największą 
uwagą obserwują rozwój sytuacji". 

Do spraw Indonezyjskich jeszcze po-
wrócę. Na razie trzeba pilnie „obserwować 
rozwój sytuacji". >v 4 

DOROCZNY raport mini-
sterstwa spraw wewnętrz-
nych NHF stal się nie za-
mierzoną przez jego auto-
rów sensacją dnia. Raport 
miał na celu udowodnie-

nie zaniepokojonej opinii publicz-
nej, to rząd boński sprawuje pełną 
kontrolę nad elementami faszy-
stowskimi w NRF. Tymczasem za-
mienił się w Jeszcze jeden akt 
oskarżenia pod adresem tego rzą-
du. Potwierdził, to faszyzm pleni 
się w tym państwie bez żadnych 
przeszkód, daje o sobie znać co-
dziennie, przesącza się do wszyst-
kich dziedzin żyda. 

pistolety"—piszą faszyśd do ewan-
gelickich autorów memoriału w 
sprawie polityki wschodniej NRF. 

Atmosfera, Jaka panuje w NRF, 
sprzyja rozwojowi tendencji faszy-
stowskich. Zupełnie bezkarnie dzia-
łają tam skrajnie prawicowe, prze-
pojone szowinistycznym nacjonali-
zmem, faszystowskie wydawnictwa. 
Na rynek czytelniczy rzuca się co 
miesiąc wielomilionowe nakłady 
książek 1 broszur, które apoteozują 
politykę Niemiec hitlerowskich i 
sławią zwycięstwa Wehrmachtu. 
Młodzież zachodnionłemlecka może 
rozczytywać się we wspomnieniach 
pisanych przez byłych dowódców 
hitlerowskich Jednostek, korzystać 

udało lm się zyskać na wojnach, 
które powinni byli wygrać. „Niem-
cy — pisze Barnlck — są winni 
wobec historii", ponieważ „byli zbyt 
pokojowi, zbyt szczerzy, zbyt skrom-
ni. Za to są jeszcze do dziś dnia 
karani". 

W przeciwieństwie do wielu In-
nych „naukowców" zachodnlonle-
mlecklch. zajmujących slą okresem 
hitlerowskim. Barnlck przyznaje, to 
w III Rzeszy popełniono zbrodnie 
na Żydach, ludziach umysłowo cho-
rych 1 Innych „niepożądanych ele-
mentach". Ale uważa on Informacje 
o rozmiarach zbrodni za „przesa-
dzone" 1 zapewnia, to „tylko kilku-
set ludzi" popełniało te zbrodnie 1 

Przed niedawnymi laty na-
rzekaliśmy na centralizację 
żyda kulturalnego, a także 
na monopol wydawniczy 
ośrodków głównych, zwła-
szcza stolicy. Później do-

czekaliśmy się ożywienia i powsta-
wania licznych inicjatyw edytor-
skich na prowincji, w te] chwili 
wzbiera Ich fala. Czy to Jest żle? 
Nie, to bardzo dobrze. Trzeba tylko 
zatroszczyć się, aby swoboda Inicja-
tywy nic prowadziła na bezdroża. 
W rzeszowskim „WIDNOKRĘGU" 
tym właśnie sprawom poświęca 
J . O rygiel artykuł „Przeciw żywio-
łowości w regionalnym ruchu wy-
dawniczym". Charakteryzując dwa 
nurty wydawnicze: oficjalny 1 ama-
torski — pisze: 

„Drugi nurt w produkcji edytor-
skiej ma charakter podziemny, pra-
wie konspiracyjny — wydawnictwa 
tego nur tu krążą niewidocznymi 
przeciętnemu odbiorcy drogami. Na-
wet gdy się dowie, te ukazała się 
interesująca go publikacja, nie mo-
że do niej dotrzeć". Chodzi t i / au-
torowi o publikacje towarzystw re-
gionalnych, wydawnictwa zakładów 
pracy, rad narodowych Itp. Nic to 
jest wszakże głównym mankamen-
tem, lecz to, to ,.amatorska działal-
ność wydawnicza toczy się obecnie 
zbyt żywiołowo, brak jej uporząd-
kowania I ładu. Obok wielu cen-
nych wydawnictw o nieprzemijają-
cej wartości, które ukazały się dzię-
ki te j decentralizacji w polityce 
wydawniczej. Jest takie sporo ma-
kulatury lub okolicznościowych, 
drętwych sprawozdań I referatów, 
wydanych w formie książki ku 
większej chwale instytucji, zakładu 
pracy czy placówki. Książki, która 
nie interesuje nikogo prócz ludzi 
publikujących w n i e j swe prace lub 
wymienionych w tych pracach". 
Monografia Brzozowa, czy Zamku 
w LaAcude to na pewno rzeczy 
cenne, ale czy dotyczy to także wy-
dawnictw w rodzaju „Miastoprojekt 
w służbie ziemi rzeszowskiejpu-
blikacji Jubileuszów szpitali, fabryk, 
spółdzielni? 

Grygiel domaga się sensownego 
załatwienia kolportażu wydawnictw 
regionalnych. Jak również uzdro-
wienia całokształtu w tym zakresie. 
Bo rzeczywiście żywiołowość nie za-
wsze się tu opłaca. Czy Jednak po-
wołanie postulowanej komisji coś 

załatwi, to Inna sprawa. Ale edy-
torstwu regionalnemu należy się 
pilna uwaga i serdeczna pomoc. 1 

W „WALCE MŁODYCH" K. Ho-
sek daje sprawozdanie ze zjazdu 
wojewódzkiego ZMS, zatytułowane 
„Lubelska debata". Autor podkreśla 
twórczy charakter bogatej dyskusji, 
która obejmowała szeroką proble-
matykę społeczną i środowiskową, 
dotyczącą spraw ogólnych 1 miejsca 
pracy, dyskusji; w której mówiono 
nie tylko o dużych osiągnięciach, 
ale także wysuwano wiele wnio-
sków 1 propozycji. 

Mówiono tam o szkołach wie-
czorowych dla aktywu, grupach 
zainteresowań, kołach młodych ra-
cjonalizatorów, polityków I history-
ków, o różnych przedsięwzięciach 
w pracy oświatowej. „Nic brakowa-
ło głosów w sprawie działalności 
szkoleniowej, orientowanej Już co-
raz szerzej na problemy istotne dla 
poszczególnych zespołów, uwzględ-
niającej zwłaszcza fakt rotacji po-
koleniowej. KUku dyskutantów pod-
kreślało konieczność stosowania no-
wych, bardziej atrakcyjnych /ona 
nowego przekazu treści o raz — ydy 
chodzi o młodzież szkolną — śmia-
łego zaspokajania ciekawości u 
kwestiach wypływających zza bo-
rl ery tradycyjnego przemilczania 
świętości l środowiskowych oporów. 
Wszelako — co chyba najważnlejstr 
— sprawy Ideowo- wychowa wczr 
traktowano tu w ścisłym związku 
z praktyką codzienności i z życiem 
własnych środowisk, w nurt któ-
rego włączyły się pożyteczne Ini-
cjatywy młodych." 

„POLITYKA" w artykule „Kon-
sumpcja czasu wolnego", pióra Je-
rzego Małysza, podejmuje temat dy-
skutowany ostatnio nie tylko przci 
socjologów, ale 1 ekonomistów. 
Wraz z postępami cywilizacji, po-
stępu technlczego i wyręczaniem 
człowieka przez maszynę człowiek! 
otrzymuje do dyspozycji więcej cza-
su wolnego, który powinien- wyko-
rzystać w sposób najlepszy dla sie-
bie I zgodnie z Interesami społe-
czeństwo. A to zahacza już o eko-
nomię 1 konsumpcję, o model spo-
życia, a więc ma określony kon-
tekst ideologiczny. „Wobec tego 
czas wolny urasta do rangi kry-
terium pozwalającego ocenić rnćje* 
nolność modelu spożycia, a doce-
lowy model użytkowania cseis 
wolnego i spożycia można inacsti 
nazwać docelowym modelem P°" 
trzeb społeczeństwa socjalisty^** 
nepo." 

A model spożycia, to — xdnnl«° 
autora — model ustroju. spraw* 
wizji żyda społeczeństwa I sląś j 
potrzeba przemyśleń 1 perspekty* I 
wlcznego myślenia 

T . K. 

BRUNATNY ŻWIR 
„Kio umie s luchat — pisała n iedaw-

no „Weil der Arbc l l " — len mota do-
s ł y u e ć t u n e r y dochodzące spod po-
krywy dobrobytu . Wyda je się, t e pod 
f u n d a m e n t e m dostatnio urządzonego 
gmachu naszego pańs twa zaczyna się 
porusza t b runa tny ł w l r , k tóry budowni-
czowie przeoczyli, a k tórego gospodarze 
najwidocznie j dostrzec nie chcą**. 

Faszystowskie Idee 1 faszystow-
skie metody pienią się w państwie 
bońskiro coraz bujniej . Raport mi-
nisterstwa przytacza na poparcie 
tego wstrząsające dowody. Wzrosła 
w ostatnim okresie liczba członków 
partii prawicowo-radykalnych, pod-
niosły się nakłady pism faszystow-
skich. wzrosła liczba faszystow-
skich prowokacji. 

Niedawno w jednej z gazet mo-
nachijskich ukazała się mała no-
tatka: 

»Z powodu choroby r e łyse ra l lelnza 
Hosena Uawarska Opera Państwowa 
zmuszona była odwołać planowany na 
wleezAr sylwestrowy nową Inscenizacja 
„Nietoperza" . Dyrektor baletu doznał 
załamania nerwowego" . 

Fakty podane w notatce są zgod-
ne z prawdą. Brak w niej.- tylko 
drobnej Informacji: dyrektor bale-
tu Heinz Rosen zachorował, ponie-
waż został sterroryzowany. 

Heinz Rosen jest Żydem, jedy-
nym w rodzinie, który przeżył 
okres masowych morderstw w hi t -
lerowskiej Rzeszy. Od kilku mie-
sięcy nieznani osobnicy poczęli go 
prześladować. Przez telefon płynę-
ły obleżywc przezwiska, nieznane 
glosy zapowiadały dokończenie tego, 

o czym zapomnieli hitlerowscy 
oprawcy. Wkrótce w biurze Rosena 
pojawiły się przedmioty ze swa-
s tykami Ktoś Je podrzucał, dbając 
o to, aby zawsze znalazły się na 
biurku dyrektora. W końcu czło-
wiek nie wytrzymał. Przyszło za-
łamanie nerwowe. Prześladowcy 
osiągnęli swój cel 

Nie Jest to odosobniony wypadek. 
Prowokacje tego typu. oszczer-

stwa 1 anonimowe listy są najpo-
pularniejszym środkiem. Jakich 
używają obecnie neohltlerowcy w 
NRF. Każdy, kto Im się nie podo-
ba, kto ma odwagę sprzeciwić się 
oficjalnej polityce Bonn. każdy ko-
mu nie podoba się pobłażliwość 
rządu wobec byłych hitlerowców, 
może być pewny, że stanie się 
przedmiotem niewybrednych ata-
ków. „Ponumerujcie swoje kości. 
gdyt wszystkich was roztłuczemy 
na kawałki Jako zdrajców ojczyzny, 
załadowaliśmy Jut na was nasze 

bez ograniczeń z l i teratury hlt le- , 
rowskiej. „Spełnij swój obowiązek 
w Hitler-Jugend 1 zachowaj miłość 
oraz wierność wobec Fuehrera l jego 
sztandaru, a wtedy będziesz godna 
być niemiecką dziewczyną" — oto 
jedno ze zdań książki pt. „Ania na 
słonecznym wzgórzu" Jaką mają 
do swej dyspozycji dzied szkoły 
podstawowej w Benhausen. 

Od propagandy faszystowskiej 
nic są wolno teatry 1 kina. Ostat-
nio głośnym echem w świecie odbił 
się skandal z fi lmem, który pt. 
„•10 stycznia 1945, sprawa Kołobrze-
gu" wszedł na ekrany Niemiec za-
chodnich. Je s t to kolorowy film. 
Jego pierwotna nazwa brzmiała 
„Kolberg". Nakręcony został na po-
lecenie Goebbelsa przez sztandaro-
wego reżysera hitlerowskiego Veita 
Harlana. Film opowiada o obronie 
Kołobrzegu przed Francuzami — 
do ostatniego mężczyzny, kobiety 
1 dziecka. „Obiecuję sobie bardzo 
wiele po tym filmie llarlana — pi-
sał Goebbels w swym dzienniku. 
Pasuje on doskonale do naszej sy-
tuacji hlstoryczno-polltycznej". „Kol-
berg" wraz z drugim filmem Har-
lana. antysemickim „Jude Suss", 
należy do najgorszych przykładów 
sprostytuowania sztuki III Rzeszy. 
Jest niebezpieczny, ponieważ utoż-
samia hitleryzm z patriotyzmem. 

O to, aby młode pokolenie wyro-
biło sobie właściwy sąd o osiągnię-
ciach hitleryzmu dbają nie tylko 
ludzie Interesu 1 autorzy żołnier-
skich serii wydawniczych. Istnieje 
cała dziedzina literatury politycz-
nej, która gloryfikuje niemiecką 
przeszłość 1 broni hitleryzmu. 

Ostatnio na rynku czytelniczym 
ukazało się kilka nowych wydaw-
nictw, których twierdzenia potrafią 
wprawić w osłupienie każdego zdro-
wo myślącego człowieka. 

Nie wiemy, kto to jest S. Barnlck. 
Podobno para się historią. Podobno 
Jest naukowcem. To Jednak, co za-
prezentował w swojej książce pt. 
„Deufschlands Srhuld ani Frleden", 
nie ma nic wspólnego ani s nauką, 
ani z historią. 

Według Barnlck• odpowiedzialni 
za karierę i wzrost Hitlera byli nie 
Niemcy, ale prezydent amerykański 
Wilson, który tnlsiczył „system wyż-
szego porządku i wieku", tzn. im-
perium Hohenzollernów. 

Barnlck uważa, Iż wina Niemców 

Eulega tylko na tym, ta ponieśli oni 

lęskę w tym, co powinno się udać 
zgodnie z ich zdolnościami. Nie 

wiedziało o tym. Natomiast p raw-
dziwymi zbrodniarzami byli alianci. 
Są to „kari z Norymbergl I Tokio", 
którzy popełnili masowe zbrodnie 
na niewinnych Niemcach. 

W oczach Barnlcka III Rzesza 
była kra jem „stule miłującym po-
kój", a niemieccy mężowie stanu 
rozumieli „wartość umiarkowania". 
Ani za cesarza, „ani później" (za 
Hitlera) Niemcy nie chcieli atako-
wać obcych terytoriów. „Na począt-
ku drugiej wojny światowej — pi-
sze Barnlck — HUler był napraw-
dę . skromny l jedynym Jego celem 
byt powrót Gdańska do Rzeszy i 
powrót eksterytorialnego korytarza 
między Pomorzem i Prusami 
Wschodnimi... Dopiero po odrzuce-
niu pokojowej oferty Hitlera i jego 
propozycji zlokalizowania wojny... 
stopniowo rozszerzała się Jego 
uprzednia ograniczona koncepcja 
władzy l potęgi". 

Czy w, świetle tych faktów można 
się dziwić, to w ostatnich wybo-
rach do Bundestagu na skrajnie pra-
wicową, faszystowską partię „Natlo-
nal-Demokratlsche-Partel Deutsch-
lands" padło 600 tysięcy głosów? 
Ponad pół miliona dorosłych miesz-
kańców NRF, w przeważającej częś-
ci młodych ludzi, opowiedziało się 
za Jawnie faszystowskim progra-
mem. 

Raport bońsklego ministerstwa nie 
przejmuje się zbytnio tą wzbierającą 
falą brunatnych idol. Analiza przy-
czyn odradzania się faszyzmu w 
NRF musiałaby bowiem doprowa-
dzić do wniosku, że pełną winę za 
to zjawisko ponosi rząd zachodnio-
nlemleckl. Jego fałszywa polityka w 
sprawie zjednoczenia Niemiec, od-
wetowe stanowisko wobec granicy 
na Odrze 1 Nysie l negatywny sto-
sunek do powojennych przemian we 
wschodniej Europie tworzy sprzy-
jające warunki dla rozwoju organi-
zacji 1 Idei faszystowskich. 

„Państwo i społeczeństwo — 
stwierdziło zachodnlonlemleckle po-
stępowe pismo ewangelickie „Stlm-
me" — dla których antykomunlzm 
— podobnie jak pod władzą hitle-
rowską — słał się politycznym has-
łem, przy pomocy którego dąży sto 
do zbrojeń łącznie ze zbrojeniami 
atomowymi, gdzie antykomunUm 
jest „duchowym" pokarmem Bun-
deswehry, takie państwo i społe-
czeństwo, czy chcą tego czy nie, 
stają się podatnym gruntem dla 
faszyzmu". 

NAJPEWNIEJSZYM SPOSOBEM 
TERMINOWEGO 

OTRZYMYWANIA 
„KAMENY" 

JEST PRENUMERATA 

2 



TYSIĄCLECIE 
I RZESZOWSZCZYZNA 

R o z m o w a z I s e k r e t a r z e m K W P Z P R w R z e s z o w i e 

W ł a d y s ł a w e m K r u c z k i e m 

— Towarzyszu Sekretarzu, 
rok bietący stanowi kulmi-
nacyjny punkt obchodów Ty-
siąclecia Państwa Polskiego. 
Sądzę, ie ten problem może 
stanowić kanwę naszej roz-
mowy. 

— Nie chciałbym zabierać chleba 
historykom, zresztą Tysiąclecie to 
temat bardzo obszerny. Tereny na-
leżące do dzisiejszego województwa 
rzeszowskiego, tak jak i cala Pol-
ska, przeżywały swoje wzloty I u -
padki. Faktem jest. że kultura ma-
terialna rozwijała się tu Już od epo-
ki kamiennej poprzez epokę brązu. 
Krzyżowały się wpływy celtyckie i 
rzymskie. Już we wczesnym śred-
niowieczu liczne grody wzdłuż Sa-
nu — Przemyśl. Sanok, Jarosław — 
potwierdzały istnienie wysoko zor-
ganizowanej społeczności. O szcze-
gólnym ożywieniu życia polityczne-
go, gospodarczego i społecznego mo-
żomy mówić mając na myśli wieki 
X I V — X V I . 

Renesans i reformacja na naszych 
ziemiach jest jedną z najpiękniej-
szych kart w historii kultury pol-
skiej. Wszystkim znane są nazwi-
ska sławnych humanistów 1 przed-
stawicieli okresu Odrodzenia jak 
Paweł z Krosna. Bernard Wapówski 

. z Wapowic,- Marcin Kromer z Bie-
cza. Grzegorz z Sanoka, Mikołaj Hu-
sowczyk z Husowa. Walenty Czuj. 
rektor szkoły w Przemyślu, czy też 
późniejszych myślicieli 1 pisarzy 
— Andrzeja Maksymiliana Fredry. 
Wacława Potockiego. Mikołaja Sę-
pa Sarzyńskiego i wielu Innych. 

Wadliwy ustrój społeczno-gospo-
darczy, wielonarodowy skład daw-
nej Rzeczypospolitej, błędna, szko-
dliwa polityka polskiej magnaterii 
doprowadziły jednak Polskę do roz-
biorów. Rzeszowszczyzna przypadła 
Austrii. Właśnie w okresie zaboru 
austriackiego Ziemia Rzeszowska 
stanowiła najbardziej jaskrawy 
przykład tzw. „nędzy galicyjskiej", 
wyzysku i ucisku przez rodzimych 
panów, a także eksploatacji i ucisku 
narodowego ze strony zaborcy. Na 
takim właśnie podłożu rozwijały się 
walki klasowe, zrodził się bunt 
chłopów w 1864 r. W konsekwoncjl 
przyczyniło się to do zniesienia 
pańszczyzny. 

Po nadaniu Galicji pewnej auto-
nomii w 1867 r. Ziemia Rzeszowska 
zasłynęła z pędu do oświaty, z bu-
dzenia się patriotyzmu wśród sze-
rokich mas ludowych, a przede 
wszystkim — powiedziałbym — z 
pionierskiego, burzliwego wkracza-
nia ich na arenę żyda politycznego. 
W 18B2 r. powstają w naszych mia-
stach pierwsze organizacje politycz-
ne ruchu robotniczego — oddziały 
PPSD Galicji i Śląska Cieszyńskie-
go. W Rzeszowie w 1895 r. zostaje • 
założone Stronnictwo Ludowe. 

Rzeszowszczyzna może się też 
słusznie szczycić tym, że w dągu 
szeregu lat wniosła szczególnie du-
ży wkład do walki o Polskę Lu-
dową. o rządy robotniczo-chłop-
skie. Masy ludowe chdaly nie tylko 
nlepodległośd narodowej ale spra-
wiedliwości społecznej. Rady ro-
bo tniczo-żolni orskie w Przemyślu, 
rady robotnlczo-chłopskle w Sano-
ku i Nadolanach, tzw. „Republika 
Tarnobrzeska" stworzona przez ra-
dykalnego działacza ludowego, póź-
niejszego działacza KPP Tomasza 
Dąbala i ks. Eugeniusza Okonia — 
to piękne karty rewolucji. 

KPP, KPZU, radykalna Niezależ-
na Partia Chłopska dobrze dały się 
we znaki rządom burżuazyjno-ob-
szarnłczym. Chłopi nio mający z 
czego żyć organizowali słyńno mar-
sze głodowe. W 1032 r. wybuchło 
powstanie chłopów leskich, krwa-
wo stłumione przez policję. Do 
wyjątkowo masowej manifestacji 
około 15 tys. chłopów doszło w 
1936 r.. właśnie 30 lat temu, w 
Nowosielcach koło Przeworska. Ta 
manifestacja weszła do historii na-
nego narodu Jako symbol wspól-
nej walki ludowców 1 komunistów 
w ramach Frontu Ludowego z rzą-
dem sanacyjnym. Na ręce Rydza 
Śmigłego złożono wówczas petycję 
pełną mądrośd politycznej. Petycja 
żądała zmiany konstytucji, nowych 
demokratycznych wyborów do SeJ-
™u i Senatu, zerwania paktu z 
Hitlerem. Nowy powszechny strajk 
chłopski wybuchł w 1037 r. Wów-
czas na Rzeszowszczyżnle zginęło z 
rąk policji 42 chłopów. 

Lata hitlerowskiej okupacji to no-

wa karta wielkiego patriotyzmu mas 
ludowych. Na Rzeszowszczyżnle 
kształtuje się front narodowy do 
walki o wyzwolenie narodowe i rzą-
dy robotniczo-chłopskie. Ale 1 po 
powstaniu władzy ludowej długo 
Jeszcze toczyły się walki z bandami 
NSZ 1 UPA, tysiące ofiarnych d d a -
Inczy, żołnierzy, pracowników służ-
by bezpieczeństwa oddało swoje ży-
cie... 

— Start władzy ludowej na 
Rzeszowszczyżnle był szcze-
gólnie trudny. Mimo jednak 
tego trudnego startu Waste 
województwo dokonało ol-
brzymiego skoku. Dane sta-
tystyczne mówią, że tempo 
rozwoju produkcji globalnej 
przemysłu było tu szybsze ani-
żeli wynosiła przeciętna kra-
jowa. Co na to wpłynęło? 

— Można odpowiedzieć w lapi-
darnym skrócie: nakreślony przez 
partię i rząd program rozwoju 
mieszkańcy Ziemi Rzeszowskiej 
uznali za własny i czynnie włączyli 
się do jego realizacji. Takie stwier-
dzenie brzmi dziś jednak jak slo-
gan, my przyzwyczailiśmy się już 
operować konkretnymi liczbami, 
tym bardziej, że wymowa ich jest 
nieodparta. Nie przesadzę, jeśli po-
wiem. że w dągu ostatnich 21 lat 
na Rzeszowszczyżnle zaszły i>oważ-
niejsze zmiany niż w okresie 970 
lat poprzednich, kłody to poszczegól-
ne procesy społeczne czy ekono-
miczne odbywały się w zwolnionym 
tempie. Przede wszystkim zatrosz-
czyliśmy się o rozwój przemysłu, 
który zlikwidował bądź dąglo Jesz-
cze likwiduje nadwyżkę zbędnych 
rąk w rolnictwie. Co roku rozbudo-
wujący się przemysł zatrudnia około 
13 tys. nowych pracowników. Za-
trudnienie w tym dziale wzrosło z 
28,4 tys. w 1946 r. do 137 tys. przy 
końcu ub. roku I do ponad 320 tys. 
w całej gospodarce uspołecznionej. 
Rozwinęły się wielkie zakłady prze-
mysłowe i miasta — Rzeszów, sto-
lica województwa. Stalowa Wola, 
Mielec, Dębica, Krosno, Gorlice, Sa-
nok. Rośnie Tarnobrzeskie Zagłę-
bie Siarkowe. Zmienia się oblicze 
Przemyśla, Łańcuta 1 Jarosławia. 

A spójrzmy na wieś. W 1930 roku 
tylko jeden procent wsi miał świa-
tło elektryczne. Ten jeden procent 
to trzy wsie zelektryfikowane za 
czasów austriackich i trzy — za 
czasów sanacyjnych. Dziś jedynie 20 
procent wal pozostało jeszcze nie 
zelektryfikowanych. 

Mówiliśmy o trudnym starde. 
Jeśli chodzi o wieś ten trudny start 
uwidacznia się szczególnie. Wskutek 
działań wojennych i dywersyjno] 
działalnośd band UPA zostało znisz-
czonych ponad 50 tys. zagród wiej-
skich. Katastrofalnemu wyniszcze-
niu uległo pogłowie Inwentarza ży-
wego. W r. 1045 mieliśmy w porów-
naniu z r. 1030 o 58 proc. mnie) by-
dła (średnia krajowa zniszczeń — 

F o t . n . K o p u ł 

34 proc.), o 86,7 proc. mniej trzody 
chlewnej (średnia krajowa — 18 
proc.). Obniżyły się też — i tak ni-
skie pr^ed wojną — plony czterech 
podstawowych zbóż. 

Reforma rolna złagodziła nieco 
chroniczny głód ziemi, rozwój prze-
mysłu spowodował korzystne zmia-
ny strukturalne wśród mieszkań-
ców, ale dąg l e jeszcze, przy tak 
olbrzymim rozdrobnieniu gospo-
darstw rodzą się t rudnośd. Prawie 
50 proc. gospodarstw na wsi rze-
szowskiej — to gospodarstwa 
do 2 hektarów. Niemniej śred-
nie plony czterech podstawo-
wych zbóż za ostatnie cztery 
latn wynoszą 16,2 q z ha, a więc 
o fl.2 q więcej niż przed wojną. 
Znncznle wzrosły również plony 

ziemniaków I buraków cukrowych, 
a także roślin przemysłowych I pa-
stewnych. Działalność kółek rolni-
czych objęła już 05 proc wal. W Ich 
posiadaniu znajduje się ponad 2000 
traktorów, trzykrotnie więcej niż 
w ID61 r. 

W ostatnich plędu latach zainwe-
stowano w rolnictwie ok. 2 mld 
złotych ze środków państwowych. 
Fundusze te pozwoliły m. In. na 
zmeliorowanie ok. 30 tys. ha grun-
tów ornych. 13 tys. ha łąk i pa-
stwisk. Skuteczną formą oddziały-
wania państwa na Intensyfikację 
produkcji rolnej było rozszerzenie 
pomocy kredytowej dla rolników. 
W okresie ostatnich plędu lat u-
dzielono rolnikom ponad 2.5 mld zł 
kredytów krótko 1 długotermino-
wych. w tym głównie na budow-
nictwo mieszkaniowe I gospodarcze. 
Co roku wydajemy ponad 15 tys. 
zezwoleń na budowę. Ta liczba Jest 
szczególnie wymowna. 

— Ważnym problemem 
jest zagospodarowanie Biesz-
czad. ,,Kamena" kilkakrotnie 
pisała już na ten temat. Nie-
kiedy Jeszcze Ścierają się po-
glądy: czym mają być Biesz-
czady — rejonem rolniczym 
czy turystycznym7 

— Te dwa poglądy można łat-
wo pogodzić. Zresztą, moim zda-
niem, wiążą się one śdśle ze sobą. 
Rozwój osadnictwa w Bieszcza-
dach. a więc rozwój rolnictwa, to 
jednocześnie baza zaopatrzeniowa 
dla turystów. Wydaliśmy około 2 
mld złotych na realizację zadań o-
kreślonych w uchwale rządu z 
1050 r. Wybudowaliśmy 213 osad 
leśnych. 67 km dróg leśnych. 36.0 
km kolei leśne), 173 km dróg, w 
tym tzw. obwodnicę bieszczadzką, 
która szczególnie przyczyniła się do 
aktywizacji tych terenów. Ukończy-
liśmy budowę zapory i elektrowni 
wodnej na Sanie w Myczkowcach. 
kontynuujemy budowę zapory 1 
elektrowni w Solinie. Przekazaliś-
my też do użytku kilka ważnych 
obiektów turystycznych. A więc 
pierwsze kroki mamy Już poza so-
bą. 

W Bieszczadach osiedliło się oko-
ło 1000 rodzin. 2000 rodzin mogłoby 
się Jeszcze osiedlić. Nie chcemy 
jednak działać pochopnie, gdyż zda-
rzały się wypadki marnotrawienia 
kredytów. 

Poważnym problemem jest wy-
pas owiec. Najchętniej wlddellbyś-
my stworzenie gospodarstw hodo-
wlnnych PGR I kółek rolniczych z 
trwałymi bazami. Dotychczas wy-
pas owiec odbywa się często syste-
mem koczowniczym. Górnic nie-
zbyt chętnie chcą się tu osiedlić, 
wracają w rejony tatrzańskie. Na 
dłuższą metę nie będziemy mogli 
dopuszczać do dewastacji tych te-
renów. 

— Pozostały nam jeszcze 
problemy oświaty i kultury... 

— I to jest bardzo obszerny te-
mat. W nnszym województwie, któ-
re rozwija się tak prężnie, ciągle 
jeszcze odczuwamy duży brak pra-

cowników z wyższym 
nym wykształceniem zawodowym. 
Dlatego szczególnie cieszymy «ią a 
faktu, że Rzeszów awansował do 
rangi miast akademickich. Mamy tu 
Już działaj Wyższą Szkołą Inżynier-
ską. Wyłażą Szkołą Pedagogiczna. 
Punkt Konsultacyjny Wydzlahl Bu-
dowlanego Politechniki Krakow-
skiej, Punkt Konsultacyjny Zaocz-
nego Wydziału Prawa 1 Zawodowe 
Studium Administracyjne Uniwer-
sytetu Im. Marli Cudo Skłodow-
skiej w Lublinie. Łącznie na stu-
diach dziennych I zaocznych kaztal. 
d się w tych uczelniach ponad 2Ó00 
osób z. całego województwa. Jest 
to na pewno duże odągniąde. 
Ważne Jest jednak to. by było ono 
pomnażane zarówno pod wzglądem 
Ilościowym jak I Jakościowym. Mu-
simy uczynić wszystko, aby studen-
ci wspomnianych uczelni osiągali 
jak najlepsze wyniki w nauce, by po 
ukończeniu studiów stanowili doj-
rzałą kadrą zarówno pod względem 
zawodowym Jak i Ideowym. 

Szczególnie, a chcą to podkre-
ślić dlatego, że „Kamena" wychodzi 
w Lublinie, zasłużył się dla nasze-
go województwa UMCS. Dzięki Je-
go Inicjatywie, serdecznie przez nas 
popartej, powstało w Rzeszowie sie-
dem I pół roku temu Zawodowe 
Studium Administracyjne, a póź-
niej Zaoczne Studium Wyddału 
Prawa. 

O rozwoju szkolnictwa podstawo-
wego 1 średniego mogą mówić licz-
by. W latach 104B—1065 zbudowa-
liśmy na Rzeszowszczyżnle 600 o-
biektów szkolnych, w tym 31 Inter-
natów. Do szkół podstawowych 
uczęszcza obecnie 272 tyk uczniów, 
do liceów ogólnokształcących — 
21712. Liczba szkól zawodowych 
wzrosła np. z 56 w 1046 r. do 478 
w 1066 r.. a liczba uczniów powięk-
szyła się z 4813 w 1946 r. do 68104 
dzisiaj. 

O samej kulturze Już nic nie bę-
dę mówił, mlełiśde w „Kamenie" 
kilka artykułów na ten temat, któ-
re dość wszechstronnie potrakto-
wały to zagadnienie. 

Oczywiście — kończy tow. Włady-
sław Kruczek — nie wyczerpaliśmy 
całego tem atu — Rzeszowszczyzna 
na tle Tyriącleda. W Jednej rozmo-
wie można tylko pobieżnie wspom-
nieć o tym, co osiągnęliśmy. Ale 1 
tak te liczby, które wam podałem 
dla Ilustracji tematu, są bardzo cha-
rakterystyczne. Chdałoby się zapy-
tać kardynała Wyszyńskiego, czy 
nasze wielkie kombinaty są rzeczy-
wiście. Jak on twierddł w jednym 
z kazań, „narzędziem wtórnego znle-
wolniczcnia współczesnego człowie-
ka"7 Polska rzeczywiście pokazała 
całemu światu „Jak się brać do ko-
munizmu", pokazała jednak inaczej 
niż chdałby tego kardynał. Poka-
zała — poprzez twórczą pracę. O-
slągnlęda naszego województwa to 
jeszcze jeden namacalny przykład! 

Rozmawiał: 
M a r e k A . J a w o r s k i 

D o b r e 
t r a d y c j e 

NAJCHĘTNIEJ pisze sie o 
e f ek townych z jawiskach Kul-
tu ra lnych , pon iewa t wia -
domo, t e za in teresują one 

I i zp r i sy ogól czytelników. 
W województwie ka towic-

kim nie l i rakuje takich c iekawych 
In ic ja tyw ku l tu ra lnych . Nałetą do 
nich m. In. n i edawno zorganizowane, 
a Jut wysoko cenione ogólnopolskie 
wys tawy plastyki w n l e l aku -n i a l e j 
I p lakatu w Katowicach, k tóre o-
twicrnją nową pe r spek tywę przed 
ka towickim środowiskiem twórczym. 

Pomimo kuszące j a t rakcy jnośc i po-
dobnych fak tów, zwróci łem Jednak 
uwagę n a sprawę codzienna, bo od 
wielu l a t ściśle związaną z całokształ-
t e m ku l tu ry Górnego Śląska — na 
amato r sk ie zespoły a r tys tyczne . Dzia-
ła ją one w oparc ia o wszechstronną 
pomoc Związku Zawodowego Gór -
n i k ó w | rozwi ja ją się w tempie gdzie-
indzie j nie spo tykanym. Kontrower-
syjność tematu jes t doda tkowym ar -
g u m e n t e m uzasadn ia j ącym Jego roz-
patrzenie . 

Dyskusja o celach I fo rmach ama-
torskiego ruchu a r tys tycznego toczy 
się bowiem nie od dzisiaj . T r u d n o Jed-
nak oczeklwaC, aby w naj l i l l t szym 
czasie udało sic doprowadzić d o n -
Jednollcenla stanosrłsk, s k tórych 
j edno kładzie główny nacisk na dal -
szy rozwój dotychczasowych f o r m 
tego ruchu, modyf ikowanych Jedyni* 
ogólną ewolucją ku l tu ry , a drugie 
zwraca uwagę przede wszystkim na 
działalność oświatowa, mniejsze zna-
czenie p rzywiązu jąc da zespołów a-
• t r ądowych , tanecznych czy chóra l -
nych. 

Ten drug i pogląd, dość zresztą roz-
powszechniony, dysponu je rac jami o 
pozornie większe j wadze. Słyszymy 
więc często, t e se t pól amatorsk i Jest 
tylko mie rnym naśladowrą twórczo-
ści p rofes jona lne j , a wykonawcy ka-
ryka turą autentycznych ar tys tów, t e 
koszty ludsklego wysiłku, s t ro jów, 
dekoracj i l ip. są nieproporcjonalnie 
wielkie w .stosunku do nikłych re-
zul ta tów. Csy m o t n a zresztą mówić 
— kon tynuu ją przeclsrnley ntnatnr-
stwa — o Jakichkolwiek wartościo-
wych rezul ta tach t a j działalności, 
k tóra często ogranicza się d a ksstał-

I n i c j a t y w y 
kulturalne 

towania tanich upodobaA, a Jedno-
cześnie hodu je nikomu niepotrzebne 
amblcy jk l? . 

Podobne wywody koAczą się za-
zwyczaj s twierdzeniem: l ep ie j roz-
w i j a j m y oświatę, u ł a t w i a j m y ludziom 
korzystanie z ' au ten tycznych war to-
ści ku l tu ra lnych , nla p ie lęgnu jmy n a 
siłę rzeczy J u t p rza ty tych . 

Wszystkie t e a r g u m e n t y I s twier -
dzenia są w znacznym stopniu praw-

dziwe. Szczególnie t am, gdzie z wie-
lu z loionych wzgłędów nla zachowa-
ła i ię ciągłość t radycj i , gdzie ta t r a -
d y c j a — ku l tu ra lna , obycza jowa — 
dopiero się rodzi I powoli nawar -
s twia . Ala w regionach, w k tórych 
z pokolenia na pokolenie przekazy-
wane są zwycza je I Inne wartości 
okreś la jące cha rak t e r ku l tu ry , r e -
zygnacja z amatorsk ich zespołów a r -
tystycznych byłaby równocześnie 
przekreśleniem t radyc j i : na rodowej , 
społecznej I poli tycznej. Do takich 
właśnie t e renów Polski na le ty Gór-
ny Śląsk. 

Dzieje amatorskiego ruchu a r t y -
stycznego aaczęly się t u t a j w ostat-
nich dziesięcioleciach ubiegłego wie-
ku ; był on wówczas naturalną for-
mą walki k lasowej I na rodowej . Licz-
ne kółka, kasyna , towarzystwa śpie-
wacze i t ea t ra lne z powodsenlem kul-
tywowały I ochraniały Język polski. 
Podobną f u n k c j ę spełniały w okre -
sie powstaA śląskich I . plebiscytu I 
wtedy właśnie powatn le zwiększyła 
się Ich liczba: n iek tóre a nich do-
t rwały do dzisiaj . W dwudziestole-
ci u międzywojennym ruch amator-
ski, choć pozbawiony masowości, nla 
zamarł . Grupy podwórkowych a r t y -
stów swanych „elwraml** wędrowały 
od domu do domu, bawiły cyrkowy-
mi sztuczkami, ciętą sa tyrą społecz-
ną i muzyką . Przez wszystkie dzie-
sięciolecia towarzyszyły górnikom — 
w manifes tac jach, śwlętaoh, zaba-

wach I s t r a jkach — orkiestry dęta , 
wrośnię to w pcjz.it ś ląskie j kul tury 
i obyczaju . • 

T e wszystkie chóry, scapoły teat ra l -
ne , orkies t ry , z takim pietyzmem od-
noszące się do polskości I U k mocno 
związana a tyciem I pracą góralków, 
skupiły w sobie na jba rdz ie j war to-
ściowo cechy swoistej p lebe jsk le j 
ku l tu ry . I kiedy dziś py tamy o sens 
rozwoju amatorskiego ruchu ar ty-
stycznego, nla wolno n a m zapomi-
nać, t e kry ter ium oceny, ogranicza-
nc do Jakości a r tys tycznej , w tym 
wypadku nie wystarcza. Dzisiejsza 
bowiem zespoły amatorskie konty-
nuu ją t r adyc ję t amtych , sprzed lat , 
k tó r e miały charak te r społeczar 1 na -
rodowy. Niewątpl iwie przyjdzie ta-
ki moment , kiedy s taniemy wobeo 
f a k t u ku l tu ry jednol i te j , uniwersal-
ne j . Chwila ta nie Jeet Jednak a i 
t a k bliska, aby J u t teraz rezygnować 
a dalszego popierania naturalnego 
rozwoju twórczości amatorskiej . 
Zresztą główny mecenaa. Jakim Jest 
Zwląsek Zawodowy Górników, nawet 
n la myśli o zmniejszeniu pomocy. 

Obecnie Istnieje ok. 1S00 rótnych 
górniczych »es polów artystycznych, 
w tym estradowe, taneczne, chóral-
na. muzyczne I teat ra lne . Wiele z 
nich występowało za B«"»lcą: w N«D. 
Czechosłowacji 1 na Węgrzech, a 
zespół kopalni Jaworzno zdobył n 
miejsce na Międzynarodowym FesU-
sralu Folklorystycznym na Hyeyiu. 
T a k t * Filharmonia Górnicza w Za-
brzu oraz chór „Siemianowice** są 
dobre* znane ni* tylko w k r a j u . 

Przy wielkim wzrości* Ilościowym, 
podnosi się zarazem poziom ar ty-
styczny » t p o ł ó w , k tóra cieszą się 
rzeczywistą popularnością w środo-
wiskach górniczych. W łatach IW— 
t s t t zespoły amatorski* występowa-
ły UłtJ rasy , a oglądało Ja ponad 
S milionów widzów. Jele.ll cy f ry ta 
I f ak ty nie przekonują przeciwników 
amatorskiego ruchu artystycznego, 
pragnę dodać, ł * równi* dynamicz-
ni* rozwija się działalność oświato-
wa. f inansowana precz Związek Za-
wodowy Góralków. Na przykład i w 
at uniwersytetach robotniczych d o -
kształca się ponad H N oeók. 



URODZIŁAM się U (331 
czerwca 1M9 roku pod 
Odessą (Wielki FonUnl. 
Ojciec w tym czasie byl 
dymisjonowanym Inżynie-
rem-mechanikiem floty. 

Jako dziecko przewieziona mnie na 
północ — zrazu da Pawłowska, pdż-
niej do Carskiego Sioła. 

Moje pierwsze wspomnienia zwią-
zane s Carskim Slotem: zielona, 
wilgotna wspaniałość parków, wy-
gon. dokąd prowadziła mnie niania 
i.a przechadzkę, hipodrom, gdzie 
cwałowały małe pstrokate koniki, 
siary dworzec kolejowy. 

Lato każdego r o k u spędza łam pod 
Sewas topo lem nad brzegiem m a l e j za to -
ki S t r ze l eck i e j i t am z a p r z y j a ł n l l a m się 

z m o r z e m . Najs i ln ie jsze wra ł en i e z t ych 
lat to s t a roży tny Chersoncs . w pob l i łu 
k tó rego mlcszka lUmy. 

Czytać nauczy łam s ic s abecad ła Lwa 
Tołs to ja . M a j ą c pięć lat s łucha łam. Jak 
nauczycie lka uczyła s ta rsze dzieci i t ak 
s a m o zac«<Um mówić po f r a n c u s k u . 

P ie rwszy wiersz nap i sa ł am m a j ą c Je* 
dena ic l e l a t . Wiersze zaczęły s ię d la 
m a ł e n ie od Puszkina I Le rmontowa , 
ale od Ozier tawtna („Na na rodz iny 
monarszego syna" ! L Niekrasowa („Mróz 
— Czerwony nos"). Te u twory m a m a 
moja umiała na pamięć . 

Uczyłam się w Carskosle iskim G i m n a -
z j u m Żeńskim. 7. począ tku źle. po tem 
coraz lepiej , a le zawsze n iechętn i* . 
Ostatnia k l a t ę przechodzi łam w Kijo-
wie . w G i m n a z j u m 1 ' t indukłejewsklm. 
k t ó r e ukończyłam w l i t ! roku . 

Wstąpi łam na wydział p r a w n y Wyż-
szych Kursów ' / .niskich w Ki jowie . 
Dopóki mia ł am do czynienia a h is tor ia 
p r a w a 1 zwłaszcza z łac ina , by łam za -
dowolona . k iedy za i zaczęły się przed-
mio ty ściśle p rawnicze , do ku r sów 
ochłod lam. 

Przeprowadziwszy się d o Pe t e r sbu rga 
uczyłam się na Wyższych Kursach Hi-
s toryczno-Li terackich R a j e w a . W t y m 
czasie pisałam Już wiersze . Kiedy ml 

pokazano „Cyprysowa s z k a t u ł k ę " Inno-
centego Annlensklego. t ak mn ie zachwy-
ci ła . tr czy ta łam Ja z a p o m n i a u »zv 
•i ca łym świecie. 

W r. ISIS wyraźnie zaznaczył się k r y -
t s s symbol izmu i p o c z ą t k u j ą c y poeci J u l 
n ie przyłączal i się do tego k i e r u n k u . 
J e d n y c h pociągał f u t u r y z m . Innych — 
akmeizm. Ja zos ta łam „ a k m e ł s l k u " . 
Dwie wiosny (ISIS—ISII r . | spędzi łam 
w P a r \ ł u . gdzie by łam Świadkiem 
pierwszych t r i u m f ó w rosy j sk iego bale-
t u . W ISIZ ». odby łam podróż po pół-
nocnych Włoszech (Genua, Piza. H o -
r e n c j a . l lolonia. P a d w a . Wenecja) . Wra-

KRÓTKO 
O SOBIE 

l en ie . Jakiego dozna łam n a widok wło-
skiego ma la r s twa i a r c h i t e k t u r y , było 
o lb rzymie : p rzypomina ło s e n n e widze-
nie. z apamię t ane na ca le tyc ie . 

W r o k u I t l t ukaza ł się m ó j p ierwszy 
zbiorek wierszy „Wieczór" , w y d r u k o -
wano t y l k o t rzys ta egzemplarzy . Kry -
tyka odniosła się do niego życzl iwie. 
W m a r c u I t l l r o k u wyszła d r u g a ks i ąż -
ka — „ n ó ż a n i e c " . 

Każde l a to spędza łam w byle) guner -
nl t w e r s k l e j 15 wiorst od B ie l ecka . Nie 
Jest to mie j sce ma lownicze : pola zao-
r a n e n a wzgórzach w r ó w n e k w a d r a t y , 
m ł y n y , t r zęsawiska , osuszone bagna , 
zboża i zboża. . . T u t a j nap i sa ł am p r a w i e 
ca le „ n l a l e s t ado" . Ukaza ło s ię w e 
wrześniu 1317 r o k u . 

Po Rewolucj i P a ź d z i e r n i k o w e j p raco-
w a ł a m w bibl iotece I n s t y t u t u As t rono-
micznego. wspó łp racowa łam z różnymi 
w y d a w n i c t w a m i . W ISZI r . wyszedł 
zbiorek moich wie r szy — „ D m u c h a -
wiec" , a w i m r . k s i ążka „ A n n o Do-

" " " n l e j w i ę c e j od polowy U l dwudz ie -
s tych zaczę łam ba rdzo gor l iwie I z d u -
żym za in t e r e sowan iem z a j m o w a ć s ię 
a r c h i t e k t u r a s t a r e g o P e t e r s b u r g a I s t u -

d iami nad życiem i twórczołc la Puszki-
na. J a k o rezul ta t moich puszkinowskich 
s tud iów powstały t rzy p race — o ..Zło-
t y m k o g u c l k u " , o „ A d o l f i e " Heniami-
na Constanta 1 o „Gołc iu k a m i e n n y m " . 
Wszystkie w swoim czasie ukaza ły s ic 
w d r u k u , o b e c n i e p r z y g o t o w u j e ks iąż-
kę . .Śmierć Puszk ina" . 

Wojna Ojczyźniana w ISII r . zas ta ła 
mn ie w Leningradzie . W końcu wrze-
in ia . Już podczas b lokady , wy lec ia ł am 
samolo tem do Moskwy. 

Do m a j a ISII r , mieszka łam w Tasz-
kiencie i chc iwie c h w y t a ł a m wiadomo-
tci o Leningradz ie , o f ronc ie . J a k 1 inni 
poeci często w y s t ę p o w a ł a m w szpi ta-
lach . czy ta łam wiersze r a n n y m żołnie-
rzom. W Taszkiencie po raa p ierwszy 
odczulam, czym sa w pa l ącym żarze 
cień d r z e w a I szmer wody. I Jeszcze 
do iwiadczy lam. c z y m Jest l udzka do -
broć : w Taszk ienc ie wie le I c iężko cho-
r o w a ł a m . 

W m a j u ISII r . p rzy lec ia łam do wio-
s e n n e j Moskwy . Już p e ł n e j r adosnych 
nadziel i oczek iwania bl iskiego zwyc ię -
s t w a . W czerwcu wróc i łam do Len in -
g r a d u . 

Od dawna Interesowałam się za-
gadnieniem artystycznego przekła-
du. W ostatnich latach po wojnie 
dużo tłumaczyłam. Zwłaszcza za-
chwycały mnie stare poezje koreań-
skie I serbski epos narodowy. Czy-
telnik le j książki zobaczy, że nie 
przestawałam pisać wierszy. W nich 
tkwi mój związek z czasem, z no-
wym życiem mojego narodu. Kiedy 

je pisałam, żyłam tym samym ryt-
mem. który rozbrzmiewał w boha-
terskiej historii mojego kra ju . Je-
stem szczęśliwa, że żyłam w tych 
latach I widziałam wydarzenia. 
klArym nie było podobnych. 

(Wyjęte z antologii: Anna Ach-
matowa „Wierne" 1909—1060. Pań-
stwowe Wydawnictwo Literatura 
Pięknej. Moskwa 1961). 

Anna Achmatowa (1889-1966) 

Bywa dzień taki przed nastaniem wiosny: 
Łąka .pod śniegiem Jeszcze odpoczywa, 
A suche drzewa szumią pleśń radosną, 
I ciepły wietrzyk łagodnie przepływa. 

I dziwi się lekkości swojej dało, 
I nie poznajesz całkiem domu swego, 
I piosnkę, która cl się oklepała. 
Nucisz wzruszony Jakby coś nowego. 

* 

Wieczorna zorza złoci świat. 
Kwietniowy lekki chłód się wkrada. 
Spóźniłeś się o dziesięć lat. 
Ale 1 tak cl Jestem rada. 

T u t a j kolo mnie bliżej siądź. 
Niech oczy śmieją się najszczersze: 
Po tym zeszycie wzrokiem błądź — 
To są dziecinne moje wiersze. 

Wybacz, że obcy ml byl śmiech. 
Ze słońcem się cieszyłam mało. 
I wybacz, wybacz ml ten grzech. 
Zem wielu tu za deb le brała. 

Węglem zaznaczył w lewym boku znak 
Miejsce, gdzie utkwi grot. 
Po to. by pomknął m e j tęsknoty ptak 
Pustynną nocą w lot. 

Miły! Mieć pewną rękę chciej! 
Wnet koniec moich mąk. 
Wyleci ptak tęsknoty mej. 
Siądzie na drzewie nucąc w krąg. 

By ktoś otrząsnął się s cichego snu. 
I otwarł okno mówiąc w mrok: 
„Glos ml znajomy, a nie pejmę słów", 
I spuścił nagle wzrok. 

Ciężka prawda jest miłosnych wspomnień. 
W niej się żarzyć, w niej się spalać muszę. 
A dU innych to Jest tylko płomień. 
Aby grsać w nim wyziębioną duszę. 

Aby grsać w nim przesycone dało. 
Gorzkich les mych Im do tego trzeba. 
Czyżbym po to więc. Panie śpiewała 
I komunię mlłośd przyjęła? 

Daj ml takiej truclsny. co sprawi. 
Ze ml usta zawrze już milczenie, 
I nareszcie besstawną mą sławę 
Rozświetlonym omyj zapomnieniem. 

D R U G A E L E G I A 
Z I M O W A 

Rozróżnić można trzy epoki wspomnień. 
I pierwsza z nich to jak wczorajszy dzień. 
Dusza pod stropem ich błogosławionym 
I ciało w den iu Ich doznają szczęścia. 
Jeszcze nie zamarł śmiech, łzy płyną jeszcze. 
Na stole jeszcze nie wytar ty kleks 
I jak na sercu pieczęć, pocałunek — 
Niezapomniany, jedyny, ostatni... 
Ale to zwykle ciągnie się niedługo— 
Nad głową już nie strop, lecz zamiast niego 
Gdzieś na przedmieściu głuchym dom samotny. 
Gdzie pajęczyna i kurz jest na wszystkim. 
Gdzie Już butwleją najgorętsze listy, 
Gdzie się ukradkiem zmieniają portrety. 
Dokąd się chodzić zwykło Jak na cmentarz. 
A po powrode ręce myć s tarannie 
I strząsać łezkę przelotną, by ulżyć 
Zmęczonym oczom — 1 ciężko po wzdychać— 
Lecz zegar tyka I wiosny mijają 
Jedna za drugą, różowieje niebo. 
Kolejno się zmieniają nazwy miast 

To wszystko pojąłbyś ty Jeden t y l k o -
Kiedy bezsenny mrok dokoła włada. 
Tamta słoneczna konwallowa chwilka 
W grudniowej nocy t e j elemnoścl wpada. — 
I snów na dróżce się przy tobie Jawię, 
I ty się śmiejesz swym beztroskim śmiechem. 
Lecz las świerkowy I szuwary w stawie 
Odpowiadają Jakimś dslwnym echem. 
Jeśli zmarłego budzę tym wspomnieniem. 
Wybacs ml. ale nie mogę Inaczej: 
Tęsknię za tobą Jak za drogim cleniem, 
Zazdrościć musię lemu, co dziś płacze. 
Kto może płakać w l e j s trasznej godzinie 
Widząc tych. co tam na dnie Jaru leżą— 
Łees wykipiały ml łzy I nie spłynie 
Wilgoć, co kol | oczy odświeża. 

i m 

I nie ma świadków już tamtych wydarzeń. 
Nie ma z kim płakać ani z kim wspominać. 
I oddalają się powoli denle . 
Które przestaliśmy Już przywoływać 
I których powrót byłby dla nas straszny. 
I kiedyś ze snu się budząc widzimy. 
Żeśmy już nawet zapomnieli drogę 
Do tego domu, co nam był tak drogi. 
I zadyszani ze wstydu i gniewu 
Biegniemy tam. lecz (jak to bywa we śnie) 
Tam wszystko inne: ludzie, rzeczy, ściany 
I nawet nikt nas nie zna — myśmy obcy! 
Myśmy nie tam t r a f i l i - O mój Boże! 
I wtedy — oto co najbardziej gorzkie — 
Świadomość: jak w naszego żyda ramach 
Zmieścić tę przeszłość — nie ma dla niej miejsca 
I ona prawie tak samo nam obca 
J a k dla sąsiada naszego za ścianą : 
I nie poznalibyśmy tych, co zmarli. 
A cl. z którymi Bóg nas porozłączał. 
Bez nas obeszli się zupełnie dobrze — 
I nawet wszystko ma się ku lepszemu... 

Wszystkie przekłady 
K. A. Jaworskiego 

MARINA CWIETAJEWA 

Z cyklu „Muza" 
O, Muzo płaczu, o najpiękniejsza z muzf 
0 tg, pomiocie błędny nocy białej/ 
Ty czarną zamieć zsyłasz na Ruś . 
/ jęki twoje wrzynają się w nas Jak strzały. 

1 my odskakujemy, i głuche: och! — 
Stutysięczne — przysięga tobie. Anno 
AchmatowaJ Twe imię to ogromny szloch, 
1 pada ono w głąb. co nic ma miana. 

Nas koronuje to, że z tobą wraz 
Depcemy ziemię, że to samo nad nami 

przestworzet 
I ten. którego na śmierć zwali twego losu 

płaz, 
Jui nieśmiertelny kładzie się w śmiertelne 

łaś*. 

W mym śpiewnym mieście plonie kopuł sto 
I Zbawiciela wielbi włóczęga brodaty.„ 
Daruję cł to rozdzwonione miasto me. 
Achmatowa/ — i serce swoje na dodatek. 

1 
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PRAWO 
J A K SŁUP 

„Regulaminie porządku domo-
wego Lubelskiej Spółdzielni Mie-
szkaniowej". instytucji skądinąd 
bnrdzo szacownej, znajdujemy prze-
pis (paragraf 14. punkt 3): „Me na-
leży wyrzucać przez okna żadnych 
jmicci, niedopałków papierosów 
itp". Czy rzeczywiście potrzebny 
je$: aż „paragraf"? Zakładając tak 
„Isiri poziom kulturalny naszego 
społeczeństwa należałoby rozwie-
szać na ulicach afisze z wezwania-
mi „Nie wolno bić kobiet ciężar-
nych". Podstawianie nogi na Pla-
cu Litewskim wzbronione" itp. 

Jeśli nawet przyjmiemy, że po-
ziom jest tak niski, tak rażące b ra -
ki w dziedzinie e lementarnej kul-
tury — zwodnicza jest wiara w to. 
je do poprawy przyczyni się wy-
drukowany przepis. 

Ta romantyczna wiara w słowo, 
w moc drukowanych przepisów — 
w .sposób paradoksalny powoduje 
jej osłabienie. Nikt nie jest w s ta -
nie obliczyć liczby obowiązujących 
obecnie przepisów, ani nawet się w 
nich orientować. Z pewnością licz-
ba jest astronomiczna. Nowe prze-
pisy rodzą się nieustannie. W efek-
cie — nadmiar powoduje d e w a -
l u a c j ę . 

W pewnej fabryce dyrektor w 
ciągu roku wydał 173 zarządzenia 
natury porządkowej. Piękny tom. 
Nikt tego, oczywiście, nie pamięta, 
nawet sam dyrektor. Skrupulatna 
analiza logiczna wykazałaby na 
pewno szereg wzajemnych sprzecz-
ności i niemało powtórzeń. W re -
zultacie wszystko dałoby się zmieś-
cić na kilku kartkach. Gdyby naszą 
cnotą była precyzja 1 konsekwen-
cja-. 

Takie rzeczy dzieją się w wielu 
instytucjach. Wiara w papier, wiara 

Ale jeszcze groźniejsze od nad-
miaru są przepisy, jakby specjalnie 
rtworsone po to. żeby Je._ omijać 
l lekceważyć. 

Oto przy osiedlu liczącym dzie-
sięć tysięcy mieszkańców stoi słup 
t napisem: „Postój taksówek. Piąć 
samochodów". Nierzadko stoi tam 
piętnaście. Takie jest zapotrzebowa-
nie. co najmniej . 

Podezas robót drogowych ustawia 
się znak. ograniczając szybkość po-
jazdów do-, pięciu kilometrów na 
godzinę. Każdy kierowca wie. że 
jeat to „szybkość" absurdalna. Je -
dzie się więc „dwudziestką". Absur-
dalność tego „przepisu" uznaje chy-
ba także milicja — nie zauważy-
łem. żeby ktoś zapłacił mandat za 
Przekroczenie owej zawrotnej szyb-
kości 5 kilometrów na godzinę. Na-
wiasem mówiąc nawet piechur po-
winien płacić mandat , ponieważ na 
ogół porusza się szybciej. 

Lekceważenie absurdalnego prze-
pisu — przenosi się także na te — 
rozsądne. Oto groźna konsekwencja. 

Przykłady takich „slupów do omi-
jania" można by mnożyć prawie w 
nieskończoność. 

Prawdziwych skarbów dokopali -
byśmy się. zagłębiając się w dzie-
dziny ekonomii. W prywatnych roz-
mowach każdy dyrektor lub głów-
ny księgowy wymienia całą litanię. 
Ograniczę się do jednego, nieco za-
bawnego przykładu. 

Pewna instytucja zapragnęła zbu-
dować własny ośrodek sportów 
wodnych. Ale nie było pieniędzy 
w paragrafie „Inwestycje" Postara-
no się więc o uzyskanie w darze 
obskurnego, rozlatującego się Już 
baraku — i ustawiono go nad je-
ziorem. Teraz z pieniędzy znajdu-
jących się w paragrafie , .remonty" 
obudowuje się co roku barak jed-
ną solidną murowaną ścianą. Wkrót-
ce powstanie cały „murowaniec" 
Instytucja jest zadowolona, równie 
zadowoleni są ludzi korzystający z 
ośrodka, w zgodzie z przepisami jest 
dyrektor, w porządku główny księ-
gowy. Ale — zdrowy rozsądek? 

Sądzę, że sprawa dojrzała już do 
tego, byśmy zajęli się systematycz-
nym usuwaniem owych „slupów", z 
natury swej , od dnia narodzin, prze-
znaczonych do omijania. A zamiast 
dobrych nawyków — stwarzających 
bardzo złe przyzwyczajenia. 

Można by zacząć od dołu. od rze-
czy najmniejszych — od uporządko-
wania ...przepisów porządkowych. 
Byłaby to pożyteczna robola. Poży-
teczniejsza niż nieustanne, choć mo-
że twórcze, wymyślanie wciąż no-
wych przepisów.-

Janusz Danielak 

Nie czekajmy MARIAN SUCHOŻEBSKI 

na odważnych KLASYCZNYM przykładem 
nieporozumień Jeat współ-
praca nauki rolniczej z 
praktyką województwa 
białostockiego. Wszel-
kie niedomagania i sła-

bości w tej dziedzinie wynikają nie 
tyle ze złej woli kogokolwiek, ile z 
niedoceniania korzyści i wartości, 
jakie nleaie • nauka. Takie ścisłe 
współdziałanie to po proatu koniecz-
ność, wynikająca z szalonego tem-
pa ogólnego rozwoju i opóźnień we 
wprowadzaniu na pola i pod wiej-
skie strzechy wszystkiego, co pach-
nie nowoczesnością. 

Białostockie ma trzy opiekunki — 
wyższe uczelnie rolnicze, zlokalizo-
wane w sąsiednich województwach. 
Ponadto interesują się tym regio-
nem W SR we Wrocławiu i Pozna-
niu. To się chwali. Na t e j podsta-
wie można wyobrazić sobie jak to 
poszczególne zespoły pracowników 
naukowych zabiegają o miejsce I 
sprawy do rozwiązania. Wyższa 
uczelnia rolnicza nic jest przecież 
placówką wyłącznie dydaktyczną. 
Czerpie ona siły i buduje swój 
autorytet również na gruncie współ-
pracy z praktyką. W wielu wypad-
kach infiltracja nauki ma zasadni-
czy wpływ na efekty i powodzenie 
prac w rolnictwie. Stąd je j ranga. 
Na tym opieramy twierdzenie, że 
wyższe uczelnie rolnicze nie mogą 
stać na uboczu wielu spraw, leżą-
cych w sferze produkcji, praktyki, 
codziennej pracy rolnika. 

Obraz, przedstawiający naukow-
ców gremialnie śpieszących z po-
mocą w rozwiązywaniu wielu pro-
blemów, wymagających udziału lu-
dzi o wysokich kwalifikacjach może 
powstać na razie tylko w umyśle 
dużego optymisty. Gdy spojrzymy 
na ten problem z bliska okaże się, 
że dzieje się u nas według przy-
słowia: „Gdzie kucharek sześć"... 
Zakres 1 rozmiary współpracy wyż-
szych uczelni rolniczych z woj. bia-
łostockim są więcej niż skromne. 

Czy to mofłiwe? Czy to aby nie 
przesada? Białostockie — to woje-
wództwo, gdzie prawic trzy czwar-
te miliona ludzi, opiera swą egzy-
stencję na rolnictwie, gdzie są 
olbrzymie rezerwy produkcyjne, 
gdzie rolnictwo ma zainwestować w 
ć-latce prawie 7 mld złotych. Jest 
tu ta j wiele kapitalnych problemów, 
potrzebne są generalne opracowa-
nia, nauka powinna nam wskazać 

metody 1 sposoby najbardziej efek-
tywnych rozwiązań. Ale nauka stoi 
dotąd raczej na uboczu —• przynaj-
mniej w odniesieniu do bezpośred-
niej pomocy. 

Zadajemy pytania przedstawicie-
lom władz wojewódzkich: dlaczego 
tak się dzieje, czyja to wina. Jakie 
są perspektywy współpracy? Odpo-
wiadają : placówki naukowe traktują 
nas po macoszemu, nie udzielają 
nam dostatecznej pomocy. Jest wie-
le spraw, których rozwiązanie wy-
maga pomocy ze strony nauki, ale 
ciągle t e j pomocy nie możemy się 
doczekać, mimo że pole do popisu 
Jest ogromne. 

Odwiedziłem także trzy wyższe 
uczelnie rolnicze: SGGW w War-
szawie oraz WSR w Lublinie I 
Olsztynie. Wypowiedzi przedstawi-
cieli szkól były zaskakująco podob-
ne do siebie i stawiały ten problem 
w zupełnie innym świetle. Głos 
zabierali: doc. Jerzy Herse z SGGW, 
prof. dr Marian Chomlak z lubel-
skiej WSR oraz prof. dr Bolesław 
Dąbrowski z WSR w Olsztynie. 
Kwintesencja ich wypowiedzi jest 
następująca: 

BOOW: współpraca z n la lymstoklem 
Jest na razie bardzo skromna. Wynika 
to nlównle z tego, l a władze wojewódz-
kie nie przedstawiają nam swych postu-
latów. Krótko mówiąc: wina lezy po 
s t ronie Białegostoku. 

WSR W OLSZTYNIE: nasza współ-
praca nie Jest usystematyzowana. Do-
tychczas nie doczekalUmy sic konkre t -
nych zamówleó ze s t rony Białegostoku. 
W braku in ic ja tywy naleły szukać 
przyczyn s tagnacj i . 

WSR W LUBLINIE: województwo bia-
łostockie łe iy w zasadzie poza re jonem 
naszej dzialalaoici . Mimo to chętnie 
udzielimy pomocy w mia rę naszych 
m o U l w o ł d , o Ile o t rzymamy skonkre ty-
zowane propozycji . Dotąd ich nie mamy. 

W ocenie obu stron widać wyraź-
ne, a nawet zasadnicze rozbieżnoś-
ci. W pojęciu przedstawicieli władz 
wojewódzkich winne są uczelnie, 
nie wykazujące inicjatywy, a w 
przekonaniu przedstawicieli wyż-
szych szkól rolniczych — właśnie 
władze wojewódzkie, które— nie 
wykazują Inicjatywy. 

Spór ten t rwałby zapewne jesz-
cze wiele, wiele miesięcy i może na-
wet doprowadziłby do zaognienia 
dyskusji. Sypałyby się wielkie sło-
wa, obie strony prawiłyby komple-
menty. A może nadal byłoby cacy-
cacy, bo niektórym naj lepiej odpo-
wiada błogi spokój? Ale wreszcie 
karty zostały odkryte, gdy okazała 

się. śe często podejmuje sie ważne 
decyzje i zatwierdza generalne za-
łożenia. które nie uzyskały nauko-
wej akceptacji. 

Przed laty. gdy chodziło o małe 
obiekty melioracyjne, o pewne 
usprawnienia w ekstensywnej gos-
podarce rolnej, o dawki nawozów 
— czyli o sprawy nie mające duże-
go ciężaru gatunkowego, hic odczu-
wało się tak dotkliwie luki Istnie-
jącej między nauką 1 praktyką. 
Dzisiaj pozostawienie tej loki było-
by dużym i niewybaczalnym błę-
dem. 

Dlatego program współpracy nau-
ki z praktyką musi być wreszcie 
skonkretyzowany. Rodzi się projekt 
powołania w Białymstoku operatyw-
ne) Rady Naukowo-Technicznej I 
stworzenie etatu sekretarza odpo-
wiedzialnego za kontakty z uczel-
niami 1 instytutami. Jest to kon-
cepcja słuszna; dotychczas bowiem 
nie było ciała doradczego i opinio-
dawczego przy podejmowaniu waż-
nych przedsięwzięć gospodarczych 
i osoby odpowiedzialnej za te 
sprawy. 

W rozmawia a rektorami srytazych 
uczelni rolniczych usłyszałem łyezłl-
we deklarac ja dotycząca udzlelfcnla 
nam pomocy. Największe pole do popi-
su m a SOOW w Warszawie ae względu 
na liczną kadrę naukową, stosunkowo 
niedutą odlegloM 1 dogodne połącze-
nia oraz przydzielony j e j „urzędowo" 
pod opiekę re jon 14 białostockich po-
wiatów. W rejonach Pojezierzy Mazur-
skiego I Suwalsko-Augustowsklego molo 
roztoczyć swe opIekuAcze skrzydła WSR 
w Olsztynie, k tó re j przydzielono S po-
wiatów. 

Lubelska WSR — wykazu jąca dotąd 
sporo Inwencji I dobrych Intencji w 
woj . białostockim — m o l a odzlelló nam 
pomocy równic ! w szerszym zak rada . 
Tylka , dalibóg, nla czekajmy nadal na 
,~,odwałnych", nla szukajmy usprawiedli-
wień z d rug ie j s t rony, nla liczmy ciągle 
na tych, którzy przy jdą , ukłonią się I 
gorąco poproszą, in ic ja tywa powinna 
wypłynąć a obu s t ron , zlać się w Jeden 
nur t , spotęgować działanie. 

Rolnictwo białostockie oczekuje 
od nauki pomocy w opracowywa-
niu generalnych założeń rozwoju w 
poszczególnych dziedzinach i opi-
niowania własnych opracowań. Cho-
dzi nam o systematycznie prowadzo-
ne szkolenie dla służby rolnej, dy-
rektorów PGR I Innych pracow-
ników, o dokształcanie podyplomo-
we. Walne są także sprawy naboru 
do wyższych szkół rolniczych mło-
d z i e ż y z w o j . b i a ł o s t o c k i e g o i u ł a -
twienie nauki studiującym syste-
mem zaocznym. 

(Dokończenie ze str. I) 

czapkami Januszewski. Nasi piłka-
rze dostali lanie 0 : 6 . Mieli dużo 
ambicji, lecz niewiele umieli. Ale to 
były dopiero początki. 

Później maleńki wzrostem Wllgu-
siak wyrósł na piłkarską gwiazdę, 
o którą zaczęły ubiegać się zespoły 
warszawskie. Kilka lat potem dla 
całego piłkarstwa lubelskiego prze-
szedł okres wielkiej świetności. W 
czerwcu 1939 roku w przcdmeczu 
spotkania międzypaństwowego Pol-
ska — Szwajcaria rozegrano finał 
mistrzostw Polski juniorów. Lubel-
ska Unia pokonała krakowską Wisłę 
5:3. Chłopcom znad Bystrzycy po 
raz pierwszy założono koszulki z 
białym orłem. 

Okupanci, oczywiście, zabronili 
polskim organizacjom sportowym 
Jakiejkolwiek działalności. Ale już 
nazajutrz po wyzwoleniu miasta lu -
belscy sympatycy futbolu zaczęli się 
zbierać, trenować i już wkrótce gra-
li w drugiej lidze, wygrywając mecz 
tą meczem. Lubelska publiczność 
nie dowierzała własnym oczom, gdy 
na nic istniejącym obecnie stadio-
nie przy ul. Okopowej 'druga repre-
zentacja Polski pokonała z t rudem 
reprezentację Lublina 5:3, przy 
oym w początkowym okresie lu-
blinianie prowadzili 2:1. 

Te wydarzenia do dziś są wspo-
minane przez średnie i starsze po-
dlenie kibiców. Główni aktorzy 
tych wydarzeń mieszkają w naszym 
mieście: WUgusiak. Moska], Kowal-
iki. Paprota, Różyło, Rudnicki. Ma-
0>aj. Wnuk. CleśUński 1 inni. Można 

2 nimi spotkać, można porozma-
wiać o tym. Jak to niegdyś bywało. 
B o dziś jest inaczej. 

Dzisiejszy lubelski futbol to ka ru -
ruzela nastrojót t : niepewności, 
zwątpienia, nadziel 1 złudzeń. WcJ-

do i i Hgj, czy nie -wejdą? Nic 
A może w tym roku? A Jak 

**Jdą, to czy utrzymają się? A 
n»ołe .wejdą znów? A może nie ta 
druźynu. tylko tamta? 

Pilkarstwo Jest znane w Polsce 
u l o . ł e « ° przedwojennego, czy 
T*tk. J}'»rwazych lat po wyzwolonin. 
f r s a . . y * t * < r ' » ">"*J s t rony. Oto na-
t s M k S S * ' zdecydowany faworyt w 
g£j**aUcfc o wejścia, da II ligi. przy-
blałoil małego miasteczka w woj . 

_rklm i nieoczekiwanie przegry-
Łizęgrywa nie dlatego, im przeciw-

U i i . J r a B I S E i W ę wyłszy poziom, ais 
" Przed wyjazdem zawodnicy 

t r i t i . P * * n 1 Płynu, po k tórym nie 
wolno siadać za Idarownfcą sa-

mochodu, a l . | „ | „ powinno się wycho-

dzić na boisko. Oto nasza d r u t y n a , 
znów m u r o w a n y kandyda t do ligowych 
ostróg, wygrywa mecz w małym mieś-
cie. Ale wygrywa nieuczciwie, bo ma 
w składzie zawodnika nieuprawnionego 
d o udziału w t y m spotkaniu. Sensacja 
goni za sensacja . Oto nasza drużyna 
z wycięła w d ę ł k l m meczu. Jednak oka-
z u j e s ię . te działacze, nie dowlerzająo 
mol l iwoiclom piłkarzy, postanowili toż 
zagrać — ale za kulisami. Zagrać 
n banąuc , a racze j via bank . Niemal 
cala prasa sportowa w Europie doniosła 
o tym skandalu . Jeszcze nie ucichło, a 
znów wybuchł nowy: prasa polska opi-
su j e szeroko. Jak kilku pi łkarzy lubel-
skich napadło na nieznanego im s tuden-
ta i pobiło go. Ser iami Idą wladomotci 
o p i jańs twie I innych wybrykach po-
niektórych piłkarzy. Im mniejsze były 
sukcesy na boiskach, tym bujnie jsze 
spor towe dolce vi U na t ras ie „P iko lo" — 
„Europa" — „Powszechna" —, .Fat ik" . 

Tak. tak. będzie co wspominać za 
20 lat. Tylko, że z „bohaterami" os-
tatnich wydarzeń nie spotkamy się 
w Lublinie na pogawędce. Przeby-
wali w naszym mieście przez pe-
wien czas, nie dłuższy niż zobowią-
zywały ich do tego kontrakty, a po-
tem pofrunęli szukać szczęścia gdzie 
indziej. Ich miejsca zajęli inni. Też 
z obcych stron. Też kosztowali d u -
żo. Ale może wywa lczą r dla nas 
awans? Może utrzymają drużynę w 
lidze? 

Nad lubelskim futbolem jak miecz 
Damoklesa wisi obsesja n HgL 
Przed piętnastu laty mieliśmy dwie 
drużyny w te j klasie sportowej: 
OWKS I Gwardię. Potem w całym 
sporcie wytworzyła się taka sytua-
cja, że zarówno federacja Gwardia 
jak I federacja klubów wojskowych 
(do której należał OWKS) zaczęły 
być zbyt wielkimi monopolistami w 
osiąganiu sukcesów na boiskach. 
Pozostawiono więc w rozgrywkach 
ogólnokrajowych tylko reprezenta-
cje tych zrzeszeń, natomiast pozo-
stałe kluby grały między sobą o 
mistrzostwo MON i o mistrzostwo 
MSW (Gwardia jest klubem spor-
towym zrzeszającym przede wszyst-
kim pracowników Instytucji pod-
ległych MSW). 

Wycofanie rt r u tyn wojskowych i 
Gwardii z rozgrywek ogólnych wpłynęło 
Jednak dodatnio na okrzepnięcie Innych, 
słabszych, d r u t y n . które poprzednio nie 
miały szans rozwoju i dostania się do 
czołówki. Kiedy to się Ja* stało, cofnię-
to zarządzenie. Niestety, nbazalo się, l e 
lubelska Owardla w tym okresie Ju l 
rospadla się, a WK8 Unia j t le była ak-
tualnie w stanie wywalczyć sobie ligo-
wego awansu. Nie była t e t w stanie zrobić 
tego ani Lubilnlanka. ani Inne cywilno 
d ru tyny . Wszyscy Jednak ehelell mleć 
tę druga ligę, en zresztą w sporele Jest 
normalne i zrozumiale. Wszyscy oboleli 
mleć tę druga ligę .zaraz, natychmiast , 
czego w sporele — I nie tylko w spor-
cie - normalną drogą osiągnąć nla moł-

na . Lubelskie p i lkars two weszło więc na 
nienormalną drogę . Postanowiono mleć 
U ligę bez względu na to , k to Ją wywal-
czy I za Jaką cenę. Miejscowi zawodnicy 
o ta len tach sportowych nie większych 
n t t w Innych regionach PoUki, 
a i s I nie mniejszych, mieli szan-
se na osiągnięcie tego sukcesu, ale do-
piero po kliku latach pracy. Sięgnięto 
więc po obcych. Po c a ł e j Polsce, a 
głównie po Śląsku I Krakowskiem, Jel-
dzlll wysłannicy z naszych klubów. O-
bletnlcaml dobrych warunków mater ia l -
nych i mleszknnlowych, lub dobrze pła-
t n e j l ekk ie j pracy, a t a k i e „doraźnymi 

— m a n t a m i " sklanbfno tamtejszych 
irzy do przenoszenia się do lubel-

skich k lubów. Unia I Lubilnlanka, k tóre 
połączyły się w Jeden klub, ssukały po-
si łków wśród pi łkarzy powoływanych do 
wojska . W krótkim czasie Lubllnanka 
Motor Lublin, Stal Kra in lk , A via Świd-
nik, Stal Poniatowa I Technik Zamołć 
wystawiały d o gry d r u t y n y , sk łada jące 
się w so proc. z piłkarzy, pochodzących 
a Innych re jonów k r a j u . 

W rezultacie nasze pilkarstwo za-
częło walczyć wojskami zaclężnymi. 
No cóż—nawet potęga starożytnego 
Rzymu zachwiała się i upadła, gdy 
oparł się on na cudzoziemskich le-
gionistach. Lubelskiemu futbolowi 
„Imigranci" mogli przynieść doraźne 
efekty, nic mogli jednak zapewnić 
trwale] pozycji. A w każdym razie 
nie mogło tak się stać przy jedno-
czesnym braku większej troski o 
wychowanie własnych kadr. 

Nikł nie przenosi się bez powodu do 
obcego miasta, Powalny procent przy-
byłych do nas piłkarzy stanowili ludzie, 
ma jący J u l poza sobą sportowe apoge-
um. W piłkę nolną nikt dslś w wytszych 
klasach nie gra za darmo. KoAczyly Im 
się molllwoicl u siebie, przyjęli wlęe 
ofer ty lubelskie. Nie powledsie się w 
Lublinie, pojadą gdzie indziej. Niemal 
k a t d y k lub kogoś poszukuje. To 
zrozumiałe, n o molna mleć dobrych 
napastników. gdy Jednak taden 
a nich nie po t ra f i pokierować ca-
łym atakiem, trzeba takiego saukać na 
zesrnątrz. Molna mleć znakomitą defen-
s y w ę / a Jedaoeselale odczuwać brak o-
panowanego stopera, t te* trzeba ao 
szukać. Co natomiast na le ty sądzić, lełtl 
Ittoł sprowadza wszystkich zawodników 
do pierwszej d r u l y n y . a nawet 1 cały 
skład rezerwowy? Zresztą w okresie, 
gdy Lńbllnlanka spadla a 11 ligi, pewni 

działacze wysuwali p ro jek t , aby spro-
wadzić do Lublina cały klub. Konkret-
nie chodziło o krakowski Wawel. „Niech-
by był zare jes t rowany w Krakowie, a 
mecze grał na Wieniawie" — mówiono. 

Działacze pilnie rozglądali się więc 
po Polsce. Ale regulamin zobowią-
zuje każdy klub do posiadania d ru-
żyny juniorów i drużyny t rampka-
rzy. Musiano i u nas przyjąć ten 
dopust boży. Zawodnicy z tych d ru-
żyn raz po raz zadawali kłam twier-
dzeniom. że trzeba sprowadzać pił-
karzy ze Śląska, bo nasza młodzież 
gorzej kopie. Trzy lata temu junio-
rzy Lubllniankl znaleźli się w pół-
finale mistrzostw Polski, za jmując 
ostatecznie trzecie miejsce. Żaden 
z nich jednak nie wszedł potem w 
skład pierwszej reprezentacji klubu. 
Na firmamencie piłkarskim błyskały 
raz po raz gwiazdy własnego chowu: 
Bartmańskl, Bullńskl, Stefański. 
Janda . Bogusław. Adamczyk, Cybu-
la™ Ale nie było chętnych do za ję-
cia się tymi chłopcami naprawdę. A 
jeśli już zajmowano się to natych-
miast skwapliwie rezygnowano, gdy 
tylko pierwsze próby wypadły t ro-
chę gorzej (choć nieraz wiadomo by-
ło, że przyczyną tego była trema 
lub nawet niechęć starszych kole-
gów). Utalentowany Suszek z Ru-
chu w Izbicy, bramkarz reprezenta-
cji Polski juniorów, wyjechał do 
woj. kieleckiego: nikt nawet nie 
próbował ulokować go w Lublinie. 

Lekcewalący stosunek do szkolenia 
własnych zawodników przajawlal się I 
w przydzielaniu Juniorów pod opiekę 
mało doiwladcsonycb instruktorów, a 
kierowaniu t renerów do pierwszych d r u -
tyn , choć powinno być odwrotnie. Ciu-
pa, Kostanłak, Nowara czy Pintraslrtskl 
nie chcieli po prostu słuchać uwag tre-
nera MlkusiAsklego, twierdząc, l e sami 
wiedzą niewiele mniej . Natomiast za 
zdotnyeh. pełnych zapału lS-tatków ru -
tynowany t rener byłby w stanie zrobić 
d u l e j klasy zawodników. 

Trenerzy to osobny rozdział w hi-
storii ostatnich lat lubelskiego pił-
karstwa. Iluż ich przewinęło się 
przez nasze boiska? Lubilnlanka w 
ciągu jednego sezonu zmieniała Ich 
— nie do wiary — siedem razy! W 
Innych klubach było podobnie. Tre -
nerzy też byli, oczywiście, zamiej-
scowi i to tacy, którzy nie mieli za-
miaru osiedlić się na stałe w Lu-
blinie. Nic dziwnego, że tym kondo-
tierom, zajętym nieustannymi pod-
różami na mecze I do domów, nie 
wystarczało czasu na działalność 
pedagogiczną. 

Kluby, k tóra sypały hojnie pieniędzmi 
beym trenerom, nie kwapią się do od-
iwlednlego t raktowania własnych. Tyl-

h ladsl w całym wojewódstwle Co 

pracuje na pełnych etatach t renerów: 
Skollk w Avil. Walczak w Motorze I 
Drablóskl w Stall Kralnik . Trener Lubll-
niankl Zolnierowlcz. pracuje zawodowo 
gdzie Indziej. Trener II klasy. Szymanlk. 
absolwent AWF ze specjalnością „piłka 
nożna", mieszkający w Łukowie, pracu-
j e w szkolnictwie, a drużyna łukowska 
kierowana Jest przez ins t ruktora spro-
wadzonego z woj . białostockiego. Tre-
ner Sagan z Zamotcla, posiadający takie 
same kwal i f ikacje Jak Szymanlk. t e t 
p racuje w szkolnictwie, a d r u t y n y Het-
mana I Technika ćwiczą pod k ierun-
kiem pomocników Instruktorów. Kluby 
natomiast rosglądają się. kogo by tu 
sprowadzić a zewnątrz? Może przyjedzie 
na rok I sprawi cudT 

Znów też nasi emisariusze jadą 
do Katowic i Krakowa w poszuki-
waniu pół-emerytów, gotowych grać 
w barwach lubelskich. I znów pew-
na liczba młodych, zdolnych piłka-
rzy miejscowych, nie mogąc znaleźć 
miejsca w pierwszych drużynach, 
porzuca sport lub szuka możliwości 
dalszego rozwoju swego talentu po-
za granicami województwa. Nie po-
magają nawet apele Instytucji — 
zdawałoby się — autorytatywnych: 
WKKFIT I Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej, by kluby — zamiast 
płacić dziesiątki tysięcy złotych za 
mało wartościowy import — zajęły 
się kształceniem miejscowej mło-
dzieży. Z prostych obliczeń wynika, 
że zamiast sprowadzić dziesięciu pił-
karzy można przez pięć lat za te 
same pieniądze trenować stu miej-
scowych chłopców. A pięć lat to wy-
starczająco dużo, by zdolny t ramp-
karz mógł dojść do poziomu I ligi' 

Ale kto chce czekać pięć lat? Wię-
kszość działaczy chce sukcesów od 
zaraz. Togo domagają się dyrekcje 
od klubów fabrycznych. Tego żąda-
ją rady zakładowe. Tego domagają 
się dowództwa od klubów wojsko-
wych. Tego domagamy się my 
wszyscy, kibice. Apetyty sportowe 
w lubelskim futbolu urosły szyb-
ciej niż kultura sportowa. 

Ta droga nie zaprowadzi nigdzie. 
Ta droga nie przyniesie trwałych 
sukcesów. Ale tu chodzi nie tytko o 
sukcesy, o awanse I wyniki. 

Chodzi też o to. by sport spełniał 
właściwą sobie rolę społeczną. By 
wydane na ten cel pieniądze zwra-
cały się poprzez dorastanie zdrowej 
moralnie I fizycznie młodzieży. 

Hemingway powiedział, że (cytuję 
z pamięci) sport uczy wygrywać, 
sport uczy przegrywać, uczy więc 
życia, a zatem oczy wszystkiego. 

Czego uczy lubelski futbol ostat-
nich lat? 

R o m u a l d W i ś n i e w s k i 
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Inżynierska 
droga do 
pływające-
go 
„masowca" 

JERZY DOSTATNI 

NŻYNIERA Jerzego Piskorz-Na-
łęckiego szukałem jeszcze w 
zeszłym roku. Ciekawiło mnie — 
chyba nie tylko mnie — w Jaki 
sposób wiejski chłopak z bia-
łostockiej wsi stal się głównym 

projektantem największego statku, 
do którego budowy przygotowują 
się polskie stocznie, statku, który 
będzie pływał nie tylko pod polską, 
ale i meksykańską banderą. Lite-
ratura podróżnicza? Sen o wielkiej 
przygodzie na morzach świata, za-
kończony pracą nad tym, co s ta-
nowi początek tej przygody — kon-
strukcją samego statku? A może 
zwykły zbieg okoliczności lub prze-
dziwne koleje wojny? 

Ale inżyniera już po raz trzeci 
nie zastaję w szczecińskim oddzia-
le Centralnego Biura Konstrukcji 
Okrętowych. Właśnie przed tygod-
niem obronił pracę doktorską 1 jest 
na krótkim ale zasłużonym urlopie. 
Sekretarka CBKO co kilkanaście 
minut telefonuje do prywatnego 
mieszkania inżyniera, ale nikt nie 
podnosi słuchawki. Inżynier pew-
nie pojechał „w Polskę", sprawdzam 
więc raz jeszcze w dziale kadr ; 
urodzony we wsi Nurczyki pod Sie-
miatyczami. Na samym pograniczu 
województw białostockiego 1 lubel-
skiego. Wieczorem krążę po tętnią-
cych życiem ulicach Szczecina wy-
wołując z pamięci nieco już za-
mglony obraz miasta, w którym ży-
łem przed 20 laty. Przypadkowo 
znalazłem się na ulicy Jagiełły. 

Patrzę do notesu — tak, gdzieś tu-
t a j mieszka poszukiwany inżynier. 
Drapię się na trzecie piętro jedne-
go z nowych bloków i dzwonię. 

Niespodziewanie drzwi otwierają 
się i jakiś młody, z wyglądu bardzo 
młody człowiek, zaprasza mnie do 
ś rodka Jak może wyglądać głów-
ny konstruktor olbrzyma, który w 
rozwoju polskiego przemysłu stocz-
niowego będzie oznaczał niemal 
równic wielki sukces, Jak zbudowa-
nie pierwszego pięciotysięcznika? 
Wchodzę do bardzo nowocześnie 
umeblowanego pokoju nie bardzo 
wiedząc, czy pytać o ojca czy o 
starszego brata. 

Na niskim stole leży arkusz bri-
stolu, oświetlony jaskrawo kręglem 
malej lampki. Ponad Jakimś bar-
dzo skomplikowanymi dla lalka ry-
sunkami czeml się duży, pisany r e -
disem tytuł: masowiec 23850 TDW. 
Potem jakieś angielskie nazwy i 
symbole zgodnie z wymaganiami 
Lloyd's Register of Brltlsh and Fo-
relgn Shlpping. bez których statek 
nie mógłby wypłynąć na żadne mo-
rze świata. I gdzieś w prawym dol-
nym rogu charakterystyka po pol-
sku: długość 175,6 m, szerokość 23,4 
m. wysokość boczna (od dna do po-
kładu — przyp. J . O.) 14,15 m. za-
nurzenie 9,9 m, szybkość 15,5 węzła. 

—I Co to znaczy „masowiec"? 
— pytam, zatykając ucho na sam 
dźwięk tego słowa. 

— To taka nazwa techniczna — 
mówi młody człowiek. — Nie brzmi 
pięknie, ale nic na to nie poradzę: 
No i tak musiałem ochrzcić swoje 
dzieło, bo przecież musi się zmieś-
cić w ustalonej klasyfikacji. 

A więc ten młody człowiek "o nie-
co zakłopotanej minie to sam głów-
ny projektant? 

— Masowiec to taki statek, który 
wozi ładunki masowe towarów, nie 
potrzebujących opakowania: rudy, 
węgiel, zboże, koks. Posiada tylko 
jeden pokład. Rodzaj ładunków 
wymaga specjalnej konstrukcji bar-
dzo dużej wytrzymałości. Wydaje 
mi się, że można jeszcze powiedzieć 
tak: zwykły statek, zwłaszcza ma-
ły, zawiera w sobie dużo architek-
tury, głównie architektury wnętrz, 
a mało okrętownlctwa — natomiast 
masowiec odwrotnie: mało, bardzo 
mało architektury, a dużo tego, co 
nazywamy okrętownlctwcm. I to 
właśnie jest pasjonujące, to ciąg-
nęło mnie od dziecka. 

— No wlaSnie — korzystam na-
tychmiast z okazji — jak to się sta-
ło, że zoztai pan konstruktorem 
statków? Z Nurczyh do Szczecina 
droaa daleka! 

— Wie pan, że sam się nad tym 
nieraz zastanawiałem i nie umia-
łem znaleźć rozsądnej odpowiedzi. 
Gdybym był mahometaninem, mógł-
bym powiedzieć, że przeznaczenie. 
Ale to chyba nic tak. W rodzinie 
nie było żadnych morskich t rady-
cji. książek podróżniczych czytałem 
bardzo mało, morza nie widziałem 
przez wiele lat. Ale, jak tylko pa-
miętam. ciągnęło mnie do budowa-
nia statków. Najpierw z papieru. 

potem z kory i d r ewna Puszcza-
łem to na stawie lub pobliskiej 
rzeczce i przeżywałem Jakąś ogrom-
ną, niemożliwą do określenia ra-
dość. gdy nowy model popłynął da-
lej, niż poprzedni. 1 sam nie wiem 
dlAczego, ale nie myślałem o samym 
pływaniu, o podzwrotnikowych mo-
rzach czy ruchliwych portach, o ma-
rynarskim mundurze czy pięknych 
dziewczętach z Bali. Chyba miałem 
0 lat, gdy w swoim kącie koło pie-
ca wiejskiej chałupy wyryłem 
gwoździem na ścianie słowo: stocz-
nia. Dlgczego — sam nie wiem. 
Stocznia kojarzyła ml się Już t 
czymś w rodzaju fabryki okrętów, 
ale jak wygląda naprawdę nie 
miałem oczywiście pojęcia 

— No, ale kiedyś musiało się za-
cząć? 

— Tuż po zakończeniu wojny wy-
brałem się pieszo do Warszawy, 
gdzlo mieszkała moja matka — 
wychowywałem się u rodziny w 
owych Nurczykach. Ale doszedłem 
tylko do Siedlec Piętnastoletnie no-
gi — urodziłem się w 1930 r . — 
nie bardzo mogły iść dalej, a prze-
de wszystkim zabrakło pieniędzy na 
Jedzenie. Zgłosiłem się do jakiegoś 
chłopa jako pomocnik w gospodar-
stwie — miałem przecież praktykę. 
Po kilku miesiącach dobrnąłem do 
Warszawy. I tu gwałtownie odży-
ły dawne zainteresowania. Właśnie 
uruchamiano liceum budowy okrę-
tów na resztkach przedwojennego 
wydziału .budowy okrętów szkoły 
inżynierskiej. Im. Wawelberga. Ale 
nawet nie chcieli przyjąć podania 
— najpierw trzeba było skończyć 
gimnazjum, a to wymagało dwóch 
lat pracy. 

— Liceum w tym czasie przenio-
sło się już do Cdańska, a pan? 

— Ja za liceum. W czerwcu 1947 
roku były duże upały, a ja musia-
łem w pojedynkę wypełniać braki 
w geometrii. Egzamin z pierwszego 
przedmiotu poszedł słabo i byłem 
przekonany, że przepadłem. Prze-
stałem się więc denerwować, sądząc, 
że pytają dalej tylko dla formalnoś-
ci. Ku mojemu zdziwieniu okaza-
ło się, że zdałem wszystkie egza-
miny, ale dość słabo. bo przyjęli 
tylko warunkowo. Na szczęście, po 
kilku dniach ktoś z przyjętych 
zrezygnował i zająłem jego miej-
sce. 

— Teraz chyba wziął się pan do 
roboty na całego? 

— Nie bardzo. Atrakcjo dużego 
miasta, z którym zetknąłem się na 
stałe po raz pierwszy, były jednak 
dużymi złodziejami czasu. Na pierw-
szym roku miałem trzy dwóje i zdo-
łałem je poprawić dosłownie w 
ostatniej chwili. Potem było Już le-
piej, ale nigdy wybitnie. 

— No cóż — nie jeden wybitny 
później literat miał w szkole kło-
poty z gramatyką i stylistyką... 

— Dwumiesięczna praktyka w 
Stoczni Gdańskiej była zbyt krót-
ką, aby można było o niej powie-
dzieć coś konkretnego. Ale chyba 
wypadła dość dobrze, bo znalazłem 

się w grupie tych, których wysła-
no na studia do Instytutu Inżynie-
rów Floty Morskiej w Odessie. Tu 
Już Inaczej traktowałem studia — 
od pierwszego wykładu robiłem 
dokładne konspekty. Po niecałych 
0 latach wróciłem z dyplomem ma-
gistra Inżyniera I zacząłem praco-
wać w wydziale obróbki kadłubów 
Stoczni Szczecińskiej Im. A. War-
s kiego. 

— No 1 wciąż nic z tępo projekto-
wania... 

— Właśnie. Biuro konstrukcyjne 
w Szczecinie formalnie już istniało, 
ale robiono tam tylko drobne uzu-
pełnienia do tego, co przysłano z 
Gdańska. To nie mogło ml dać sa-
tysfakcji. Gdy jednak przed szcze-
cińskim CBKO w 1958 r. otworzyła 
się szeroka perspektywa, związana 
z planem dużego rozwoju naszej 
floty, przeniosłem się tara natych-
miast. Najpierw byłem asystentem 
lnź. mgr Mikołaja Thlerry, który 
projektował całą serię statków dis 
Indonezji. 

— A pierwsza samodzielna robota? 
— Seria statków typu „Kolejarz*. 

To drobnicowce o pojemności 14500 
TDW. Dwa — „Republika" I „Brno" 
zakupiła Czechosłowacja. Zaczęło 
się zresztą niezbyt szczęśliwie — 
wodowanie prototypu zostało opóź-
nione o Jeden dzień, bo w Jakiś 
przedziwny sposób wypadła zasta-
wa. Mój drugi projekt to również 
— proszę zatkać ucho — masowiec 
15600 TDW. W tym roku zacznie się 
budowa pierwszego, w przyszłym 
eksploatacja Będzie cala seria. No 
1 teraz ten duży. Prace projekto-
we są już zakończone, do lipca ro-
bimy obliczenia dla Lloyda, potem 
projekt roboczy 1 kłopot z głowy. 
Ale wróci, gdy zacznie się budowa. 
Wodowanie tego o pojemności 
23850 TDW przewiduje się na po-
czątek 1908 r., potem co roku Jeden 
Zresztą zależy od zamówień. 

— Wynika z tego. że jest pan spe-
cjalistą od dużych statków. Gdzie 
zamierza zlę pan inżynier zatrzy-
mać? 

— To zależy od zamówień arma-
torów. W Szczecinie możemy budo-
wać statki do 35000 TDW, w Gdyni 
do 60000 TDW. 

Patrzę na wielką szafę bibliotecz-
ną, wypełnioną książkami w róż-
nych językach. Wśród wielu tytułów 
wyławiam kilka z dziedziny budo-
wy samolotów. Czyżby inżynier za j -
mował się także— 

— Nie, nie projektuję samolotów 
— śmieje się inż. Piskorz-Nalęcki, 
widząc moją zdziwioną minę. — Ale 
inżynieria lotnicza Jest chyba n a j -
bliższą kuzynką inżynierii okręto-
wej. Wspólne są zagadnienia aero-
dynamiki, wytrzymałości materia-
łów, te same metody obliczeń ste-
rów. 

— Czy popłynął pan na Jakiś 
dłuższy rejs? Czy na własny, pry-
watny użytek ma pan motorówkę 
lub chociażby kajak? 

— Nic mam nawet żaglówki, nic 
ciągnie mnie. A MS „Kolejarzem" 

popłynąłem do Aleksandrii | Cs. 
sablankl — 35 dni na morzu. Po®» 
portami raczej nudno. W dodatku 
jako główny projektant dostawa-
łem najmniejszą ze .wszystkich die-
tę — 50 centów dziennie. Ode-
chciało się dalszych podróży. Od 
czasu do czasu płynę lub Jeżdżę ^ 
Belgii lub Holandii. Są tam dosko-
nało baseny modelowe, z których 
korzysta nasze biuro. Niektórzy na-
zywają mnie rozrabiaką, bo stal* 
wołam, że podobny basen musimy 
zbudować w Polsce. Jeżeli myślimy 
poważnie o stałej rozbudowie floty 
I przemysłu stoczniowego. Ale jev-
cze nie udało ml się przekonać tych 
wszystkich, którzy o tym decydują. 

— No I ostatnie pytanie: o czym 
pan napisał pracę doktorską? 

— Tytuł Jest dość długi: Nowt 
ujęcie zagadnienia stateczności awa-
ryjne j oraz metody je j uwzględnia-
nia przy projektowaniu statków. 
Rzecz w tym. aby statek był tak 
zbudowany, że w razie awarii to-
nie — nie przewracając się. Brak 
stateczności w takiej sytuacji ni-
weczy wszystkie Inne osiągnięcia 
w dziedzinie zwiększenia bezpie-
czeństwa statków, przewidziane 
przepisami międzynarodowymi. 

I tak oto zakończyła się drogs, 
na początku której stał 9-letnl Ju-
rek ze wsi Nurczyki, a na końcj 
której stoi teraz 36-letnl, a wyglą-
dający znacznie młodziej dr inż. Je-
rzy Piskorz-Nalęcki. Jeden z tych, 
którzy tworzą nową myśl technicz-
ną, dzięki którym polski przemyt] 
stoczniowy staje się światową po-
t«g*. 

P. S . P r a w d ę powiedziawszy, inżynier 
wcale nie urodził t l ę w Nurczyku lecz 
w Warszawie . Ale rodzicom chrzes tnym 
po k l ó r y m t t am z kolei „klinie** wszy-
s tko się poplą ta ło I przy sporządzania 
a k t u urodzenia o iwladczyl i : Nurczyki. 
F a k t e m Jest , Se ojc iec inżyniera pocho-
dził ze S toczka Łukowskiego , matka 
z owych Nurczyk . gdzie przyszły inży-
n ier chowa ł się przez IS la t . 

JÓZEF MAZURKIEWICZ 
LUBLIN W TYSIĄCLECIU (III) 

Okres upadku i reform 
B BUJNIE rozwijające się 

życie miasta koło po-
łowy XVII wieku ulega 
wyraźnemu zahamowa-
niu. Wpłynęły na to 
wojny siedemnasto-

wieczne oraz trudności wewnętrzne, 
wypływające z przeżywania się 
ustroju feudalnego. W okresie „po-
topu" miasto było niszczone przez 
nieprzyjaciół, gnębione wysokimi 
kontrybucjami oraz obciążane kosz-
tami utrzymania wojsk, co przy 
stagnacji w handlu I rzemiośle oraz 
przy ubytku ludności dawało mu się 
tym więcej we znaki. 

Byli w Lublinie w czasie „poto-
pu" i Kozacy z Rosjanami i Szwedzi, 
i Węgrzy Rakoczego Siedmiogrodz-
kiego. Szczególnie przedmieścia 
uległy wielkim zniszczeniom. Księ-
gi miejskie z tego czasu zawierają 
wiele wzmianek o zniszczeniach, do-
konywanych przez wojska nieprzy-
jacielskie i o cierpieniach ponoszo-
nych przez ludność. Zwykłym pod-
ówczas towarzyszem wojen I nie-
pokojów były epidemie, mór — Jak 
wtedy mówiono, który tak często 
występował i trwał latami. Obok 
„opresji" wojsk obcych — zbliżo-
ny charakter miały przemarsze 
wojsk własnych Rzeczypospolitej, 
nie oszczędzające Lublina I dobytku 
mieszkańców. Szczególnie dawały 
się we znaki często niepłatne od-
działy wojskowe, starające się we 
własnym zakresie zaspokajać swoje 
pretensje o zaległy żołd. Hetman 
kozacki Wyhowski z Potiomkinem. 

król Karol Gustaw szwedzki, Jerzy 
Rakoczy książę Siedmiogrodzki, ko-
misje wojskowe i delegaci wojsko-
wi — to osoby, którym wypadło 
odegrać wówczas poważną rolę w 
życiu Lublina, oznaczającą zazwy-
czaj ofiary w dobytku, kontrybucje 
I różnego rodzaju „oprymacje". 
Zniszczeniom i klęskom LubUna 
dają wyraz przywileje króla Jana 
Kazimierza z tych czasów mówiące 
m. In., że „miasto przyszło ad sum-
mam desoiationem przez powietrze 
i ustawiczne żołnierza przechodzą-
cego podejmowanie,„" oraz o ^znisz-
czeniu Podzamcza lubelskiego... w 
perzynę obróconego przez nieprzy-
jaciela—" 

Po „potopie" następują próby 
usunięcia skutków zniszczeń, ale 
nie trwa to wystarczająco długo. Z 
początkiem XVIII wieku przychodzą 
nowe wydarzenia dużej miary. Jak 
przede wszystkim wojna Augusta 
II z królem szwedzkim Karolem XII 
oraz w konsekwencji wojna domo-
wa. Nie sprzyjało to, oczywiście, 
rozwojowi miasta. Zycie gospodar-
cze było słabe. 
Zlz sy tuac je gospodarczo-społeczną 

LubUna potęgują trudnoficl na tu ry wew-
nę t r zne j . Czasowo przeniesiona do Lecz-
n e j s łynne I poza gran leaml Polaki Jar-
mark i lubelskie — Już lila dały się wzno-
wić w Lublinie . S tanowi ło lo dla tyc ia 

gospodarczego mias ta wielki cios. Na-
pór szlachty na mias to , p rzo jawla jncy 
się w n a b y w a n i u g r u n t ó w miejskich 
a nas tępnie w uwaln ianiu się Oegalnym 
I nielegalnymi od ciężarów I podatków 
miejskich oraa władzy magis t ra tu mie j -
skiego, rozpoczęły w XVI w „ dochodzi 
do szczytu. Miasto Sali się, t e ze I t t ła-
nów lokacy jnych pozostało mu nie wię-

c e j niż fi ł anów, a reszla l o różne po-
ses j e szlacheckie I duchowne , l iber ia -
c j o I J u r y d k l niezależne od m i a s t a . Dyly 
to m . In. wyn ik i us tanowien ia w Lubl i -
n ie T r y b u n a ł u Głównego Koronnego dla 
Małopolski. Przez lo Lubl in s ta ł się 
p rzedmio tem specja lnego za in te resowa-
nia magna te r l l I bogatsze j sz lachty, 
k tó ra w Lublinie budowała swe d w o r y 
I pa łace . 

Nie bez znaczenia także pozosta-
wały wewnętrzno walki między 
mieszczanami. Rada miejska, repre-
zentująca rodzaj odrębnego stanu 
w mieście (patrycjatu), nie dopusz-
czała do istotniejszego udziału w 
publicznym życiu miasta ogółu oby-
wateli (communltas — pospólstwo). 
Zarzucano Rodzie nepotyzm, szafo-
wanie pieniędzmi publicznymi nn 
prywatny użytek, unikanie kontroli 
itp. W rezultacie w 1651 r . dochodzi 
do ustępstw Rady I ugody zawartej 
przy współudziale komisji królew-
skiej, na mocy której następuje de-
mokratyzacja ustroju m. LubUna. 
Przyczyn można się doszukiwać w 
obawie przed niedawnymi wypad-
kami, związanymi z wojną z 
Chmielnickim. Powyższa ugoda nie 
zakończyło sporów wewnętrznych w 
mieście. Znów szły skargi do króla 
o nadużyciach I nastąpiła nawet 
druga ugoda w 1691 r . Do klęsk za-
liczyć* też należy pożary. Niektóre 
z nich (np. 1702, 1710 r.) zniszczyły 
dużą liczbę domów. 

Pogorszenie się sytuacji gospodar-
czo-społecznej miasta wpływało 
także na Jego życie kulturalne. Do 
przeszłości należał żywy ruch umy-
słowy z XVI w. | początków XVII 
w. Górujące wśród szkół lubelskich 

kolegium jozulckie nastawione było 
prawic wyłącznie na młodzież śred-
niej I bogatszej szlachty oraz nie 
reprezentowało ani treściowo ani 
metodycznie postępu w nauczaniu. 
Nie wyróżniał się też specjalnie 
teatr kolegium, wystawiając dość 
często sztuki o tendencjach morali-
zatorskich i religijnych. 

Mimo tych wszystkich braków 
i zaniedbań Lublin od*połowy XVII 
wieku odgrywał nieraz poważną rolę 
w życiu ówczesnej Polski. Jako sie-
dziba Trybunatu Głównego Koron-
nego (ludlclorum Tribunalis RegnI 
sedes) jest ośrodkiem zjazdów i 
zainteresowania szlachty całej Ma-
łopolski i mimo wszystkich zastrze-
żeń szkolą palestry 1 maglstratury 
sądowej. 

W czasie w o j n y na Ukra in ie w I t l t r . 
s t a j e się swego rodza ju p u n k t e m wypa-
dowym dla polskich poczynali zb ro jnych . 
Od 1CIS d o IBM r . b y w a często mie js -
cem pobytu kró la J a n a Kazimierza 
I d w o r u . P r z e j m u j e ezę t t l unkc j i s ta le 
zagrożonego L w o w a . Tu odbywa ją się 
posiedzenia sena to rów, tu p r z y j m u j e się 

S'Osłów zagran icznych . Czasowo spełnia 
a k h y rotę stolicy k r a j u . Tu opracowy-

seano plany dglalaA woj skowych oraz 
akc j i dyp lomatycznych . J e d n a k wszyst-
k ie t e poczynania w małym stopniu 
przyczyniały się do podżwlgnlęela mia-
s ta , m imo swego znaczenia w skali 
ogólnopolskiej . 

Niewiele pomogły też Inne próby 
0 charakterze organlzacyjno-ustro-
Jowym, zmierzające do tego celu. 
Założona za czasów króla Jana III 
konfraternia kupiecka (rodzaj ce-
chu kupieckiego) mało przyczyniła 
się do ożywienia podupadłego han-
dlu, kierując swe wysiłki glównlo 
przeciwko kupcom żydowskim. Tak 
samo formalnie o dużym znaczeniu 
zrównanie Lublina z Krakowem z 
1703 r. w usunięciu Ingerencji woje-
wody I starosty przy powoływaniu 
burmistrzów oraz rodzaju nobilita-
cji magistratu lubelskiego, w prak-
tyce nie dało rezultatów. Wojewoda 
1 starosta w dalszym ciągu miano-
wali w ciągu roku dwóch burmi-
strzów (w I I II kwartale), pozosta-
wiając miastu wybór burmistrzów 

na kwartał III I IV. Zmiany w po-
woływaniu władz miejskich przyj-
dą dopiero później. Czasowo mogły 
ożywić miasto odbywające się tu 
(1703 i 1710 r.) sejmy I zjazdy. 

Nie zmieniły zas to ju w rozbudowie 
mias ta nowe budowle s a k r a l n e (kniclo-" 
ty I k lasz tory kapucynów, wizytek i 
In.), gdyż byty f u n d o w a n e przez mało 
związane z mias tem rodziny magnatów. 
J a t n i e j s z y m p u n k t e m na ówczesnym tle 
tyc ia Lublina są n iek tóre wydawnic twa 
d r u k a r n i j ezu ick ie j oraz s tosunkowo 
liczno księgozbiory zgromadzeń zakon-
nych , s a w l e r a j ą c e poważne pozycje 
ks iążkowe. Nie Jest Jednak należycie 
wy ja tn lnua rola tych księgozbiorów Jako 
warsz ta tów pracy n a u k o w e j . 

e • a 
Początki panowania Stanisława 

Augusta nie przyniosły Lublinowi 
zmian na lepsze. Ilość ruin i zde-
zelowanych kamienic była duża 
Bruki złe. Błoto nn ulicach wystę-
powało bardzo często. Zmiany na-
stąpiły dopiero w latach osiemdzie-
siątych w związku z działalnością 
Komisji Dobrego Porządku I jej 
prezesa wojewody K. Hryniewiec-
kiego. Komisja energicznie zajęło 
się poprawą wyglądu miasta, współ-
działała przy restauracji zniszczo-
nych kamienic, budynków publicz-
nych, brukowaniu ulic itp. W 1787 r. 
mógł już napisać A. Naruszewicz, 
że dzięki Komisji „miasto starożyt-
ne... dawną swoją ozdobę (t.J. ra-
tusz I kamienico — J. M.) przywró-
coną mleć zaczyna". 

Komisja Dobrego Porządku zaję-
ła się także przywróceniem Lubli-
nowi władzy nad oderwanymi tere-
nami miejskimi (jurydyknmlh upo-
rządkowaniem finansów miejskich 
Itp. Wydano też szereg prseplsó*' 
o ulgach podatkowych dla odbudo-
wujących zrujnowane domy otst 
o porządkach sanitarnych i p f * ' 
ciwogniowych. Działalność Komisji 
dawała rezultaty. Zamożniejsi kup-
cy lubelscy — Hoyzlor, Korn, M°" 
r(tczewski — przebudowywali oka-
załe kamienice I w tym celu niers* 
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NASI 
W STOLICY KRZYSZTOF JAKOWICZ 

W o j c i e c h S i e m i o n 

PEWNEGO letniego popo-
łudnia Aleksander Bardl-
nl I Wojciech Siemion sta-
ll sobie przed lokalem 
Związku Literałów przi/ 
Krakowskim Przedmieś-

ciu i uwarzyli o sprawach zawo-
dowych. Siemion — Człowiek Któ-
ry Nie Potraf i Odmawiać — byl za-
frasowany i radził się swego star-
szego kolegi, czy przyjąć propono-
wane mu dyrektorsiwo jednego z 
warszawskich teatrów. Bardini od-
radzał Naprzeciw dwóch robotni-
ków naprawiało nadwątlony chod-
jiifc. W pewnym momencie Jeden z 
nich podniósł wzrok, trącił swego 
towarzysza i zawołał: 

Patrz Edek, to Siemion... 
Taki był ludowy komentarz do 

problemu: „czy lepiej być aktorem, 
czy tei dyrektorem teatru". 

Upalny dzień. Wojciech Siemion 
jechał w plener, by grać w Jednym 
.z filmów. W Tleniu wstąpił wraz 
z kierowcą do miejscowej gos-
pody na małe piwko (piwko miał 
wypić, oczywiście, tylko Siemion. 
Sumienny kierowca chciał się orzeź-
wić oranżadą). Przed bufetem kłę-
bił się tłum spragnionych tubylców 
I równie spragnlonycn turystów. 
Czas naglił, więc Siemion zaczął 
się dość bezceremonialnie przepy-
chać do przodu. Jakiś barczysty 
tubylec, dotknięty do żywego tą 
hezceremonialnołcią, odwrócił się i 
wznósł prawicę w celach wyraźnie 
agresywnych. Nagle wzrok mu zła-
godniał 

— Patrzcie, patrzcie — rzeki do-
brodusznie. — To Siemion tak się 
tutaj wtranżala. 

W oryginale ostatnie słowo wy-
padło nieco soczyściej. 

Oto ludowy komentarz numer 
dwa. Do problemu popularności. Te-
go typu przygody liczy sobie zresz-
tą Wojciech na kopy. W tym miej-
scu trzeba z surowym obiekty-
wizmem dodać, iż Siemion, mimo 
tylu elementów ludowości w swojej 
artystycznej twórczości, nie wycią-
ga praktycznych wniosków z ludo-
wych komentarzy. Zgodził się, nu 
przykład, na dyrektorowanie. Od 
stycznia roku bieżącego jest- bo-
wiem dyrektorem żoliborskiego 
teatru Komedia. A skutki tego sq 
czasami nieoczekiwane. 

...Siedzę oto w fotelu w stylu 
Dyrektoriatu (pewnie dekoracja). 
Po swoim dyrektorskim gabinecie 
krqiy Wojciech Siemion (w tym 
wypadku dyrektor Siemion) i wyjaś-
nia mi genezę teatru Jednego akto-

ra. Mówi przystępnie i ciekawie, 
niemniej Jednak rozmowa przebie-
ga w tak zwanych górnych rejo-
nach. Krążymy po tej teatralnej 
hemisferze, a Ja Już Jestem prawie 
przekonany. Jeszcze kilka słów, a 
stanę się fanatycznym zwolenni-
kiem teatru Jednego aktora. Nagle 
Siemion przerywa w pół słowa. Pod-
chodzi do stołu, również w stylu 
Dyrektoriatu, chwyta Jakąś teczkę, 
wypełnioną aktami. Wertuje ją go-
rączkowo, burzy swoją płową 
czuprynę i mówi • dramatycznym 
szeptem: 

— Znów mi się stolarz upili Chy-
ba Jam mu wymówienie. 

Czar prysł... Z niebiańskiej he-
misfery spadliśmy prosto na admi-
nistracyjny padół. 

• 
Urodził się Wojciech Siemion we 

wsi Krzczonów na południe od Lu-
blina. Krzepki byl ród Siemionów, 
jako że w domu ojczystym rosło 
siedmiu bracL W czasie okupacji 
szli kolejno, począwszy od najstar-
szego, do partyzanckich oddziałów. 
Wojciech chociaż szczeniak nielet-
ni, też uczestniczył w partyzanc-
kiej bitwie. Po raz pierwszy mu-
tnęła go Melpomena w tych szcze-
nięcych latach. Praktykował u ka-
masznika i do je30 obowiązków na-
leżało głośne czytanie książek pod-
czas długich, jesiennych i zimo-
wych wieczorów. Słabe to było jed-
nak muśnięcie, skoro Wojciech po-
stanowił studiować astronomię. Na 
szczęście dla sceny polskiej (a może 
1 dla astronomii?) do tego nie 
doszło. Po wojnie przeniósł się do 
Kalisza, gdzie jeden z Jego braci — 
partyzantów, Leszek był komendan-
tem powiatowym MO. Tam skoń-
czył szkolę średnią i powrócił do 
Lublina. O astronomii nie było już 
mowy. Wojciech zaczął studiować 
prawo i skończył nawet trzy lata. 
Jednocześnie poznawał pierwsze 
tajnifci aktorskiego rzemiosła w 
Studium Dramatycznym przy lubel-
skim Teatrze im. Osterwy. Ponie-
waż trzeba było przy okazji z cze-
goś żyć, pracował w Izbie Skarbo-
wej. 

Na pytanie (którego stereotypo-
wość woła o pomstę do nieba): 
„dlaczego postanowił zostać akto-
rem?" Wojciech Siemion odpowia-
da z rozbrajającą szczerością: „nie 
wiem". Na pytanie: „jaka była 
pierwsza rola?" odpowiada: „nie 
pamiętam" — Oto rozsądne odpo-
wiedzi na tego typu pytania. 

Z Lublina przenosi się do War-

szawy, odzie kończy PWST u Zel-
wera. Pracą dyplomową była rola 
starszego profesora w „Worobio-
wych górach". Następnie wyjeżdża 
do Szczecina' (coś tych lubllniaków 
etągnęło do Szczecina. Czechowicz 
tet tam zawędrotoał i, co dziwniej-
sze, w tym samym, 1950 rokuj. Nie 
dane było jednak Wojciechowi Sie-
mionowi stanąć na deskach szcze-
cińskiego teatru. Zaangażowano go 
do filmu ,Załoga" Fethkego, co 
zmusiło go do wyjazdu do Gdyni. 
Gwoli ścisłości trzeba przyznać, iż 
był Już nawet obsadzony w ^Re-
wizorze". Nie zdążył Jednak zagrać. 

Po Szczecinie — Warszawa, teatr 
Ateneum. Po Ateneum — Roz-
maitości, po nich — Klasyczny, po 
nim — Komedia, po niej — Na-
rodowy, po nim — Powszechny, po 
nim znów Narodowy. Stałością 
(oczywiście w sensie przywiązania 
do miejsca pracy) Siemion się nie 
odznaczał. Nie Jest Jednak w tym 
wśród aktorów warszawskich (I nie 
tylko warszawskich) osamotniony 
Aktualnie jest Siemion dyrektorem 
Komedii, ale gra w Narodowym u 
Dejmka (któremu w ostatecznym 
rozrachunku pozostał najwierniej-
szy). 

• 
Z Siemionem spotkałem się w 

kilkudniowych odstępach trzy razy. 
Po raz pierwszy — w jego dyrek-
torskim gabinecie w Komedii. Po 
raz drugi — podczas jego prelekcji 
w Komendzie Głównej Milicji Oby-
watelskiej. Po raz trzeci — w ka-
wiarni Związku Literatów. Za każ-
dym razem poznawałem innego Sie-
miona, przy czym najbllżzzy i naj-
bardziej bezpośredni wydał mi się 
w kawiarni literatów. 

Namiętnością jego jest teatr jed-
nego aktora. Z tej namiętności pow-
stał pierwszy program „Malowana 
wieża". Miejscem urodzenia byl 
Studencki Teatr Satyryków, znany 
pod skrótem STS. A pobudki? Po-
staram się streścić wywody Siemio-
na, »dajqc sobie sprawę z nieudol-
ności tego streszczenia. 

Co nas urzeka w pieśni ludowej, 
w wykonaniu, powiedzmy: ,Mazow-
sza" lub .Śląska"? *Barwność zespo-
łu I te melodie, melodie rozkołysa-
ne, chwytające za serce, wyciskają-
ce czasami Izy z oczu. A z czego 
składa się pieśń ludowa? Z melodii, 
rzecz prosta, lecz również z rytmu 
I tekstu. Co by się stało, gdyby tak 
zachować tekst i rytm, a odrzucić 

(Dokończenie na sir. 11) 

nabywali zniszczone pałace mag-
nackie. Poczynania Komisji Dobre-
go Porządku kontynuowała powo-
łana później wojewódzka Komisja 
Cywilno - Wojskowa (przeniesienie 
cmentarzy za miasto, weryfikacja 
lekarzy). Ogólne ożywienie gospo-
darczo-społeczne k ra ju widać było 
w Lublinie tak w handlu jak I rze-
miośle. 

Liczba ludności powoli zaczęła 
wzrastać. W 1787 r. przekroczyła 
8500 mieszkańców, w tym czterdzie-
stu kilku większych kupców, około 
trzystu mistrzów rzemieślniczych. 
Zróżnicowanie majątkowe wśród 
ludności Lublina było duże. Bogaci 
kupcy, aptekarze, lekarze itd. s ta-
nowili elitę. Oni wchodzili zazwy-
czaj w skład Rady Miejskiej. Wciąż 
Istniały duże konflikty między lud-
nością chrześcijańską a Żydami, 
którzy powinni byli mieszkać w 
dzielnicy żydowskiej między mla-
stem a Jurydykami, oraz między 
cechami a partaczami. 
„. J l5h J u t wspomnle ł l imy. Lublin uzy-

» " W r . p rawo wyboru p rezyden-
tów I ra jców. Miarą upadku znaczenia 
miaala było, t e Jednak 10 p rawo n ie zo-
\ zreal izowane. Dopiero po k i lku -
"zieslęclu U l a c h Komis ja Dobrego Po-
rządku ustal i ła w y b ó r prezydenta , wice-
prezydenta I r a j ców przez miasto, osia-
"•cznle p r zek rę t ł a j ą c uprawnien ia wo je -
wody I s taros ty w l e j kwest i i , p i e r w -
szym prezydentem w y b r a n y m według 
Prawa zoslal J a n K a n t y Makarowicz. 

Lublin wziął bardzo czynny udział w 
walce miast królewskich o swo je pra-
wa. za in ic jowanej przez magis t ra t War-
szawy | j e j prezydenta J ana Deker ta . 
" ' " I " , r eprezen towani Michał Lam-
ę™™' 1 Stanis ław Tro jańsk i , a po tem 
" b ó b Lewandowski I Mac ie j Grebe r . 

lubelscy srzięU udział w s lyn-
" V J-czarneJ") procesj i przedstawicieli 
w ! ? ! ' I " k wiadomo, nrzedsta-

_ p o , l ! " ł l y »»«ast królowi I dygn i -
tarzom pai is twowym. 

Żywo zareagował Lublin na 
uchwalenie znanego prawa o mia-
stach z 1781 r., przyznającego mla-
»tom szereg uprawnień, a następnie 
włączonego do Konstytucji 3 M a j a 
urządzano nabożeństwa I obchody, 
uroczystości te uzupełniono w dniu 

8 maja tj . w dniu imienin króla 
Stanisława Augusta. M in. fasada 
ratusza była ozdobiona cyfrą kró-
lewską 1 napisami. Wśród nich wid-
niał wiersz: 
Nasz se rcami król w łada wolnego 

n a r o d u . 
Czego Jest oczywis tym w Europ ie 

dowodem, 
Ze na ród t rzyma z k ró lem a król 

7. n a r o d e m 
Vivat kró l i P rawodawcze v ivat m n i m 

s t a n y ! 
Za p rawo i p rzywi l e j od nich mias tom 

dany. 
Obywatele iluminowali domy. Cie^ 
szono się 1 wiwatowano. 

Zgodnie z zawartym w Konstytu-
cji 3 Maja prawem o miastach kró-
lewskich Lublin stał się miastem 
wydziałowym i apelacyjnym. Tu 
miały odbywać się zebrania miast 
wydziału lubelskiego (województwo 
lubelskie i niektóre miasta sąsied-
nie), wybierające plenipotentów 
miejskich na sejmy, tu miał funk-
cjonować sąd apelacyjny dla miast. 
10 sierpnia 1701 r . wybrano pleni-
potentem miast, kupca z Lublina, 
Michała Gautier, zaś prezesem sądu 
apelacyjnego, Piotra Czerskiego. 

Zgodnie z nowo uchwaloną kon-
stytucją włączone zostały do miasta 
liczne jurydykl. Nowy magistrat lu-

t łelski został wybrany dopiero 14 
kwietnia 1792 r. Prezydentem został 
aptekarz Teodor Orotz-Oruell, z po-
chodzenia spolonizowany Niemiec, 
entuzjasta Konstytucji. Jedną z 
pierwszych czynności nowego magi-
stratu byl obchód rocznicy Konsty-
tucji 3 Maja. Znów specjalnie deko-
rowano rynek I ratusz. Wśród licz-
nych emblematów I napisów można 
było czytać: 

Ody berło, toga, pancerz w j e d n e j 
a sobą s te rze . 

Gdy k r a j wspólnie r a tu j ą król , senat . 
rycerze, 

A len węzeł Jednotcl wzmocniony prze* 
miasta 

Ż a d n a przemoc n ie idola zachwiać 
t ronu Piasta. 

Następnie przystąpiono energicz-
nie do pracy nad podnoszeniem sta-

nu finansowego miasta oraz bez-
pieczeństwa. czystości i higieny. 
Zwrócono też uwagę na opiekę nad 
sierotami, uniezależnienie miasta 
od sądów szlacheckich, podniesienie 
rzemiosła oraz ścisłe przestrzeganie 
nowych praw przyznanych miastu. 

Ożywienie żyda publicznego 
wpłynęło także na poziom oświaty 
I kultury. Po kasacie zakonu jezui-
tów przyszły szkoły narodowe Ko-
misji Edukcyjnej z językiem wykła-
dowym polskim 1 nowoczesnymi 
metodami. Wśród nauczycieli świcc-
kloj Szkoły Wojewódzkiej znajdo-
wali się późniejsi profesorowie aka-
demii krakowskiej, uniwersytetu 
wileńskiego 1 liceum krzemieniec-
kiego. Jan Makarowicz pisywał do 
czasopism stołecznych. Prezydent 
T. Gruell słynął z pięknej wymo-
wy, lekarz M. Bergonzoni napisał 
pracę: „Lublin według ustaw me-
dyki uważany". Tworzono stypen-
dia dla kształcącej się młodzieży 
(A. Gompertz, T. Gruell). 

. Niedługo cieszył się Lubl in r e f o r m a m i 
1 Maja . J a k wiadomo wys tąp i ł a Konfe-
d e r a c j a Ta r sowlcka i pop ie ra j ąca Ją 
Kata rzyna II . Lubl in wykazywał d u t ą 
o f la rnoM dla obrony k r a j u . Obrona Jed-
nak była t r u d n a . Po bitwie Koicluszkl 
pod Dubienką wo j sko polskie co ta lo się, 
król przystąpi ł do Targowicy . t J l ipca 
i m r. wojska rosy j sk ie za ję ły Luhlln. 
Kons ty tucy jny magis t ra t z T. Grue l lem 
ustąpi ł . W y b r a n o nowy według wzorów 
z przed ł ma ja . S e j m grodzledskl ustali ł 
nowe, gorsze p r a w a dla m i a s t a . 

W czasie insurekcji kościuszkow-
skiej znów zbierano w Lublinie 
składki na potrzeby wojska i two-
rzono oddziały kosynierów. Gdy Jed-
nak po bitwie pod Chełmem gene-
rał Zajączek wycofał się ku Lubli-
nowi, a następnie zdecydował się na 
dalsze cofanie w stronę Kurowa — 

mimo „gotowości obrony miesz-
kańców Lublina", ogłoszonej przez 
prezydenta miasta, Rosjanie zajęli 
Lublin. Po przejściu Rosjan zjawili 
się 1 Austriacy. Były to ostatnie dni 
dawnej niepodległej Polski w Lu-
blinie (13 czerwca 1794 r.). 

K o r e i p o n d e n c ^ / n y 
H i u t p M ł o d y c h B*imarmy 

ZW ZWW » B i a ł y m m i o k u 

ALEKSANDER BARSZCZEWSKI 

p o e z j a 
Ja w ciebie webodsę Jak do cerkwi 
w której wszystko Jest złudą 
ł prawdą tarasem 
w obliczu świętości 
zakutych w kanonach 
blużnlę swobodą formy 

i obok biblii s iwej 
składam tomik zielonych zwierzeń 
bo Jedna księga nie zaspokaja 

gustów tysiąca pokoleń 

ADAM MUSZYŃSKI 

cl z w o n 
w roztopionej clssy 
ktoś zatargał Jego głosem 
napełnił przestrzeń 
pożegnaniem gasnącego dnia 
w ciemniejącej łunie tonącego słońca • 
ginie milczenie odchodzących w przeszłość 
komu on bije w rozkopanym dniu 

WIKTOR SZWED 

Zaklęty w kamieniu 
Na schodach banku Sumltoma 
Kształty człowieka są odbite. 
Tu przysiadł ktoś po wyjściu z domu 
I Już nie podniósł się z granitu. 

Gorącem stopił go olbrzymim 
Atom 1 w twardy głaz zamienił 
Jak pomnik — symbol Hiroszimy 
Zaklęty drzemie on w kamieniu. 

Grozą przemawia do przechodnia: 
Patrz I na zawsze zapamiętaj 
Poprzez podobną nową zbrodnię 

W kamieniu możesz być saklęty. 

JAN CZYKWIN 

j a r m a r k 

to ogrody zeszły do rąk przy straganach 
końskie mordy pachną przepoconą koniczyną 
tu wjeżdżają Jak do historii chłopi brodaci 
s przyrośniętym na zawsze wio ty szkapo 

brody nie znają gllletle 
oczy lasków bulońsklch strzyżonych ogrodów 
zastygłe na pory roku 
nie widzą żon piękniejszych od mon liz 

po ogrodach panie maki w siatkach 
dzieci lecą, biegnijmy w repetę 
smutek wałęsa się na psim ogonie 
gdy konie odjadą wraz z nimi ruchome ogrody 

KRYSTYNA S O Ł O N O W I C Z 

* 

nie kwitnij okna nie zasłaniaj różo 
drogi się plącsą I dluśą 
chaty 
wstąpiły na wzgórza 
spiętrzyły' się brzegi rozparła — Jodła 
żebym go zobaczyć nie mogła 
żebym go nie mogła zobaczyć 

EUGENIUSZ 
SZULBORSKI 

starzec 
skończony 
Jak oliwek w dlonl 
Jeszcze tylko klika liter 
I minie 
aż do doliny 
Jósefaia 

TADEUSZ 
KWIATKOWSKI 

Credo 
Ja nie waśę świata na atomy 
Ja waśę świat na 

sakoehanla 
Ze ś l iw wychodzę 

przyzwolonych 
Wracam 

w zdaniach 
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FARAON 
rzecz 
wielka 
MARIA Bechczyc-Rudnicka 

ZAPRAWDĘ bardzo to mi-
łe, te znalazł się wreszcie 
taki monumentalny film 
polski, któremu nasza opi-
nia publiczna udzieliła a -
probaty. zanim Jeszcze 

zdobył sukces za granicą. Przymiot-
niki: szlachetny, czysty, niebanal-
ny, refleksyjny — stały się niemal 
obowiązujące w stosunku do „Fa-
raona" Jerzego Kawalerowicza. Ma-
gistrala oceny prasowej wydaje się 
zdecydowanie wytyczona w kierun-
ku pozytywów. Nikt się nie kłóci. 
Jak przy „Popiołach" Wajdy. 

Mimo woli nasuwa się pytanie — 
skąd taki umiar i pogoda? Przecież 
nie z absolutnej doskonałości filmu, 
bo coś niecoś się krytycznie przebą-
kuje. choć z wielką dyskrecją i re-
werencją. A więc potwierdza się 
znowu fakt. że o tonacji i tempera-
turze odbioru naszych reprezenta-
cyjnych dzieł sztuki filmowej decy-
dują u nas postawy historiozoficzne 
autora i konsumenta. Ryzykowna 
„historlozofia" „Popiołów" Żerom-
skiego odżyła na ekranie najwidocz-
niej w nieodpowiednim momlnde , 
zaś polityczno-socjologiczne poglądy 
Prusa jakoś nikogo nie podrażniły. 
No 1 mamy werdykty: Wajda „zdra-
dził". Kawalerowicz—„wierny". 

Czyżby jednak wierność głównego 
nurtu „Faraona" filmowego — na -
czelnej idei powieści Bolesława P r u -
sa była w istocie całkiem bezspor-
na? 

Nie ulega wątpliwości, że Kon-
wicki i Kawalerowicz wręcz urze-
kająco klarownie zaprezentowali 
konflikt dwóch czynników rządo-
wych. które dążyły, według powieś-
ci, do zmonopolizowania władzy w 
swoich rękach. Celnie wyekspono-
wany zasadniczy wątek, dynamizu-
jący dzieło Prusa, Jest niemałą za-
sługą scenarzysty 1 reżysera filmu. 
Ale— ale wizualna realizacja owego 
tak umiejętnie i czysto wysublimo-

wanego wątku nie tylko „zubożyła" 
pierwowzór (byłoby w tym pół bie-
dy — Jakąż adaptacja (Omowa tej 
czy Innej znakomitej powieści unik-
nęła jej zubożenia?), lecz i przeina-
czyła poglądy filozoficzne wyrażone 
przez pisarza w Jego „Faraonie". 

Albowiem chcąc być „wiernym" 
Prusowi nie wystarcza przeciwsta-
wić makiawollzmu kapłanów do-
brym chęciom, popędliwości I nle-
d oświadczeniu Ramzesa XIII — 
zresztą również poczynającego sobie 
niekiedy maklawelistycznle (organi-
zowanie rozruchów). Postawa socjo-
logiczna Prusa Jest mniej Jedno-
znaczna niż zaangażowanie Żerom-
skiego w „Popiołach": Prus spoglą-
da na sprzeczności swego „Egiptu" 
niejako sub spccie actcmitatis, do-
strzega on z epickim obiektywiz-
mem błędy 1 subiektywne racje 
przeciwstawionych postaci. Ucina-
jąc ostatni rozdział powieści I epi-
log reżyser wyrzekł się tym samym 
wszechstronnej prezentacji humani-
stycznej filozofii dzieła. 

Oto na j jaskra wszy przykład. Ka-
walerowicz kończy film efektownie: 
widokiem czarnych czeluści bramy, 
przemieniających się stopniowo w 
mrok szerokoekranowy. W wylocie 
te j bramy miał się ukazać ludziom 
dobreI woli — Ramzes, mąż opatrz-
nościowy, władca sprawiedliwy. Nie 
ukaże się. A więc cóż to? Czekanie 
na Godota? Mrok Immanentnego 
zła władzy? Przepraszam za dowol-
ną Interpretację tnetafory. w swoim 
czasie interpretowano również do-
wolnie słomę w odwrocie Napoleo-
na— 

Mrok jest tedy finalnym akcen-
tem filmu. U Prusa tymczasem, jak 
wiadomo, intrygant arcykapłan 
Herhor, dochrapawszy się, że tak 
powiem, namiestnictwa, w przede-
dniu usadowienia się na stolcu fa -
raonowym realizuje projektowane 
przez Ramzesa reformy. Widzimy 
zatem pośmiertne zwycięstwo mło-
dego zapaleńca. Przypominam ten 
passus, cytowany tu i ówdzie w in-
nym celu: 

„KUkumles ięczna władza namies tn ika 
bjrla wielce pomyślną d l a Eg ip tu . Her -
h o r uspokoił b o n t y pospóls twa 1 j a k b y -
ło d a w n y m i esasy , pozwoli ł co s iódmy 
dzień wypoczywać ludziom p r a c u j ą c y m -
Zaprowadz i ł surową k a r n o ś ć miedzy ka -
p łanami . otoczył opieką cudzoziemców, 
a szczególniej Fen ic j an , I z awar ł t r a k -
ta t z Asyrią n la o d s t ę p u j ą c J ednak Fe -
n ic j i , k tó ra pozostała hołdownlczką E -
g łp tu . 

W c iągu tych k r ó t k i c h r z ą d ó w sp rawied -
liwość wype łn ia ła sic szybko, a le bez 
okruc ieńs twa , i l ada k t o n ie śmiał b ić 
egipskiego ch łopa , k t ó r y mógł odwoły -
wać sic do s ądu , Ja łe l l m ia ł dosyć cza-
su i ś w i a d k ó w " . 

Na różne Już sposoby komentowa-
no powieść Prusa. Współcześni szu-
kali w niej aluzji do stosunków 
carskiej Rosji, dopatrywali się an ty-
klerykalizrau. Dziś dla wszystkich 
badaczy jest jasne, że Prusowi cho-
dziło o państwo w ogólo, choć oczy-
wiście konkretna sytuacja ówczes-
nej Polski określała Jego stanowis-
ko historiozoficzne. Najbliższym 
prawdy wydaje się komentarz, któ-
ry widzi w „Faraonie" pokaz cho-
robliwego układu sił w państwie Ja-

ko takim, zachwiania Ich racjonal-
nej równowagi, egzemplifikowanego 
upadkiem starożytnego Egiptu przy 
XX dynastii. 

Właśnie w epilogu wypowiada 
Prus najgłębsze I chyba najbliższe 
jego sercu myśli. Sugeruje on m. In. 
porównanie historii ludów ziemi do 
wzburzonego morza, gdzie Jedna fa -
la spada w otchłań, a druga się 
podnosi. Z upadków i cierpień jed-
nostek powstają nowe formy zbioro-
wości. Ważna jest ciągłość cywiliza-
cji kształtowanej wielkim nakładem 
pracy— 

Nie wiem, czy' miał słuszność Ka-
walerowicz utrzymując czystość 
swej koncepcji kosztem eliminacji 
epilogu powieści, z jego szerokim 
spojrzeniem na rzeczy świata. W 
każdym razie przy tym posunięciu 
trudno mówić o podstawowej wier-
ności Ideom pierwowzoru. 

Tragedią naszych gigantów jest 
to. że opracowywane parę lat nie 
odpowiadają najpilniejszym potrze-
bom chwili swego ukazania się na 
ekranie. Tak było z „Popiołami", tak 
Jest z „Faraonem". Prawdę mówiąc, 
problem władzy został już ostatnio 
mocno wyeksploatowany w różnych 
metaforach scenicznych I filmowych. 
Toteż ogląda się film Kawalerowi-
cza z mniejszą pasją, niż należałoby 
oczekiwać — choć, rzecz prosta, 
nie przestaje on być na ogół aktual-
ny. 

Ekranizacja „Faraona" ma z pew-
nością wielką wagę. Przede wszyst-
kim ze względu na wzmożenie po-
pularyzacji dzieła Prusa w kra ju 1 
za granicą. Można się spodziewać 
pokaźnego wzrostu przekładów po-
wieści na przeróżne języki. 

Faktura filmu Jest nobliwa, nace-
chowana znawstwem, dociekliwością 

w realiach (niemal A la Stanisławski), 
dobrym smakiem, słowem prawdzi-
wą kulturą. Potężnym sojusznikiem 
scenografa (Jerzy Skrzepińsk!) I re-
żysera byt sam Prus, który nie ską-
pił czytelnikowi drobiazgowych o-
pisów swego „Egiptu", w wizji wy-
snutej z sumiennych studiów ar-
cheologicznych. 

Mimo to mam wrażenie, te twór-
cy filmu posunęli zbyt daleko asce-
tyzm kolorystyczny rezygnując pra-
wie całkowicie z barwy zielonej, co 
sprawiło. Iż obras Nilu ze swą Jas-
ną zielenią wypada z ogólnego sty-
lu scenograficznego. Efektowną, ale 
bardzo sztuczną stylizacją Jest to-
talne przeładowanie plenerów plas-
kiem pustyni, rzuca się ta sztucz-
ność w oczy Już na początku przy 
spotkaniu Tutmozlsa I Ramzesa z 
Sarą, która niby to brnęła przez 
piachy, aby „popatrzeć na manewry 
wojska". 

Każdy rozumie, że chodzi tu o 
metafory (trudu, znoju, jalowości 
etc.), niemniej mamy w rezultacie 
nieco ułatwione utrzymanie Jednoli-
tego stylu (trudniej byłoby tego 
dokonać przy retrospekcjach — ale 
Idąc za Prusem Kawalerowicz sto-
sować Ich nie potrzebował). 

A przecież i tak nie udało sję u -
niknąć pewnej rozbieżności stylowej 
pomiędzy scenami plenerowymi a 
obrazami wnętrz. Pierwsze są jak-
by raczej graficzne, drugie — m a -
larskie, już nie stylizowane, lecz ro-
dem z realizmu XIX-wiecznego. Bo 
przewijająca się tu masywna hiera-
tyczność nie jest „stylizacją", tylko 
prawdą obowiązującego ceremonia-
łu. 

Ale wszelkie zastrzeżenia bledną 
wobec wspaniałych scen rytualnych, 
a szczególnie wobec niesamowicie 
pięknego momentu zaćmienia (sce-

ny wymowniejszej wizualnie nil u 
Prusa, który ukazuje Herbom na 
tarasie świątyni — w asyście In-
nych kapłanów). 

Nawiasem mówiąc, nie przeszka-
dza ml i wesoła scena przetargów 
Hlrama, Dagona I Rabsuna, sku-
tecznie odprężająca widzów W t 
wcześniejszej części filmu. DwWtni 
są: Alfred ł-odzlńskl I Edward 
Bączkowski. 

W ogóle trzeba powiedzieć, u 
mimo ogromu przedsięwzięcia Jerzy 
Kawalerowicz nie zaniedbał aktora 
ani statysty. To tylko dzięki pracy 
z takim reżyserem Jerzy Zelnik, 
dwudziestoletni student 1 roku war-
szawskiej PWST. udźwignął rolę 
Ramzesa i na dodatek jego sobo-
wtóra Lytcons, mając na starcie 
wprawdzie urodę, talent, ale | 
bardzo skromną wiedzę aktorską. 
W niewiele łatwiejszej sytuacji 
znalazła się Krystyna Mikołajew-
ska. która wyjechała na zdjęcia w 
Azji Środkowej natychmiast po 
ukończeniu krakowskiej PWST. A 
wszakże sceny z Jej 8arą są właści-
wie jedynym! momentami wzrusza-
jącymi w filmie. 

Na czoło zespołu wysunęli się: 
Piotr Pawłowski (oziębły, zrówno-
ważony Herhor), Leszek Herdegen 
(mądry, rzetelny Pentucr), ' Stani-
sław MUski (zawzięty Mefres). Wie-
sława Mazurkiewicz (reprezentacyj-
na królowa Nlkotrls — odnotować 
tylko wypada w ustawieniu te j roli 
większe odstępstwo od tekstu pier-
wowzoru w scenie zaćmienia, gdzie 
histeria matki Ramzesa jest Jak gdy-
by reminiscencją z „Matld Joan-
ny od Aniołów"). Również świetnie 
prezentuje się hieratyczny z musu, 
dobrotliwy Ramzes-ojdec (Andrzej 
Girtler) i ulubieniec Ramzesa-syna 
Tutmozis (Jerzy Buczacki), choć mu 
nie przydano zgodnej z tekstem eks-
kluzywnej elegancji, bo 1 jak w te j 
spiekocie? Zostaje także w pamięd 
kapłan . Samentu, Mieczysław Volt 
(scena Labiryntu), i okrutna kap-
łanka Kama (Barbara Brylska)-

W sumie film nie porusza emocjo-
nalnie. lecz angażuje umysł widza, 
budząc podziw dla monumentalnoś-
d wysiłku I osiągnięcia artystycz-
nego. 

Na końcu dorzucam słówko pro 
domo sua czyli na cześć Lublina, 
skąd wyszedł jeszcze w r. 1928 
pierwszy apel o ekranizację „Fa-
raona". Opublikował ten apel wy-
bitny prusolog prof. dr Feliks 
Araszkiewlcz, z początku w „Ziemi 
Lubelskiej", o po B latach, więc 
jeszcze przed wojną, w dodatku li-
terackim warszawskiego „Głosu 
prawdy". Ta rozprawa o kinetycz-
ne j wyobraźni Prusa, w „Faraonie", 
pt. . f a r a o n w świetle jupiterów", 
weszła w skład wydanej przez Pax 
w r. 1057 pracy F. Araszkiewicza 
„Dzieła i Twórcy". 

A l a r m u c i ą g d a l s z y 
(Dokończenie ze str. i) 

blemy naszego bibliotekarstwa i 
wskazuje obszar, na którym wszel 
kie trudnośd występują w ostrej, 
niemal klinicznej postad. Jeżeli 
jednak decyduję się na „ d ą g dal-
szy". to tylko w celu wydobycia za-
sadniczych przyczyn prymitywnego 
stanu tej formy upowszechniania 
kultury. Proponuję więc błyska-
wiczny rajd po województwie, któ-
ry da nam dodatkowe przesłanki do 
końcowych wniosków. Zacznijmy 
od wsi. 

Okazu je sic. t o ok . W p r o c . p lacówek 
g romadzk ich i ich fllii z a j m u j e po-
mieszczenia zbyt szczupłe (znacznie po -
n iże j t zw. no rmy , wynoszące j M m k w J , 
a b y mogły rozwinąć działalność zgodną 
z f ak tycznymi pot rzebami ś rodowiska , 
• p o t k a ć Jaszcza m o i na biblioteki , k tó ra 
ze względu n a uży tkowana powierz-
chnie powinny nosić nazwę „wypoży-
czalni z ograniczoną In i c j a tywą" ! w 
Zagłobie 1 m kwadr . , w Kowalach I 
Skokowie po l m k w a d r . 

D o d a j m y do lego U bibl ioteki I filie 
ko rzys t a j ące a k l a s szkolnych . b i u r 
OIIN 1 k lubów „Ruchu"*, a o b r a s sy-
tuac j i loka lowej p lacówek wiejskich 
u j r z y m y w Jeszcze c iemnie jszych ba r -
w a c h . 
. Kitka konkre tnych przykładów swo-
i s t e j „ t r o s k i " o biblioteki pozwoli Przy 
okazj i zrozumieć przyczyny t ak iego 
s t anu . 

W powiecie opolskim w miejscowości 
Kowala odeb rano blbUotece czyte ln ię 1 
przydzielono Ja k lubowi „Ro ln ika" . 

tv nadbużańsk lm Zabłocili w y k w a t e -
rowano bibl iotekę na rzecz u rzędu s ta-
n u cywilnego. Fak t , t a w t e j wsi w r . 
l t l l urodził się Aleksander G a w r y l u k , 
znany poeta piszący w Języku u k r a i ń -
skim, kolega P u t r a m e n t a . Wasi lewskiej , 
Uoya-Zcleńsklagp I w a t y k a . n la owo-
c u j ą . Jak widać, dbałością o ku l t u r ę . 

Nie znaczy to przecież, że nic się 
nie robi w celu poprawienia wa-
runków pracy bibliotek wiejskich. 
Dzięki staraniom powiatowych 1 
miejskich bibliotek a t 40 placówek 
gromadzkich przeniosło się w roku 
ubiegłym do nowych pomieszczeń. 

Pewne refleksje wzbudza jednak 
fakt, że inicjatywa wyszła w tyra 
wypadku głównio z „powiatu". 

Natomiast biblioteki miejskie są 
w lepszej sytuacji, ponieważ dyspo-
nują na ogól lokalami własnymi, 
choć żadna z nich, łącznie z woje-
wódzką, nie posiada samodzielnego 
b u d y n k u . W tym roku tylko 
Puławy otrzymają nowy gmach. W 
wyjątkowo złych warunkach pra -
cują filie biblioteczne w Hrubie-
szowie: jedną z nich odnaleźć moż-
na w kuchni bibliotekarki, a d ru-
gą w pokoju — także prywatnym. 

o s ó l n l e b la rąc sy tuac j a lokalowa b i -
bl iotek 1 Ich filii Jest Jednak na Lubel -
zz rzy tn l e w dalszym c i ąga n iezadowa-
l a j ą c a , a wszelkie z m i a n y n a lepeze po -
s t ę p u j ą w ś l imaczym tempie . Nie u sp ra -
wiedliw lalą tego możliwości ma te r i a lne 
poszczególnych powia tów, często s r y 
s ł a r cza j aco na pokryc ia rosnących po -
t rzeb . J a k się zresztą o k a t e , p rob lem 
nie sprowadza się wyłączn ie do s f e r y 
mater ia lnej— 

Wyposażenie bibliotek w sprzęt t ech-
niczny także nie n a p a w a op tymizmem, 
choć podobno t y j e m y w wieku szalo-
nego postępu technicznego. U nas Jed-
nak k ró lu j e t r a d y c j a I rękodzie ła , OIO 
bowiem wszystkie bibl ioteki wo jewódz -
twa dysponują t u t zw. pomocami a u -
d iowizualnymi , w t y m IB te lewizorami , 
4 p ro jek torami na t a ś m ę I ł m m 1 n 
p ro jek to rami t ypu „ A m a t o r " , k t ó r e są 
„szczy tem" technik i współczesnej , a 
Jednocześnie symbolem pe r spek tywy 
o t w a r t e j (zamknlętaJUl w k i e r u n k u u-
nowocześnlenia i u a t r a k c y j n i a * 
n I a p racy bibliotek. ' 

• a a 

Drugą sprawę zacznę od truizmu: 
efektywną pracę biblioteki warun-
kuje zasobny księgozbiór o odpo-
wiedniej strukturze, uzależnione) 
od ogólnej polityki kulturalne] I 
bardziej konkretnych potrzeb lo-
kalnych. 

Ogółem w zbiorach bibliotek wo-
jewództwa znajduje się 2 370 053 
woluminów. W r. 1005 przybyło 

179 137 książek, w tym z zakupów 
155 102. Kredyty przyznawane przez 
poszczególne rady narodowe są bar -
dzo zróżnicowane i zazwyczaj nie-
wystarczające. Np. w minionym ro-
ku w Białej Podlaskiej przeznaczo-
no na zakup książek 41 tys. zł., 
w Hrubieszowie 50 tys. zł, a w Lu-
bartowie 90 tys. zł. Faktyczne wy-
datki były jednak znacznie wyższe 
dzięki innym źródłom 1 wynosiły 
kolejno 90 tys. zł, ponad 107 1 144 
tys. zł. Ogółem 11 powiatów uzy-
skało z różnych źródeł ponnd 359 
tys. zł, na co złożyły się dodatkowe 
subwencje prezydiów rad narodo-
wych I pomoc ze strony kół przy-
jaciół bibliotek. 

Liczby te Ilustrują dwa znamien-
ne fakty: potrzeby finansowo bi -
bliotek na zakup książek są nadal 
wysokie n kredyty nieproporcjonal-
nie mniejsze, oraz — dodatkowe 
fundusze są możliwo do uzyskania 
dzięki, co wykazuje praktyka, do-
brej woli l zrozumieniu zo strony 
powiatowych rad narodowych. 

Na przekór Jednak t a k i m czy Innym 
rozwiązaniom, p re l iminowane I realizo-
wane II naa sumy należą w dalszym 
elągu do n a j n l t s a y c h w k r a j u . Pon iże j 
ś r edn ie j k r a j o w e j Jesteśmy pod wzglę-
dem wysokości w y d a t k ó w na z a k u p 
ks iążek : I 1 M al na 100 mieszkańców 
Lubelszczyzny, wobec przecię tn ie SSIJ 
s l w k r a i u . w r . ISfl na IM mieszkań-
r ó w sakup lono u nas l i t książek, a 
ś rednia ogólnopolska wynios ła I M . W 
konsekwenc j i na I N mieszkańców wo-
jewództwa p rzypada IŻS.ł ks iążek , pod-
c»as gdy średnia k r a j o w a wynosi l H , f . 

J e d y n i e pod względem czyte ln ic twa 
u t r z y m u j e m y się na poziomie ś rednie j 
k r a j o w e j co Jest całkowicie zrozumiała 
w kontekśc ie podanych liczb: d u t o c h ę t -
nych — mało k s l ą t a k . 

W n iewątp l iwie t r udnych w a r u n k a c h 
loka la «vn-finansowych bibl iotekarze mo-
gą Jednak odnotować na koncie sukce-
sów niejedną poeyeję . zwiększy ła się 

ilość powia tów, w k t ó r y c h bibl ioteki 
p rowadza szeroką I ożywioną działal-
ność oświa tową . W a r t o tu wymienić b i -
bl ioteki powia towe w B ia ł e j Podlask ie j . 
Lubar towie , Lubl in ie I Pu ławach , k t ó r a 
pełni ły rolę In ic ja to rów 1 często bez-
pośrednich rea l iza torów p r a c y oświato-
w e j w te ren ie . 

Przytoczone poprzednio fakty 
I liczby nie mówią jeszcze całej 
prawdy, pokazują wlaśdwie s k u t -
k i , n nic p r z y c z y n y . Czego? 
Stosunku do bibliotek, niedostrze-
gania ich ogromnej funkcji społecz-
nej 1 politycznej, często lekceważe-
nia pracy bibliotekarzy, którą kwi-
tu je się wzruszeniem ramion. W 
świadomości wielu urzędników ad -
ministracji terenowej biblioteka ko-
jarzy się ze skromną wypożyczalnią, 
a próby urządzenia czytelni, budzą 
obawy o celowość I sens nowej „in-
westycji". W rezultacie większość 
bibliotek za jmuje pomieszczenia u-
rągające nie tylko przepisom, ale 1 
potocznym normom, które przykła-
damy do miejsca pracy. 

Wyraźne zalecenie, aby za t rudn iać w 
b lb l le tekaeh ludzi z wyksz ta łcen iem co 
n a j m n l a l ś redn im. Jest t y l k o pobożnym 
tyczen iem, ponieważ a lbo nie ma chę t -
nych . a lbo k i e r u j e się l am osoby, d la 
k tó rych zab rak ło p r a c y gdsle Indzie j . 
Natomiast brak e ta tów zmusza do a n -
g a t n w a n l a pracowników ryczał towych 
( w y k o n u j ą c y c h obowiązki b ib l io tekar -
skie Jako dnt fa tkowel , k tó rzy stanowią 
dziś n iemal 1» proc, ogółu b ib l io teka-
rzy wie j sk ich . T a k t e we wsiach ziła-
rzają się w y p a d k i u t r u d n i a n i a p racy 
nowym bibl iotekarzom — a t a j p r o s t e j 
p rzyczyny, t e a le pochodzą oni z da -
n e j mlnjscowotcl . Tak i s tosunek wpły-
wa m. ln . na wzras t a j ącą płynność k a d r 
w bibl io tekars twie . Mora przybrała nie-
pokojąca rozmiary : SS zmian personal-
nych w ubiegłym roku . 

T r u d n o oczekiwać od rad narodowych , 
a b y nag le zapa ła ły wielką sympatią 
do bibliotek I szczodrze obdarowały Je 
e t a t a m i I nowymi lokatami, t y m na r -
dziej , t e często nimi nie d y s p o n u j ą . 
Clinrtzl o to , aby w grani rac h możli-
wości pomagać bibl iotekom w Ich cięż-
k i e j . sleżnnef a n o w y c h celów I 
obowiązków pracy . J e s t to r h y b a os ią-
ga lne . Jeżeli np , Ol lN w Werbkowicach 

p r z y z n a j e corocznie odpowiednia s u m y 
na działalność biblioteki i bezpośrednio 
pomaga zorganizować spotkanie z pisa-
rzem, Jetel l 13 g romadzk ich r a d powia-
tu bclżycklego da ło po Itoo zl na zakop 
nowych ks iążek, a lokali bibl iotecznych 
» powiecie bychawsk łm nie trzeba się 
wstydzić . 

Za realnośdą zwiększenia pomocy 
przemawiają także wyniki akcji 
„1000 książek nn Tysiąclede". Pre-
zydia PRN 1 MRN w Opolu wy-
asygnowały na ten cel po 10 tys. zł, 
a Prcz. MRN w Poniatowej — 18 
tys. Podobny, pełen zrozumienia 1 
życzliwości stosunek do Inicjatywy, 
wykazały również gromadzkie rady 
narodowe w powiatach lubelskim 
1 opolskim. 

Bibliotekarze twierdzą, że ewen-
tualne powodzenie ich wysiłków za-
leży często od osobistych kontaktów 
z przedstawicielami administracji. 
Wydaje ml się Jednak, że byłoby 
bardziej słuszne I Jakoś na miejscu 
w naszym systemie społecznym, 
gdyby w udzielaniu pomocy pla-
cówkom o tak poważnym znaczeniu 
kierowano się zasadą oczywistej po-
trzeby, gdyby zrozumiano, że poma-
ga się nie panu X, czy pani Z, ale 
społeczeństwu. 

I w tym włsśnłe, w śmianie sto-
sunku do bibliotek, widzę pierwszy 
krok na drodze poprawy warunków, 
w jakich one pracują, co zdyskoo-
to trać się może w sposób nieoczeki-
wanie poważny, choć niewymierny. 

Nie Jestem przecież na tyle naiw-
ny. aby przypuszczać, że stosunek 
ten ulegnie modyfikacji bez pomo-
cy odpowiednich I wiążących zarzą-
dzeń. za których Teallzację ludzie 
będą o d p o w i a d a ć . Liczenie wy-
łącznie na dobrą wolę I nadrabia-
nie zaległości zrywem jednej czy 
nawet kilku nkcjl nie rozwiąże nig-
dy trudnych problemów bibliote-
karstwa. 

Ireneusz J. Kamiński 
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Białostockie piekło 
W, IECZOR byl taki sam jak 

H zwykle. Milczący, bez uśmie-
chu. Jak w celi skazańców. 

I Zgasiliśmy światło i śdągnę -
I liśmy zasłony, by lepiej wi-
dzieć. co się dzieje na ulicach. 

Byl 4 luty 1943 r. Położyliśmy się spać. 
tylko pani Cecylia jakby coś przeczuwa-
jąc siedziała w ubraniu przy oknie i ob-
serwowała ulicę. Pamiętam — kilka razy 
budziłam się i za każdym razem widzia-
łam je j siwą, dostojną głowę na tle błysz-
czącej od poświaty księżyca ramy okien-
nej. 
• Nagle ulica za naszymi oknami oży-

wiła się, zapełniła się śpieszącymi gdzicj 
ludźmi. Biegali po niej mężczyźni, kobie-
ty z dziećmi, wszystko rozkrzyczane, plą-
czące, przerażone. Pani Cecylia podniosła 
alarm, ubraliśmy się szybko. Nie pozwo-
liliśmy dzieciom płakać. Edytka 1 Lusiek 
wyskoczyli na ulicę, by dowiedzieć się, co 
się stało, dlaczego o te j niezwykłej po-
rze ludzie miotają się po ulicy Jak osa-
czone zające. Za chwilę wrócili z poblad-
łymi twarzami. Getto jest hermetycznie 
zamknięte, jutro wywózka. Na wszystkich 
murach wiszą obwieszczenia o zgłaszaniu 
się do transportu. A więc zaczyna się 
ostatni akt naszej tragedii. Szybko przy-
gotowaliśmy się do zejścia do schronu. 
Upozorowaliśmy bałagan. Jakbyśmy w po-
płochu uciekali z mieszkania. 

Otworzyliśmy klapę i spuściliśmy się 
po kolei wąskim przejściem. Najpierw 
matki z dziećmi, potem pani Cecylia, na 
końcu mężczyźni, między nimi Lusiek. 
Od tej chwili przestał być dzieckiem. 
Ciemno i zaduch. Usiedliśmy na ziemi, 
ławek nie było. Matki trzymały małe 
dzieci przy sobie, nie wolno Im było pis-
nąć. W murze był maleńki kwadratowy 
otwór, taki „wietrznik", przez który wpa-
dał do naszej jamy jeden promień, światła. 
Po pewnym czasie, gdy już się oswoiliśmy 
z ciemnością, ten właśnie jeden promyk 
pozwalał nam widzieć się wzajemnie. 

Koło mnie usiadła Niuńka, z drugiej 
strony Lusiek. Cisza, nikt nic nie mówi. 
Nie ma słów, które byłyby w stanie od-
dać tragedię tych małych chłopców, któ-
rzy zamiast ślizgać się na lodzie skryli 
się pod ziemią, strach Niuńkl, która po 
raz drugi w swoim ośmioletnim życiu 
przeżywa polowanie na ludzi, rozpacz 
Edyty, która chce żyć. I bezradność nas 
wszystkich wobec zbrodni, która doko-
nuje się na naszych oczach. 

Nagle rozległo się gromkie pukanie do 
naszych drzwi i krzyk krawca: „Dodek. 
Dodek, czy nie ma u was naszego Dodka?" 
Dodek to ten niedorozwinięty chłopak, sie-
rota maltretowany przez całą rodzinę 
krawca. Pan Sójka przypomniał sobie 
wtedy, że drzwi wejściowe zostawił 
zamknięte I to może nasunąć żandarmom 
przypuszczenie, że zostaliśmy w mieszka-
niu. Szybko wyskoczył i otworzył drzwi. 
Czekamy na to najgorsze, co nam przy-
niesie dzień dzisiejszy. Być może. będzie 
to ostatni nasz dzień! 

Czas, wlókł się powoli, pan Sójka przy-
bliżył swój zegarek do promyka światła 
i powiedział: „jest godzina dziesiąta". 
Niedługo potem zaczęło się piekło. Do 
mieszkania wpadli Niemcy. Była też po-
licja żydowska. Oblecieli z wrzaskiem ca-
łe mieszkanie. Do dziś mam ten ohydny 
wrzask w uszach. 

..Nie ukrywajcie się, wyjdźde" — mó-
wił po polsku policjant żydowski. „Raus. 
raut" — wrzeszczał żandarm niemiecki. 

Pogłaskałam Niuńkę po głowie, którą 
wtuliła w moje kolana. Lusiek trzymał 
w ręku butelkę z kwasem solnym. Potem 
słyszymy, jak opukują ściany, podłogi. 
Czy aby nic nie usłyszą? Nie usłyszeli, w 
mieszkaniu była, na szczęście, podwójna 
podłoga. Już pukają w następnym poko-
ju. Wyszli. Cisza. Dopiero teraz poczułam, 
że jestem cała mokra od potu, zimnego 
potu. Nasłuchujemy. Poszli do krawca. 
Nagle do uszu naszych dochodzi głośny 
śmiech. Rechoczą, krzyczą, gadają jeden 
przez drugiego. Co się tam u licha dzieje? 
Na sposób więzienny przyłożyłam ucho 
do ściany, by lepiej słyszeć. Znaleźli Dod-
ka, spal sobie w najlepsze w łóżku pod 
pierzyną. Wyciągnęli go zaspanego i te -
raz mają uciechę. „Patrzcie, patrzcie, na 
niego się poluje, a" ori ' jakby "nigdy filc wy-
leguje się w łóżku. A gdzie pozostali do-
mownicy. — pyta Niemiec — schowali 
się?" ..Tak — odpowiada ..głupi" — 
— schowali się". ..A gdzie, pokaż"! — mó-
wi Niemiec. Włosy stanęły ml dęba. Przy-
pomniałam sobie Dodka, jak kiedyś ręką 
przeciągnął po gardle na znak. że się 
zemści na swoich prześladowcach, na całej 
rodzinie krawca. Nasłuchujemy, wiedząc 
z góry co 'nastąpi . 

Niedługo czekaliśmy. Ryki Niemców, 
krzyki rozpaczy kobiet, bicie, płacz dzie-
ci i to ciągle „Raus, schneller"! Skądś ich 
wyciągnęli, słychać to było najwyraźniej. 
Nie ulogalo wątpliwości: „głupi" się ze-
mścił. Może nawet specjalnie został, by 
ich wydać? 

Co teraz będzie, czy już pójdą? Nie, 
wracają do nasi Struchleliśmy. „A może 
wiesz, gdzie ci stąd się schowali?" — 
pyta Niemiec. Nie wiedział. „A czy wy-
szli z mieszkania?" Dodek odpowiada 
pewnie: „Wyszli, sam widziałem". Do nas 
nie miał urazy, wprost przeciwnie poma-
galiśmy mu zawsze. 

Niemcy jednak nie uwierzyli. Przypro-
wadzili starego krawca. „Powiedz, gdzie 
oni się schowali" — pyta Niemiec. „Nie 
wiem, naprawdę nie wiem" — odpowiada 
krawiec. „Dwadzieścia kijów" — pada ko-
menda. Nad naszymi głowami zaczęła się 
egzekucja. Raz, dwa, trzy... dziesięć... Kra-
wiec płacze, zaklina się na wszystkie świę-
tości. że nie wie. „Ale są w mieszkaniu, 
schowali się?" — pyta żandarm. „Są. ale 
nie wiem gdzie" Jęczy. „No to Jeszcze 
dwadzieśdfc kijów" — mówi Niemiec. 

Wiedział, że krawiec nie zna nasze] 
kryjówki, ale liczył na to, że my nerwo-
wo nie wytrzymamy, że może jakieś dziec-
ko się odezwie. Spojrzałam na około sie-
bie. wszyscy siedzą bez ruchu, może już 
umarli? Niuńka zakryła uszy rękami, by 
nie słyszeć uderzeń, mali chłopcy scho-
wali głowy za pazuchy matek. Dziesięć, 
jedenaście, dwanaście... dwadzieścia I 
strzał. Stary krawiec Już nie żyl. 

Naradzają się. wychodzą. Czy to Już 
koniec? Nie. wracają. Jesteśmy u kresu 
sil: Która to może być godzina? Myśli la • 
tają ml po głowie, nie trzymają się kupy. 
„Pani Malccknl" — słyszymy naraz donoś-
ny glos. Woła córka krawca — „Niech 
pani wyjdzie, bo Niemcy mówią, że jak 
nie wyjdziede, to będą rzucać granaty. 
W pewnej chwili czuję, że robi ml się 
słabo, że zbiera ml się na wymioty. 
Oparłam głowę o ramię Luśka I czekam 
na wybuch. Zeby tylko śmierć przyszła 
od razu — myślę gorączkowo. Cisza, nie 
ma nikogo. Chyba te pięć minut już ml-
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nęly. Pan Sójka daje nam znak, abyśmy 
nic nie mówili, bo mogli się tu gdzieś 
przyczaić. Milczymy chyba całą wiecz-
ność. Wreszcie pan Sójka decyduje się 
wyjść I zobaczyć, co się dzieje. Odsuwa 
klapę ostrożnie, wychodzL My siedzimy 
bez ruchu. Za chwilę wraca, każe nom 
wychodzić. Niemców nie ma. Wyłazimy 
ledwo żywi. Niemcy rzeczywiście wyszli 
z getta. Jutro, skoro świt przyjdą znów. 
W nocy jesteśmy bezpieczni. 

Zaraz w pierwszym pokoju leżał zma-
sakrowany t rup starego krawca. Twarzą 
do ziemi, z kulą w tyle czaszki. Całe mie-
szkanie zdemolowane, meble przewrócone, 
ubranie i bielizna pocięte. Wszystko wa-
lało się po podłodze, rozbite 1 zniszczone 
przez bandytów. Jeśil nawet skończy się 
to polowanie, jeśli Jeszcze tym razem 
ominie nas śmierć, to co zrobimy z ży-
d e m ? W tej chwili, gdy tak stałam po-
śród tego zniszczenia, zdawało mi się, że 
nadał żyć już nie potrafię. 

Wyszliśmy z domu. Był ostry mróz, na 
ulicy leżały zesztywniale trupy. Ludzie 
przemykali ulicami — żywe trupy. Dziś 
jeszcze uszli śmierci, ale kto wie, co sta-
nie się jutro? Nie ruszyliśmy nic w mie-
szkaniu. może jutro wrócą? Nawet kraw-
ca zostawiliśmy tak. jak go trafiła kula. 
Cały dzień nie mieliśmy nic w ustach, a 
i teraz jeść nam się nie chciało. Byliśmy 
po tych strasznych przeżyciach ciężko 
chorzy. Jeszcze dziś. gdy o tym piszę, 
drżę cała na myśl, że żyłam w czasach, gdy 
pozbawiono nas ludzkich praw, gdy by-
liśmy zwierzyną łowną, na którą zawsze 
można było polować. 

Późno wieczorem przyszła do mnie Bel-
la sprawdzić, czy żyję. Powiedziała mi, 
że wszyscy pracujący idą do fabryk, że 
Niemcy gwarantowali im bezpieczeństwo. 
Nie bardzo Niemcom wierzyłam, ale 
chciałam być razem z ludźmi, co się sta-
nie z wszystkimi niech i ze mną będzie. 
U nas właściwie jest Już bezpiecznie. 
Niemcy tu już na pewno nie przyjdą. 
Mogłam być spokojna o naszych domow-
ników. 

Te j nocy w getcie nikt nie spał. Ludzie 
miotali się po ulicach, szukali się nawzja-
Jem, opłakiwali bliskich i siebie. Jeszcze 
było ciemno, gdy poszłam do fabryki. 
Bella wróciła do domu, bała się zostawić 
ojca samego, musiała go pilnować. Trud-
no było przewidzieć, co mu się w cho-
rej głowie uroi. Zaraz przy wejśdu do 
fabryki obok dozorcy fabrycznego stał po-
licjant żydowski I skrupulatnie spraw-
dzał przepustki. Nawet teraz zachowywa-
no pozory legalności, nawet ludobójstwo 
odbywało się tu w majestacie prawa. 
Jeszcze w ostatniej chwili chciałam zawró-
cić, nie mogłam się pozbyć wrażenia, że 
to pułapka, że ułatwiamy w ten sposób 
Niemcom zagładę. Napierający z tylu. 
przerażeni ludzie wepchnęli mnie do 
środka. 

O godzinie szóstej, gdy tylko rozwid-
niło aię, do getta znów wkroczyli Niem-
cy. Zaczął t lę drugi dzień krwawego żni-
wa „panów świata". Okna w hall fabrycz-
ne! były zasłonięte szczelnie 1 światło 
dzienne tu nie docierało. Przez cały dzień 
paliły się lampy elektryczne I twarze ze-
branych tu ludzi nablorały upiornego wy-

razu. W ogóle wszystko, co dniało się wo-
kół, było nierealne, nierzeczywiste. Maja-
czyłam z niewyspania I z gorączki. Dziś. 
gdy o tym wspominam, z trudem udaje 
ml tlę oddzielić rzeczywiste zdarzenia od 
urojeń I obrazów, które choroba stawia-
ła przed moimi oczami. 

Do fabryki przychodziły co chwila wia-
domości, co się dzieje na ulicy. Przynosili 
Je przede wszystkim policjanci żydowscy. 
Ze zgrozą opowiadano sobie o denuncja-
torach żydowskich, którzy prowadzą 
Niemców do schronów I sami wyciągają 
Żydów z ukrycia. Podawano a obie z ust 
do ust liczbę zastrzelonych, opornych, któ-
rzy nie dali się zagnać do transportu. „Tu 
nas zabijde. po co macie nas wozić do 
Treblinki". Co chwila pod oknami sły-
chać było tupot uciekających w popłochu 
nóg, strzały, wrzaski Niemców. 

Godziny wlokły się powoli. Spojrzałam 
na zegarek, była godzina Jedenasta. Pa-
miętam dobrze tę godzinę, bo właśnie 
wtedy na teren fabryki wkroczyli Niem-
cy. Ktoś wbiegł z podwórka I krzyknął 
jedno tytko słowo: „Tdąl" I w tym Jed-
nym momencie zrozumiałam, że dobrze 
zrobiłam, że poszłam do fabryki. Spojrza-
łam po twarzach. Nie było strachu, była 
tylko okrutna nienawiść. Wszyscy wstali, 
mężczyźni łapali do rąk co popadło: że-
lazka. pilniki, duże nożyce. Wsadzano to 
wszystko pod marynarki. Koło mnie stała 
Zuzia: „Miej 'kolo siebie stołek, rzucisz 
nim w łeb" — szepnęła. „Nie mar tw się 
— powiedziałam — mam butelkę". Zabra-
łam jedną ze schronu. 

Gdy nas zechcą wziąć, będzie walka, 
to było jasne. Cisza była w wielkiej hall 
tak wielka, że zdawało się, iż słychać 
myśli ludzkie. Przyszli. Jakaś szarża w 
asyśde kilkunastu uzbrojonych żandar-
mów z kaskami na głowach. „Dzień 
dobry" — powiedział z uśmiechem. Nikt 
nic odpowiedział. „Pracujecie, to dobrze. 
Pracującym nic złego się nie stanie, my 
lubimy, jak ludzie pracują". Czułam. Jak 
krew udeka mi z serca. Tam na ulicy 
giną bliscy, a ten zbrodniarz naigrawa 
się z naszej bezsilnośd. Przeszli wzdłuż 
hall. zatrzymywali się przy stołach. A 
my w d ą ż czekamy na ryk bestii. Głowy 
mieliśmy spuszczone. Dopiero po głębokim 
westchnieniu poznałam, że wyszli 

Istnieje w każdym człowieku Jakiś sza-
cunek dla śmierci. Jeśli nawet śmierć na-
stąpiła w paroksyzmach bólu, to już po 
śmierci układamy umarłego w postawie 
pełnej powagi 1 godnośd, ręce skrzyżo-
wane na piersi, oczy zamknięte. Ci na uli-
cy zginęli w ruchu, w chwili udeczki. a 
mróz usztywniał tę ich pozę rozpaczy i 
strachu. Gdzieniegdzie leżały razem cale 
grupy, złączone na zawsze. Ubrania, pacz-
ki. rozbite naczynia, szkło chrupiące pod 
nogami. 

Towarzystwo pogrzebowe zbierało t ru -
py - posągi, dziesiątki, setki zabitych. 
W jednym miejscu grupa była tak złączo-
na, że nie można Jej było rozdzielić, a tak 
duża, że nie mleśdla się na noszach. Trze-
ba było ją rozrąbać siekierą. Z wielu 
okien, koło których przechodziliśmy, sły-
chać było głośny płacz. Widocznie po 
powrocie do domu w schowku nie było 
już bliskich. 

Zuzia trzęsła się cała. Pobiegła. Jeszcze 
przed wyjściem do fabryki umówiłam się 
z domownikami, by nie wychodzili póki 
ja nie wrócę i nie dam Im znać. że Niem-
ców już nic ma. Weszłam do milczącego, 
demnego domu. przeszłam przez długi ko-
rytarz do pokoju, w którym leżał jeszcze 
t rup staregd krawca. Zapukałam do kla-
py: „To Ja, możecie wyjść". Wyszli Jesz-
cze bardziej wymlzerowanl niż Ja Dzie-
ci były brudne 1 głodne, dorośli słaniali 
się na nogach. 

Usiadłam przy oknie. Noc była jasna, 
księżycowa Tylko nie myśleć. Nadcho-
dził trzeci dzień masowego mordu. A 
swoją drogą, jaka szkoda, że na wszelki 
wypadek nie mam trucizny. Jako ostat-
niej deski ratunku wówczas, gdy życie 
stanie się nic do zniesienia Rozejrzałam 
się po skulonych postaciach. Pani Ce-
cylia i Edyta nie spały. Udawałam, że 
tego nie widzę. Wiedziałam, że tak samo 
jak Ja myślą o śmierć profesora 1 o t ru-
eiżnie... 

Zuzia już była w fabryce. W domu 
wszystko w porządku. Rozejrzałam się po 
ludziach 1 nagle zobaczyłam Bellę idącą 
w moim kierunku. Jak ona strasznie wy-
glądała, choć jak zawsze elegancko. Nic 
się nie pytałam, domyślałam się, że stała 
się coś strasznego. Usiadła kolo mnie. 
„OJdec się powiesił — powiedziała — nie 
ma Już kogo pilnować. Wmówił sobie, że 
jak umrze to Bóg nas oszczędzL Pilnowa-
łyśmy go cały czas, ale na krótką chwilę 
zdrzemnęłyśmy się. Gdy się obudziłyśmy. 
Już nlo żył. Nie płaczę, może to 1 lepiej 
dla niego"- . , f ^ ^ H H H I 

Wyznaczony na dziś kontyngent skazań-
ców był gotowy do wywózki. I znów wra-
camy do domu rozdygotaną bólem ulicą, 
znów zesztywniale w strachu trupy, plą-
cze 1 lamenty z okien mijanych domów. 
I znów jak wczoraj. Myjemy się. gotuje-
my zupę. już rozmawiamy ze sobą. Sta-
raliśmy się przewidzieć Jak długo lo 
trwać będtle I czym to się wszystko za-
kończy. Wiedzieliśmy Już o ostatecznej 
klęsce Niemców pod Stalingradem. Zal 
umierać, gdy klęska Niemców jeat Już 
tok blisko. Ale ostatnia kula przed koń-
cem wojny też przedeł potrafi przeciąć 
czyjeś życie. 

(Prasmai i ty s ks l ą tk l f tKe lumay S a m ł o n a " 
t u r y N o m b e r g - r r s y t y k . k tó ra s k r ł u * a k a t o 
rtę nak ładem w y d a w n i c t w a Lubelskiego) . 
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KONKURSY na reportaż — 
doSć modne ostatnimi la-
t y — m a j ą zarówno dobrą. 
Jak i złą stronę. Niewąt-
pliwie pobudzają inicja-
tywę twórczą, są dopin-

giem dla środowisk piszących. Nie-
bezpieczeństwa kryją się w fakcie, 
t e reporterzy starają się pisać pod 
gusty jftry. Dążenia autorów do wy-
granej dają często opłakane wyni-
ki. Uwagi te w dość dużej mierze 
odnieść można do zbioru reportaży 
„Imię ziemi mojej" •). Aktualność 
t e j książce nadają procesy o zniesła-
wienie. 

W posłowi u do książki „Bez ko-
rony" Janusz Wilhelmi stara się do-
wodzić. że reportaż od lat przecho-
dzi u nas przeobrażenia, czego efek-
tem Jest przenikanie gatunków. Zja -
wisko to ocenia z życzliwością l spo-
kojem, dostrzega w nim nawet „oz-
naki jakiegoś procesu systematycz-
nego odnawiania się noweli, a na-
wet powieści. Odnawiania się po-
przez sięganie do źródeł". Jeśli na -
wet dzieje się tak, Jak pisze Wil-
helm!. to nie ma powodu choćby do 
zwykłego spokoju. Oto wyobraźmy 
sobie, że w reportażu ktoś przedsta-

•) Kaz imie r : B o t e k , Jadwiga Czyi . 
Aniela Daszewska. J a n Kolano, Bcml -
elusz Napiórkowski , Józef Narkowlcz . 
Janusz B a n k o , Aleksander Rowiński . 
Zygmunt T r z t a k a . Atleta Z a t r y b ó w n a . 
„ l in ie ziemi m o j o j " , I s k r y . Warszawa . 
1MS. S t ron W . ccna 13 zl. 

w la sfery życia Intymnego korzy-
stając z przywileju opowiadania. 
Wiadomo, że grozi to procesem o 
zniesławienie. Nawet w przypad-
kach jeśli pozmieniane będą nazwy 
miejscowości czy nazwiska bohate-
rów. Te zabiegi bywają zwykle ła-
two rozszyfrowane przez środowis-
ko. co zmusza poszkodowanych do 
szukania obrony w sądzie. Choćby 
z tych właśnie powodów, bacząc, 
aby nie dochodziło do moralnych 
•zkód, nie należy mieszać gatunków. 
Stąd opowiadanie powinno być opo-
wiadaniem. nowela nowelą, a repor-
taż reportażem. 

Po tych uwagach krytycznych 
znów opinia, niestety, niepochleb-
na. „Imię ziemi mojej" jest zbiorem 
reportaży wielu autorów, a nie Jed-
nego, co powoduje, iż mamy do czy-
nienia z tworem sztucznym, nle-
pod porządkowanym wspólnej kon-
cepcji. Odmienna stylistyka posz-
czególnych reportaży jeszcze bar -
dziej czyni książkę niejednolitą. 
Nawet jeśli poszczególne prace są 
wartościowe, to w całości nie dają 
obrazu, którego się spodziewamy. 

W dwu reportażach Kazimierza 
Boska i Remigiusza Napiórkowskie-
go, razi szczególnie udziwniony 
styL Robienie cegieł przypomina w 
opisie fragmenty ewangelii. Rodo-
wody rodzinne, przedstawione w 
tytułowym reportażu, to jak Paral l -
pomenon ze Starego Testamentu. Czy 

są to wskazane środki wyrazu w 
dobie oszczędności słowa? Jak ie 
korzystnie na tym tle wyróżniają 
się reportaże, w których uderza 
prostota I klarowność. Przede 
wszystkim Alicji Zatrybówny „Na 
szlaku polskiej Odysei". Ileż wie-
dzy. ileż ekspresji kryją w sobie mi-
gawkowe obrazki z żyda Ziem Za-
chodnich. Ładna polszczyzna, duża 
plastyka obrazów, zwartość kom-
pozycyjna — to walory reporter-
skiego rzemiosła dziennikarki z Zie-
lonej Góry. 

Drugim takim wyróżniającym się 
reportażem Jest „Bez korony" J a -
nusza Roszki. Pomijając kilka pot-
knięć faktograficznych, mamy do 
czynienia z barwnym, dynamicznym 
obrazem Chełma. Postacie żyją, są 
zindywidualizowane, nie brak d ra -
matyzmu i konfliktowych spięć. Ale 
w ocenach za dużo cenzurek, od-
czuwa się zbyt małe pogłębienie te-
matu. Mimo to reportaż Roszki 
„bierze" czytelnika. Dzieje się tak 
w dużej mierze dzięki walorom for-
malnym. Język Jest bogaty, świeży, 
pełen błyskotliwych skojarzeń. 

Choćby dla tych dwu —objęto-
ściowo dużych reportaży — war to 
zapoznać się z książką „Imię ziemi 
mojej". Tom był pokłosiem konkur-
su zorganizowanego na 20-lecle PRL 
przez „Kulturę", Iskry oraz „Książ-
kę l Wiedzę". 

R o m u a l d Karni 

K r z y k w i a t r u 

SEWERYNA Ssnaglew-
ska swoją książką „Dy-
my nad Birkenau" wy-
daną przed laty weszła 
do grona klasyków lite-

ra tury obozowej. W 
owych latach Szmaglewska nie 
uważała się jeszcze za pisarkę, 
„Dymy" traktowała Jako dokument. 
Jako zeznanie. Dziś jest już ona 
autorką wielu utworów literackich. 
Literackich nie znaczy Jednak fik-
cyjnych. Nowa j e j powieść, czy r a -
czej mlkropowieść oparta Jest na 
autentycznych motywach buntu 
więźniów w Oświęcimiu Jesienią 
1044 r . 

„Krzyk wiat ru" to kilka obozo-
wych godzin poprzedzających zryw 
zbrojny. Kilka godzin wypełnionych 
naturalbtycznyml scenami z życia 
obozu, zakończonymi pokazaną z 
daleka masakrą buntujących się 
więźniów i śmiercią Jednego z nich 
w zbliżeniu. Rzeczywistość obozowa 
pokazana jest przez autorkę w fo-
tograficznym powiększeniu. Jakby w 
panoramicznym, czy nawet t rójwy-
miarowym obrazie. Kośćcem akcji 
jest oczekiwanie kilku więźniów na 
łączniczkę mającą przejąć od nich 
gryps sztabu obozowego ruchu opo-
ru. Dwie czy trzy godziny oczeki-
wania. połączone oczywiście z ja-
ką* pozorowaną robotą, to w po-
wieści pretekst do ukazania obser-
wowanych przez więżniów-splskow-
ców scen z życia (jakże nie pasuje 
tu to słowo) obozu kobiecego. Jest 
to jednocześnie pretekst do zaryso-

nia wizerunków kilku kobiet chcą-
cych przeżyć, za jakąkolwiek ce-
nę. • 

Szmaglewska pokazuje iMt t m u . 
wy, nd krańcowego itivl#rif<fila 4* 
zachowania człowieczeństwa, krtanią**, 
go dumnie nawet w af te i*wy błoci* 
Jest w kiląKt kilka scen — symbo-
lów, które twoją iugpsfywnntcl.i p* 
prosta tle u m a j ą . Na przykład o po 
władanie o więźniu z fflmmrlknmman 
do, który miedzy trupami do krema-
toriom znalazł twoją narzeczony. Na 
przykład scena spotkania Polaka — pro-
fesora politechniki wledrńskiej — , 
byłym słuchaczem w mundurze aa, 
scena, w której dawny student MJac 
profesora wymylla mu: „ly, profeso-
rze wiedeńskiej politechniki". 

Szmaglewska w pewnym momen-
cie wprowrdzn do powieści rozmo-
wę więźniów, oczywiście o Jedze-
niu. Jednakże Jeden z nich. właśnie 
ów profesor, marzy o czymś in-
nym: „...miewam czasami dokucz-
liwą potrzebę przeczytania grube-
go tomu 1 nic nie da się z tym po-
równać. Umiem opanować ból gło-
wy spowodowany ssaniem w żołąd-
ku... ale tamto męczy dniem i no-
cą. czuję zapach książek w wiel-
kiej sali biblioteki, odczytuję tytu-
ły, dotykam kartek". To właśnie 
marzenie o książkach w błocie 
Oświęcimia. Jest u SzmaglewikieJ 
największym triumfem człowieczeń-
stwa, niezniszczalnego, zwycięskie-
go pośród objawów zezwierzęcenia. 

B. K. 
S e w e r y n a Szmag lewska , Krz 

t r u . P a ń s t w o w y I n s t y t u t Wyd 
1963. 

Obiecujące zjawisko 

BLUŻNIERSTWO garnca-
rza" Jest już trzecim to-
mem Jana Górec-Rosiń-
skiego *). Choć czas pow-

-I stania wierszy zawartych 
w poszczególnych tomach 

zachodzi na siebie, bo autor układa 
tomiki nie tyle na zasadzie chrono-
logii, ile wewnętrznego* porządku, 
to lektura całego dorobku poety 
prowadzi do optymistycznego wnio-
sku: ta poezja rozwija się i okre-
śla. Krystalizuje 1 dojrzewa. 

W „Jarmarku arlekinów" mamy 
do czynienia z rozmaitymi obra-
chunkami, z młodzieńczym buntem 
przeciw maskom, pozorom 1 fa ł -
szom rzeczywistości, alo bunt ten 
wyraża się w słowie surowym jesz-
cze 1 przypadkowym. Jednak w to-
mie pierwszym znalazł się liryk 
godny uwagi, zapowiadający — „Na 
urodziny liścia": „Wysunął pysz-
czek /Jak kot] potem /łapkę po łap-
ce/ wyciągnął do tlońca /skoczył/ 
przytrzymała go gałąź". 

Dopiero „Ucieczka s Wle iy Babe l " 
p recyzu je l e p i e j amb ic jo poe tyckie J . 
Górec-no t lńsk lcgo . B a n t u t t ęp t f l e prze-
k o n a n i a o n lcmoinośc l porozumienia t l e 
ze świa tem („Lamen t budowniczego") 1 
równocześnie o p r agn i en i a porozumie-
nia się z n im („Spek tak l n i e u s t a j ą c y " ) . 
6 w i a t poe tyck i po l a ryzu je się. Proces 
t e n wywodzi sic z s a g r o i c n l a ka ta s t ro -
f icznego, w idma a t o m o w e g o g rzyba , • 
wlec zapowiedzi n o w e j Apokal ipsy 
(„Wizja XX wieko" ) . Sp rawdz ić t o 
m o i n a w częs tym Jawien ia t l ę m o t y w u 
popiołu I umieran ia . Dla tego nawe t 
A r k a d i a Jest t a naznaczona p ię tnem 
śmierc i . Wobec moi l iwoścl zagłady 
świa t odzysku j e two ją Jcdnolć , scala 
t l f , a równocześnie czat h i s to ryczny 
skraca t l e . Jest do objęc ia przea łódzką 
w y o b ra tn i* . Dzień s t a j e obok wieków. 
W t a k i e j sy tuac j i ł a t w i e j dost rzec wspól -
n o t ę sy tuac j i h i s to rycznych s twarza-
n y c h przez człowieka. S t ą d I k a r napi-
sany został n a lot pierwszego kosmo-
nau ty , d la tego t c i wołan ie z „Poematu o 
mDołcl H t 

rolujmy serce człowieka 
które to żelbetowych scbronach 
zamykają Minotaurzy 

Wyrażanie t e j wspólnoty rodzi 
konieczność stałego odwoływania 
się do tradycji, do tworzenia no-
we) sytuacji liryczne) z Istnieją-
cych zasobów kulturowych — stąd 
owe Jerycha. Babilony, Wieża Ba-
bel, Jordan. Hammurabl, Ziemia 
Obiecana, ale także Don Kichot. 
Oświęcim. Poezja Górec-Rosińskle-
go prowadzi w ten sposób do syn-
kretyzmu kulturowego, jest poezją 
kultury. Jednak — w bardzo oso-
bliwym znaczeniu. Od zwykłego 
zdobnictwa i inkrustacji wiersza 
pojedynczymi słowami dochodzi poe-
ta do ujęć całościowych. Odwołu-
jąc się do sytuacji 1 wątków mi-
tycznych odświeża I aktualizuje Ich 
znaczenie. I tak dochodzimy do 
„Bluźnlerstwa garncarza". 

W na jnowszym tomiku poeta pozot la l 
n a t y m samym obszarze za in teresowań, 
a le czyni a mate r ia łu Inny a t y t e h — 
nieco Inny. Pewną przypadkoseoló t kn - . 
Jarzeń h ls toryczuo-kul turowych zas tąp i -
ła dyscypl ina I podporządkowanie Ich 

*) J a n Oóroc-ltoełńakl: Biu in le rz two 
garncarza ISM. Warszawa 15*3. 
P I W . 

j edno l i t e j wiz j i . Jedno l i tość t a ma róż -
n e oblicza. „Posłowie g a r n c a r z a do s u -
meryJskiego opisania ś w i a t a " u j ę t o zo-
s ta ło w kszta ł t p o e m a t u o rzeczywistoś-
ci mi tyczne! I poza nią nlo wychodzi . 
Inacze j „Księga r o d z a j u " . T y t u ł z g ó r y 
zapowiada c h a r a k t e r o t w o r u , a l e opo-
wieść o narodz inach I śmierci n ie s t ano -
wi t ranspozycj i I s tn ie jącego w ą t k u , lecz 
dzieło w y o b r a i n i poe ty , choć ma o p a r -
c ie w d a w n e j t r a d y c j i . J e d n a k dzia ła I 
t u t a j poe tyka m i t u , p o z w a l a j ą c a pa -
t rzeć n a świa t Jako n a k o t m o t , a pod-
mio towi l i rycznemu — s tać ponad n i m , 
o b e j m o w a ć go spo j rzen iem, swobodnie 
poruszać t l ę po ca łych w iekach I epo-
kach : 

I oto kończą się dni. Czas pustka 
niewymierna 

płynie jak fale oceanu donikąd 
Poetyka mitu usprawiedliwia pa-

tos 1 podnlostość tonu, a przede 
wszystkim wprowadza sytuacje 1 
obrazy archetypowo, które służą 
poede jako pretekst do podjęcia 
problematyki egzystencjalnej: ist-
nienia, żyda . imle rd i czasu. W 
poprzednim tomiku pojawienie się 
tych zagadnień miało motywację 
w sytuacji historycznej, t u t a j ma 
uzasadnienie filozoficzne. Refleksja 
nad światem dokonuje się poprzez 
zamyślenie nad calośdą dziejów 
ludzkich, które prowadzi do uprag-
nionej zgody na świat 1 uznania 
jego nieuchronnych praw. Dlatego 
czytamy w „Księdze rodzaju": 

nie przeklinaj narodzin początku 
wszcchrzeczu 

ani odejścia początku zamiany 
Ale Jest też 1 polemika: 

Powstałem z prochu 
i nie chcę wracać do ziemi 

(„Memento") 
T e n sprzeciw okreś la Ideową w y m o w ę 

tomiku . A a t o r — k o r z y s t a j ą c a ró inyc l i 
k r ę g ó w t r a d y c j i mi tycznych , re l ig i j -
nych I h i s to rycznych — nlo u lega Tm, 
a le tworzy nową całość, w y r a ż a j ą c ą s t a -
nowisko poe ty . Nie u p r a w i a on rekon-
s t r u k c j i , szuka Jedynie tworzywa , a cy-
t a t , a luz ja , t o ty lko p u n k t wy j ł c l a d la 
własnych k reac j i . Ale uderza t a Jedno-
li tość widzenia I k o n s e k w e n c j a obrazo-
wan ia poetyckiego, a p r z y t y m umie-
ję tność przekszta łcenia Jednego i łowa w 
wielką m e t a f o r ę . Jak t o czyni z g a r n -
ca rzem 1 g l lną t 

Został kawałek glinu i ręce 
garncarza 

to rozpaczy lepiące nadziei kształt 
nowy 

To właśnie wielka metafora, 
uogólnienie losów człowieka, obraz 
nieustannego stawania się świata. 

W posługiwaniu się tworzywem 
Językowym J. Górec-Rosińskl przy-
pomina innego współczesnego ml-
totwórcę, choć o odmiennym profi-
lu — Tadeusza Nowaka, zaś spo-
sób podejśda do historii i sposób 
je j interpretacji styka niektóro jo-
go wiersze z utworami W. Szymbor-
skiej, chociaż niekiedy — Jak w 
„Słowio niepodległym" — styk ten 
jest dosyć niebezpieczny. Przywią-
zanie poety do obrazowania i sym-
boliki mityczno-kultur owej sprawia, 
że poezja Górec-Rosiństdego Jest 
zjawiskiem odrębnym* I obiecują-
cym, pielęgnowanym konsekwentnie 
1 ze świadomością przeznaczenia. 

S p a d a j ą c a g w i a z d a 

NOWA k s l ą ł k a o P o w i t a n i u 
Warszawsk im •) wyszła spod 
p ióra Lesława M. Bar te l sk le -
go powstańczego of icera , Jed-
n e g o z poko len ia „ K o l u m -
b ó w " z rocznika M. 

O Pows tan iu p i sano t p o r o , nie t ak 
Jednak wiele . J akby t l ę zdawać mogło. 
Wielkie , f a e b o w e m o n o g r a f i e ogłosili 
p rawie Jedooczośnlo d w a j w y b i t n i h i s to -
r y c y woj skowośc i : p łk A. Borkiewicz 
I c en . J . K l r c h m a y e r . nad p rzyczynami 
w y b u c h u zas tanawia l i się A. Przygortski 
I A . S k a r ś y ń t k l . O poszczególnych dzie l -
n icach czy l e i f o r m a c j a c h p o w s t a ń -
czych pisal i s . Pod lewsk l I A. K a m i * , 
sk l , wspomina ło P o w i t a n i e k i l k a uczes t -
n i k ó w . m . In. L. F a j c r . J . Krzyszkowtk l 
I os ta tn io w b e z k o n k u r e n c y j n y m pa -
mię tn iku pik 8 . Komorn ick i . Wydano 
zb iorowe tomy w s p o m n i e ń io ln ie rzy 
baonów „ Z o ś k a " 1 „ C z w a r t a k ó w " . K. 
S e n r a ń t k l p isa ł o iyc l t t w pows tańcze j 
Warszawie , a S. Da tnć r o c ie rp ien iach 
ludności cywi lne j . Osobna l i t e r a t u r a 
polemiczna t wspomnien iowa p o w i t a ł a 
n a emig rac j i . Mimo t o k t t a ł e k o Po-
ws tan iu c iągło n ic Jest z a d u ł o . Wiel-
k ie m o n o g r a f i e m a ł o k i o czy ta , w spom -
nienia aą z n a t u r y rzeczy wyc inkowe . 
Dla tego d o b r z e t l ę t t a l o , In całościowy 
e t e j h i s to ryczny ogłot l l Bar te l sk i , au to r 
w y d a n e j przed k i l k a l a t y „Genealogi i 
o c a l o n y c h " — zbioru e se jów o poe tach 
s pokolenia „ K o l u m b ó w " . 

K s l ą ł k a Bar t eUklego nap isana została 
w dwudzies tą roczn ice w y p a d k ó w , d l a -
tego t e ł , m i m o i e a u t o r e m Jest uczcs t -
n lk -śwladek , m o t o a J u t mówi* o p e w -
n e j pe r spek tywie h i s t o r y c z n e j pozwa-
l a j ą c e j n a t p o k o j n y . pozbawiony pobi ł -
cystycznycli namię tnośc i o s ą d . 

Po k a l d y m • l icznych powstań pol -
sk ich , od Kościuszkowskiego począwszy , 
p o w i t a ń s Jednym w y j ą t k i e m (poznań-
sk i e 1918) skończonych t rag icznie , w y -
bucha ły pub l l cy i tyezne k a m p a n i e . 
Usprawiedl iwia l i się wodzowie , a t a k o -
wal i pol i tycy, pows tawa ły d w a obozy : 

• ) Les ł aw M. Bar t e l sk i : 
Warszawskie . I sk ry 1063. 

Pows tan i e 

n ie l iczny , ,za" 1 o wie le n a ogół l i czn ie j -
szy „ p r z e c i w " . T a k było I po P o w i t a -
n i u Warszawsk im. J a k zwyk le po klę-
sce s z u k a n o w i n n y c h , s z u k a n o odpo-
wiedzi n a p y t a n i e : po co? dla czyich 
in te resów? I tp. 

W ki lkadzies ią t lat po k a l d y m z po-
w s t a ń polemiki c ichły, n ie l iczni zacho-
w a n i przy i y c i u uczes tnicy pisali 
wspomnien ia , o rganizowal i z j azdy , p rzy -
pinal i o r d e r y I wkłada l i m u n d u r y we-
t e r a n ó w . Na t o wszys tko Jest dziś zby t 
wcześn ie . Ko lumbowie są dziś Jetzczo 
w pełni s i ł : piszą, b u d u j ą , s łu łą w wol -
aku , n i e r a z w s topn iach g e n e r a ł ó w . Nie 
noazą spec j a lnych m u n d u r ó w an i od -
z n a k . Chyba n i e k t ó r z y : po u l icach na -
szego mias t a s t uka k u l a m i powstańcza 
ląeznlezka , p ro f e so r j e d n e j z wy ł szych 
uczelni p o d p i s u j e indeksy lewą ręką — 
r p r a w e j i os ta ł m u ty lko p u s t y r ę k a w 
— p r z y k ł a d y m o ł n a m n o i y c . 

Te n a r z u c a j ą c e t l ę ana log ie d o Innych 
pows t ań z d a j e t l ę w y c z u w a ć takśe 
a u t o r n m a w l a n e j k a l ą t k l . Świadczy 
o t y m w y d a n i e w t y m s a m y m ł t s s r . 
(n ieprzypadkowo) szkicu powieściowego 
o P o w i t a n i u S tyczn iowym pL „ L u n a " . 

K s l ą ł k a Bar te l sk lego w y k o r z y s t u j e 
cały do t ąd ogłoszony m a t e r i a ł h is to-
r y c z n y , polemiczny | wspomnien iowy . 
Opiera t lę l e i a a t o r — of icer t z t a b u 
Jednego z obwodów — n a własnych 
wspomnien iach , na w l a t n y e h p r z e i y -
c lach . J e d n a k ś e , co t r zeba uznać za 
wie lk i plus, opar ł t l ę Ba r t e l t k l pokusie 
wyeksponowania t w o j e j osoby I t w o i c h 
w s p n m n l c ń . O t o b i e plizo ty le . co n ic ; 
m o i n a mleć z re t s tą o t o do n iego p r e -
t ens j ę . Z e swoich wspomnień korzys ta 
z u m i a r e m , t a m gdzie zachodzi pot rze-
ba, gdzie po t r zebne tą szczegóły o wy-
p a d k a c h , k t ó r e t a m widzlaL Dlatego 
t e ł o m a w i a n a k s l ą ł k a nie Jest an i pa -
m i ę t n i k i e m , an i antologią wspomnień . 
Jest dobrze I ś y w o nap i sanym ese jem 
h l t t o r y c z n y m . s t anowiącym odpowled t 
na w c i ą ł s i lne zamówien ie społeczne. 

Ba r t e l t k l pa t r zy na Pows tan ie z r ó t -
n y c h p u n k t ó w , t r a k t u j e Je w tzak śe 
„p rzede wszys tk im Jako wspan ia ły , n ie 
m a j ą c y sobie równego boha te rsk i z ryw 

io ln ie rzy , a n a równi z n imi I społe-
czeństwa Warszawy, p r agnących wol-
ności I za tę wolność p o ł w l ę c a j ą c y c h 
d o b r o n a j w y i t z e " . Konsekwenc ją t e g o 
poglądu Jest w k t l ą i e e poło łenłe głów-
nego a k c e n t u n a bezprzykładną pos tawę 
bo lową , t y m war tościowszą, i c kształ -
t u j ą c ą się w w a r u n k a c h z góry skazu-
j ą c y c h w a l k ę n a t ragiczny epilog. 

Bar te l tk l o d d a j e w t w e j k s i ą ł c e na-
s t r ó j walczącego I g inącego bez pomo-
c y mias ta , mias t a skazanego na zagładę. 
Mimo to — Jak pisze a u t o r — m o m e n t y 
za ł aman ia na le ia ly do niel icznych. T r a -
gedią wszystkich polskich powstań byl 
n ieodpowiedni m o m e n t wybuchu I 
na iwne r a c h u b y na pomoc a zewną t rz . 
Tak było I w t y m w y p a d k u . Tragedię 
powiększał f a k t , t e podczas gdy po-
w i t a n i a takie Jak np . Lis topadowe czy 
S tyczn lnwe rozpoczynały g r a p y mło-
dzi e i y , decyz ja rozpoczęcia Powstania 
Warszawskiego wyszła od byłego puł-
k o w n i k a kawa le r i i , cz łowieka r acze j s ta-
rego, osobiście podobno n a w e t uczciwe-
go (ut d ic i tur) . a le poza tym— 

W kz l ą t ce Bar te l sk lego Jedna Jeszcze 
rzec z godna Jest u wy p u k len i a , miano-
wicie f a k t — przez au to ra podkreś lany 
— t e w walce r a m i ę w r a m i ę b r a ły 
udział o rgan izac j e w o j s k o w e wszystkich 
ug rupowań pol i tycznych Polski Pod-
z i e m n e j — Jedyny, n ies te ty , wypadek 
t a k i e j Jedności. Au to r „Genealogi i oca-
l o n y c h " kończy t w o j ą k t l ą i k ę akcen-
t em op tymis tycznym. Pisze między . In-
n y m i : „(Niemcy)— nie po t ra f i l i z łamać 
ducha o b r o ń c ó w W a r s z a w y " . „Warsza -
w a w Istocie pozostała n f r z w y c l ę i n n a " , 
„ N i k t Jednak n ie przes ta ł być d u m n y , 
ł e wz ią ł w nim (Izn. w Powstaniu) 
udz i a ł " . 

Podkreś laną w kz l ą t ce wie lokroć 
łączność ze t w o i m pokoleniem — Ko-
lumbów z rocznika 20 — zaznacza t e ł 
Ba r t e l t k l w y b o r e m mot t a . Są n i m sło-
wa K. Baczyń tk lego : 

„Nie t o co ml t l ę śni ło 
a le coni krwią przepłaka ł 
t o w i d z ę " . 

Bohdan Królikowski 

Z a r a z p o w o j n i e 

Tadeusz Klak 
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KIEDY p a r ę la t t omu n T w A r c s o k " 
w y d r u k o w a ł a d u ł o opowiadan ia 
Ryszarda Miern ika pt . „ M a t o ł " , 
wydane nas tępn ie k s l ą t k o w o , k r y -
tyka p rzy j ę ł a t o Jako sapowled ł 
In te resu jącego t a l en tu . Zmys ł 

o b s e r w a c y j n y I n e r w pisarski ob jawia ł 
się t am w Istocie, p rzes łan ia jąc n o r -
m a l n e nieporadności deb iu tu . 



O d p o w i e d z i 
R e d a k c f i 

U. p . w T r a w n i k a c h . Bard«> słabe. 
Tak u Millenium mogliby t y l k o plnnć... 
ivvprtlcjri.nl MUczkowI I. 

\ J i . w a r o d s l s k u Mazowieckim. 
Pisze l>an, t e . J ak dotąd l a m l a i t wy-
„ l i l w l e m e — niszczyłem Je. Nie 
wiem. ery miałem r a c j ę e t y n l ą e w len 
sposób". Niestety, m u l P a n . 

K. s . w Opolu. Może coś w y k o n y -
s u w y . Ale musi P a n b y t ba rdzo c i e rp -
l iwy. bo dosłownie t on i emy n ie ty lko 
w grafomani i , a le I n iez łe j poez j i . 

A. U. « Lidzbarku . Z a p e w n e rac ja 
lest po Pana s t r o n i e : ( . N i e będę n igdy 
pisarzem" — s P a n a l i s tu do redakc j i ) . 

I. u w K r a s n y m ta wie. Mater ia ł cze-
ka w kolejce. 

K. II. w Ska rżysku K a m . „Proszę 
wyrzucić do kosza a lbo w y d r u k o w a ć " 
_ pisza p a n w l i fc ie d o r e d a k c j i za-
łącza] i c t rzy wiersze. J e d e n a n ich 
pt . „ T r y u m f - 1 d r u k u j e m y : „ to l ęda le pió-
ra przemieszane t rwogą wypełz ły n a 
wierzch saklelelem m a m u t a s łońce 
k r w a w e zmieni ło u tmlech zdradzony 
ta lobą podniósł się a klęczek — droga 
owocobranla opas ła pa j ęczym wrzosem 
I pletnlą p i j awek Jest d ługa 1 k r ó t k a . 
Musimy Jednak P a n a os t rzec : za wie r -
sze d r u k o w a n e w t e j r u b r y c e h o n o -
ra r ium n ie p łac imy. 

„ S ę k " w Lubl in ie . Ma Pan dop ie ro 
II lat . a więc d roga n a P a r n a s c iągle 
jeszcze o t w a r t a . B o d a j na j lepsza f r a sz -
ka o Templerze . Nazywa P a n nasze 
„odpowiedzą r e d a k c j i " — „ r u b r y k ą 
płaczu". Tu Jednak wina s a m y c h a u -
torów— 

K. S. w Bia łymstoku . Nades łane 
u twory n ie n a d a j ą _slę Jeszcze d o d r u -
ku . Ciągi* czekamy n a wspomnien ia 1 

U. K. w Ełku. Os ta tn ie P a n a sen ten-
c j e s lsbe . 

li. w . w Bytomiu . Wed ług tyczen ia 
jedno s łówko: n ie . 

IV- E. w Warszawie . Nie możomy z 
całą pewnością ob iecać d r u k u „Lis tono-
sza", gdyż m a m y spo ro m a t e r i a ł ó w za-
kwal i f ikowany cli d o d r u k u . W k a t d y m 
b ą d t raz ie n o w a w e r s j a lepsza od po-
przednich. 

J . T . w Ełku. A Jednak c iąg le pros i -
my o większy w y b ó r , bo c h c e m y P a n u 
umożliwić deb iu t . 

Z. O. w Grodzisku Mazowieckim. Cie-
szy nas , t e podoba ją się P a n u a r t y k u ł y 
zamieszczane w „ K a m e n i e " . C o do nie-
których f r a szek p r z y z n a j e m y P a n u s a -
mokrytycznie r a c j ę . -Będziemy p rzep ro -
wadzać większą se lekc ję , a l e p roszę 
wierzyć: m a m y czasami za d o b r e se r -

M. W. w Laskach Odrzańsk ich . Chę t -
nie spełni l ibyśmy P a n a p rośbę , a l e n a 
deblul Jeszcze za wcześnie . 

7~ O. w Zwie rzyńcu , „ J a c e k " w Cheł-
mie. Wiersze, n ies te ty , n ie do d r u k u . 

R. M. w Bydgoszczy. Nie skorzys t a -
my. 

„Amus" . F r a g m e n t y niezłe . Musi Pan 
Jednak u n i k a ć zwro tów w r o d z a j u : 
„lasso myśl i " , „ k a r k i gwiazd" , „ c u g l e 
oczu", „ s z n u r e m ś l a d ó w " . 

J . M. w Siedlcach. Ma Pan r a c j ę 
ocen i a j ąc swo je u t w o r y : „n i e są o n e 
a n i ns j ł epsse , an i n a j g o r s z e " . Wol imy 
Jednak poczekać n a t e na j l epsze , 
zwłaszcza gdy nades ł ane wiersze s t a -
nowią dopiero p ierwsze p r ó b y poe tyc -

II. J . w Olsz tynie . J e d n a k nie, a l e 
niech Ż y w i -

li. S. w Lubl inie . U m o t l i w i a m y Pa-
nu debiu t , p ro s imy się Jednak n ie 
gniewać, a le t o będzie P a n a w i e r -
szowany- list d o r e d a k c j i : „Szanow-
na Redakc jo poczy tne j „ K a m e n y " ! J a k 
setki Innych i Ja do oceny przesy łam 
wierszy plik, abyśc ie przeczyta l i Je w 
mig. l żebyście s twierdzi l i wyraźn ie , 
l e lo typowa g r a f o m a n i a , t e to są k icze 
przewatnle , t e mn ie opanowała man i a 
wierszy czytania , t u d z i e t p isania . I po-
wiedzcie ml , t e lo pierwsze dobre , a to 
drugie zie. S łowo h o n o r u , lego od Was 
chcę. Mam It la t , a t ak n a p r a w d ę to 
II, z n iewie lk im ogonem n a Ił . Kiedy 
minął ml rok IS-ty — zacząłem In te re-
sować się: p o e i j ą , prozą. Jak I d r a m a -
I rm. Słowo da j ę , m o t n a było zwar io-
wać, Jak kiedyś l a t em sam, n a p l s a l r m 
wiersz i doszedłem do wniosku , t e Je-
stem Wieszcz. Po lem z lego się uśmia-
lem ale cn i niecoś pisywałem. Zaczą-
łem czytać Was, ale przez niedługi 
czas. Na „ Z y c i e " się przerzuci łem, bo 
tsk sobie obmyśl i łem, t e l ep ie j będzie 
od rszu na całego, deb iu tować w c z y m l 
z krakowskiego. Po tem znów o p r z y t o m -
niałem | swo je wiersze w ogniu pieca 
schowałem. Cói z lego, k iedy znów 
mnie n a l a l u j e I „ a p l a t " p l i u j ę . Wiem, 
t e lo nie nie w a r t e n a j l e p i e j widział-
bym Je podar t e w koszu złożone. . ." 
Nie c y t u j e m y da le j . Czyn imy zadość 
Pana prośbie, w y r a ż o n e j w o s t a t n i m 
zdaniu. Zegna j Wieszczu! 

od BIEBRZY 
po BIESZCZADY 

• w Bia łymstoku odbyła się t iara-
^ r d a poświęcona omówieniu p rogra -
m ó w obchodów Tysiąclecia na Biało-
s tocczytn le . W na radz i e uczestniczył se-
k r e t a r z KC PZPR Władys ław Wlcba. 
Re fe ra t wygłosił s e k r e t a r z KW PZPR 
Witold Mikulski . 

•
Z a d w a mies iące odbędzie się w 
Bia łymstoku II fest iwal ha rce rsk ich 

sespolów a r ty s tycznych . Bo e l iminac j i 
ś rodowiskowych I powia towych przy-
s tąp i ło bl isko i s t sespolów. Organiza-
to r ami f e s t iwa lu s ą : Komenda Chorąg-
wi Z l I P I Wydalał K u l t u r y P rezyd ium 
WRN. 

•
W tea t rze d r a m a t y c z n y m Im. Al. 
Węgierki odbyła się p r emie ra sztu-

ki J e rzego Szan iawsk iego „Owa teatry**. 
S p e k t a k l wyreżyserował Tadeusz Kozłow-
ski . W m a r c u o d b y ł a t l ę U k t a pre-
mie ra „ M a z e p y " Ju l iusza Słowackiego. 

•
W Bia łyms toku została o twa r t a 
w o j e w ó d z k a scena a m a t o r a . P rze -

w i d u j e się, t e raz n a k w a r t a ł wys tę -
pować będą n a n i e j na j l epsze zespoły 
d r a m a t y e s n e | e s t r adowe . Bsla la lność 
sceny a m a t o r a z a i n a u g u r o w a ł y wys tępy 
zespołu d r a m a t y c z n e g o z H a j n ó w k i o r a s 
t e a t n t poezj i WBIĆ. 

•
Z In ic ja tywy działaczy Białoruskie-
go Towarzys twa Społeczno-Kul tu-

ra lnego zorganizowano w Bla lowle ty 
społeczne m u z e u m e tnograf iczne , w któ-
r y m zgromadzono ekspona ty k u l t u r y 
m a t e r i a l n e j ludności b i a ło rusk ie j t y j ą -
c e j w Polsce. 

•
Bo II m u z e ó w w wojewódz twie 
dojdzie w kró t ce ISi m u s e u m te le-

fonów. Organ izu je Je w y t w órn i a w Ra-
domiu , k t ó r a sa s t a re , s aby tkowe „gra -
t y " o f e r u j e k a t d e m u nowoczesny apa-
r a t . 

•
W B u s k u - Z d r o j u plas tyk Leszek 
K u r z e j a miał J u t trzecią wys t awę . 

Na p ie rwsze j pokaza ł r y s u n k i , na d r u -
g i e j g r a f ikę , os ta tn io z a i m a l a r s t w o . 

•
Zamek w Sandomie rzu nareszc ie 
do rzeka ł się r e m o n t u . Zaczę to Jut 

u s u w a ć gruzy , w t y m r o k u ma być 
w y k o n a n y n o w y dach . Remont całości 
będzie koss tows l ok. U m i n sL 

•
W os ta tn im półroczu powstało w 

I wojewódz twie 7 oś rodków k u l t u r y 
ZMS. J a k dotychczas , zo rgan izowano w 
nich I I spo tkań a dz ia łaczami gospo-
da rczymi . pol i tycznymi , l i t e r a t ami i 
dz i enn ika rzami , u rządzono I I Imprez 
rozrywkosrych , skomple towano I w y -

cieczek tu rys tycznych . Oby zapal nla 
ostygł. 

•
Klub Li teracki w Kielcach ful . Hlsn-

klewlcza l>| ogłosił konkurs na 
dzlmtnlk-pamlęlnlk roku isss. u (Wal 
ino t e wziąć k a l d r . Te rmin nadsy łan ia 
p r a c mi j a t l s tycznia l ig i r . Na na-
g rody przeznaczono « tys. sL 

L U B L I N 

• W dulach ZS I s t m a r c a odbyła się 
w Lublinie sesja oświatowa, zorga-

nizowana przez komis j ę koo rdynacy jną 
ekspe rymen tu oświatowego. Udała! 
wcięli przedstawicie le k u r a t o r i ó w z 
Warszawy, Białegostoku, Klelo I Rze-
szowa. O eksperymenc ie lubelskim mó-
wił k u r a t o r d r E d w a r d Zacba jk lewlez . 

• I s tn i e j ący dopiero od 1 miesięcy 
oddział lubelski Blowarzyssenla 

P i lmu Naukowego zorganizował ogólno-
polską k o n f e r e n c j ę p r o r e k t o r ó w n a t e -
m a t s tosowania nowoczesnych metod 
dydak tycznych w szkolnictwie w y t -
•zym. a t a k i e prowadzi w y k ł a d y na 
t e m a t roił f i lmu w ś rodowisku młodzie-
t y szko lne j .Prezesem odd t i a lu Jest doo, 
d r J . Orzechowski z W i t . 

otrzymać dawną orsal«rl« |M eksmi-sji rotlaiiracJU, ale Jut dzisiaj wlado-K ł . , ' # i " nowym pomieszczeniu kędtie tbyt ciasne. 
A Kabaret siadeatów AM ..nren-Sf • wystawił program „próba rekon-strukcji" według tekstów Tadeusza li* iewlrta, sa który otrzymał pUrwzsa na-grodę na przeglądzie zespołów stycznych studentów-ra. i — sza wie. udyków w Wi 

•
Toalr Im. s i e m a s z k o w e j wystawił 
komedia Moliera - D o n J u a n " w ' . „ W " ""Wiry TurskleJ I scenogra-

fi i Jerzego Szymańskiego. 

•
w wojewódzkim konkurs ie-plaM-

. .Bll iel k s i a tk i współczesne j -
swyelę ty l l meta lowcy orzed hu tn ika -
"U I chemikami . Wśród m e u f o w e ó w 
L , . u j ę ł a W I R Mielec, a II 
miejsce WSK Dębica. 
• O m ł a a a Spółdzielnia w Kwil c a r 

zas ługuje na wyróżnien ie : dzięki 
j e j f inansom uruchomiono ostatnio 
" w a r t y w t y m re jon ie k l u b młodego 
I f . S ^ a S rkoda , t e Jest t ak ma ło na 
i lai lowców w Innyeh r e jonach . 

Przez cały miesiąc, od kwietnia do 
—I n ia ja , ma być czynna w Rzeszowie 

wys tawa wawelskich a r rasów. 
1 W hucie S ta lowa Wola odbyto się 

• ogólnopolskie seminar ium socjolo-
giczne, połwlęcone społecznym próbie-
mom hutn ic twa . P o d k r e i l a a e szczegół. 

}• rolę nauk humanis tycznych w ros-
— ą z y w a n l u skompl ikowanych próbie , 

mów ludzkich . 
I »*««>!y Tysląclećła w Szebnlaeh 1 1 Ży rakowie o t r zymają po u prac 

w prezencie od plastyków warszaw-
skich i rzeszowskich. 

Prawdziwe kulisy 
„SOS dla „Lublina" 

SPRAWA s t a tku „ L u b l i n " , k tó-
ry za d w a tygodn ie ma w y -
p ł y n ą ć w pierwszy r e j s , n a -
b i e ra c o r a s b a r d z i e j n i ep rzy -
j e m n e g o a s p e k t u . W n r N 
„ S z t a n d a r u L u d u " z d n i a 21 

m a r c a Wies ława B a n d y r ó s r a a w a r t y -
kule pod w y m o w n y m t y t u ł e m „SOS d l a 
„ L u b l i n a " poda ła , t e pod koniec m a r c a 
p a t r o n a t , J ak i m i a s t o Lubl in s p r a w u j e 
nad s t a t k i e m „ L u b l i n " , Jest właściwie 
f i kc j ą . Wodowany d w a mies iące p ó ł -
n l e j „Rzeszów" zosta ł o toczony p rzez 
s w o j e m i a s t o serdeczną op ieką , d la s t a t -
ku p r z y g o t o w a n o J u t wiele p a m i ą t e k , 
zbiera się dalsze. Podobn ie było poprzed-
nio z „ Ł o d z i ą " I I nnymi s t a t k a m i . Na-
s t ępnego dn ia n a ten sam l e m a t u k a -
zał się a r t y k u l i k w „ K u r i e r z e Lubel -
s k i m " , n a p i s a n y w s łusznym oburzen iu 
po łączonymi p iórami L. Ono ta I A. J a -
worsk ie j . W t e j s y t u a c j i muszę u j a w n i ć 
k i lka s p r a w . 

W końcu p a ł d z i e r n l k a uh . r o k u na -
deszła do Lubl ina a g e n c y j n a wiadomość , 
t e s t a t ek t owarowo-pasażo r sk l , k t ó r y 
ma być w na jb l iższych dn i ach wodowa-
n y , będzie nosił nazwę „ L u b l i n " . W y b ó r 
n a z w y n a s t ą p i ł bez Jak iegokolwiek u -
działu włada lube lsk ich — podczas gdy 
d o naszych s toczni w c i ą t n a p ł y w a j ą li-
s t y | de l egac j e r ó t n y c h mias t I o rgan i -
zac j i , aby nową Jednos tkę morską na -
zwać imien iem tego właśn ie mias t a czy 
l e j o rgan izac j i . 

N a s t ę p n e g o d n i a s iedzia łem w poc iągu 
d o Szczecina, gdzie w s t o c z n i Im. A. 
Warsk lego , p r z y g o t o w y w a n o wodowa-
n ie naszego s t a t k u . Ukazały t l ę dwa a r -
t y k u ł y w „ K u r i e r z e L u b e l s k i m " , Jeden 
w „ S z t a n d a r z e L u d u " , obszerna I n f o r -
m a c j a w rozgłośni l ube l sk ie j . P o n a d t o 
a a l amach „ K u r i e r a Lube l sk i ego" rozpo-
czą łem — za zgodą i poparc iem kie-
r o w n i c t w a r e d a k c j i — a k c j ę p ropagan -
d o w ą . Chodziło o d e k l a r o w a n i e p r a c y 
spo łeczne j l ub zeb ran i e p r e z e n t ó w , k tó -
r e s t a t k o w i mła ly n a d a ć r eg iona lny , lu- * 
bełski c h a r a k t e r . P l o n t r zech d u l ! o k . 
iO k s ł ą t e k od W y d a w n i c t w a Lubelsk ie-
go, d e k l a r a c j e Z p l a s t y k ó w | 3 zak ł adów 
p r a c y . 

W t y m czasie o f i c j a l n a de legac ja władz 
mie j sk i ch wyb ie r a ł a się n a w o d o w a n i e 
„ L u b l i n a " . Owszem — książki zab rano , 
a le Jednocześnie powiedziano r e d a k c j i i 
d z i ę k u j e m y za In i c j a tywę , a l e m y to 
p o p r o w a d z i m y z r o z m a c h e m , całościo-
wo, z a a n g a i u j e m y p las tyków 1 inna or -

gan izac je , o p r a c u j e m y plan „ w y s t r o j u " 
d l a naszego s u t k u , więc. . . 

Więc „ K u r i e r " p rze rwa ł a k c j ę , choe la t 
co k i lka tygodni tu I ówdzie p r z y p o m i -
n a ł e m , t e tygodn ie m i j a j ą , a nie t l ę w 
t e j sp rawie n ie d s l e j e . 

W p ie rwszych dn i ach m a r c a z n ó w by -
ł em w Szczecinie I da l ekop i sem n a d a -
łem na j świeższe wiadomośc i o przeb ie -
gu budowy s U t k u . Okaza ło s ię , t e w 
końcu k w i e t n i a lub n a począ tku m a j a 
„ L u b l i n " popłynie w p r ó b n y r e j s : czas, 
aby władze lube l sk ie za in t e re sowa ły się 
„ s w o i m " s u t k i e m . Gdzieś po f y g b d n l u 
zaproszono ki lka osób do Wydzia łu Ku l -
t u r y P r e s . MRN. P r e z y d i u m .MRN całą 
s p r a w ę zleciło Jednemu z wicep rzewod-
n iczących , a len p rzekaza ł Ją d a l e j do 
wydzia łu — I n a ową n a r a d ę sam n ie 
p rzyby ł . K ie rown ik wydzia łu leż spóź-
nił się przeszło pól godziny . Pos tano-
wiono J e d n a k , t e t r z e b a n a t y c h m i a s t 
wys iać 3 p l a s tyków, a le s ry t l ano t y l k o 

Jednego, po jecha ł l e t k ie rownik Wy-
działu K u l t u r y — a le t a d e n nie mia l 
p i semnych pe łnomocnic tw do za ła twie-
nia na mie j s cu czegokolwiek . A wła -
dze mie jsk ie ode tchnę ły , że J ednak coś 
z robiono I że spad ł k łopot z g łowy — 
p r z y n a j m n i e j na pewien ok res . Ale ten 
hlogl s p o k ó j zakłócił a r t y k u ł W. Ban-
d y r ó w n y . No, a t e r az Ja.. . 

Rozumiem, t e kasa mie j ska J e t l r a cze j 
pus ta , choc la t Rzeszów znalazł na ten 
cel <M t y t . si, a Lubl in p r e l i m i n u j e ty l -
ko M tys . zł. Ale d laczego w t ak im ras ie 
p rzec iws tawiono s ię akcj i „ K u r i e r a L u -
be lsk iego" , dlaczego wstydl iwie mi l -
czano przez p r a w i e S mies ięcy , dlaczego 
nie zwrócono się d o FSC, WSK, KPWM 
czy spółdzielni p racy? Dlaczego n ie po-
proszono o pomoc władz wojeseódzklcb, 
k t ó r e na n a u k o w ą , a le Jednorazową wy-
p r a w ę Jaeh lu , ,S in ia ły" zna laz ły d w u -
k ro tn i e większą d o t a c j ę : . 

„ L u b l i n " będzie p ływał do A f r y k i , za-
h a c z a j ą c po d rodze o liczne por ty eu ro -
pe j sk ie . Na Jego pokładzie będą ludzie 
na j różn i e j s zych narodowośc i . To nie-
powta rza lna szansa , aby p r z e s ba rdzo 
nowoczesny, luksusowo w y p o s a i o n y t u -
tek p ropagować n ie t y l k o nasz k r a j , a l e 
I nass region — Jego ku l tu rę , h i s tor ię , 
do robek p rzemys łowy , ro ln ic two I Jego 
p r z e t w o r y . Te l szansy przez I mies ięcy 
wlsdzo mie j sk ie Lubl ina nlo chcia ły w y -
korzys tać . Co gorsse — zahamowały pró-
bę i n n y c h . I o l o m a m pre tens ję , nie w 
swoim, a le lube lsk iego społeczeńs twa. 
Imieniu. 

Jerzy Dostatni 

S p r z 
„Me sądzimy, aby wszystkie polskie młoda 

dziewczęta tak bardzo chciały być łonami 
szwajcarskich „gentlemanów". Ala być może 
(o barokowe głupstwo z żądaniem malżeń-
stua jest wyrazem temperamentu, a takie 
zaprzątania sobie głowy przez część młodzią- , 
źy polskiej, która — nie znając wojny — 
oczekuje najchętniej na pieczone gołąbki z 
nieba. Jest to więc dokument, którym pro-
ponujemy się delektować naszym czytelnicz-
kom i czytelnikom". 

Takim komentarzem — w skrócie — opa-
truje niżej przytoczony list od studentki pol-
skiej redakcja najpopularniejszego dzienni-
ka szwajcarskiego „JOURNAL DE GENfiVE" 
(nr 57, str. 10 z dnia 9.111.1006 r.). Redakcjii 
dodaje leszcze, te co pewien czas otrzymuje 
z Polski listy z prośbą o wysianie kart pocz-
towych, trudnych do zdobycia lekarstw, a 
nawet zamieszczenie reprodukcji rzetb bądt 
wierszy 20-letnlego poety. Ale oto ów list: 

..Wielce Szanowny Panie Naczelny Redaktorze, 
proszę ml wybaczyć , że zabieram p a n u tak cenny cza*. Drogi panie redak torze , pan nie będzie się 
sn lewa l ł Piszę do P a n a , ponieważ Jes tem przeko-
nana, że pan Jeden może ml pomóc. Proszę ml 
wybaczy, t e plssę po n iemiecku , ale f r a n c u s k i 
znam Jeszcze gorze j . Kozę się racze j mówić fl mó-
wię dobrze) n i t pisać. O liście nie chc ia łam po-
wiedzieć m o j e j nauczycielce I sądzę, t e to będzie 
ęana mnie j gniewało. Ale proszę pana o pomoc, 
o o b n e ? Pan nie będzie się śmUl , redak torze? 
ponieważ bardzo chcę mleć m ę t a Szwajca ra . J e -
„ Psn nie zechce ml pomóc, zos tanę s tarą pan-
- ? . , _ ? o d e ? a » lelfi lćh wakac j i p rzebywałam w to-
warzystwie ma ł t eńs twa szwajcarskiego. On byl 
Uk dobry, Intel igentny, uroczy I wielki genUe-
u ? " ' ' * nlo chcę Innego męża niż Szwajca ra , 
i . i Pana, redaktorze , o zamieszczenie w iwo-
{ • . i W * ogłoszenia ma t rymonia lnego . Nie mogę 
zapłacić, ale gdy będę miała m ę t a . t a p U c ę s to 
razy więcej. W t a j chwil i mogę Jedynie napisać 

S p r z e d a ż 
len lisi do pana I posłać panu wiele se rdecznyeh 
pozdrowień. J a k a Jeslem? Młoda, zdrowa, silna, 
p iękna , t d a l a m m a t u r ę , Jeslem dobrą kucha rką 
tgo lu ję l ep ie j n i t moja mama) . Szukam męiczyzny 
z c h a r a k t e r e m , In te resu jącego , Intel igentnego, w 
wieku M—II la t I nie biednego. Proszę ml wyba -
czyć błędy I d z i ę k u j ę bardzo za wszystko. Drogi 
panlo r edak to rze — ł y e t c panu wiele szczęścia w 
tyc iu osobis tym I w miłości. Jeszcze ras wiele 
se rdecznych pozdrowień 

od Polki J o a n n y K., K r a k ó w " . 
Tak oto brzmi jeden z listów, wysyłanych 

za granicę przez naszą młodzież. Podobnie 
przecież, chociaż bez aspektów matrymo-
nialnych, muszą brzmieć owe prośby o kart-
ki pocztowe, lekarstwa, druk wierszy. Nlo 
wydaje ml się. aby takich listów było duło. 
Ale nawet jeden wystarczy, aby nas kom-
promitować na zewnątrz, oburzać wewnątrz 
kraju.. 

List Joanny K. nie został napisany pod 
wpływem romantycznego Impulsu — od wa-
kacji minęło przeszło pól roku. Był czas 
wszystko przemyśleć, ochłonąć. Joanna K. 
przemyślała — I na cały świat poszła jej 
oferta, w któro) pragnie sprzedać swoje da -
ło I swoją głupotę. 

Redaktor ,.Journal de Genóve" spełnił 
prośbę Joanny K. z dużym naddatkiem. Za-
miast drobnego ogłoszenia poświęcił sprawie 
— wraz z komentarzem — pół szpalty. Te 
pól szpalty napawa mnie wstydem I obu-
rzeniem. Niestety, nie potrafię odnaleść joj 
w ludnym Krakowie. Moło jednak krakow-
scy kawalerowie potrafią zidentyfikować 
Joannę K. I spowodują, ta — jeżeli nie chce 
Innego męta nit Szwajcara — rzeczywiście 
pozostanie starą pannąT 
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W o j c i e c h Siemion 
(Dokończenie ze str. 7) 

melodię i tę całą kolorystyczną 
oprawę? Odpowiedź na to pytanie 
dał właśnie Siemion w „Malowanej 
wieży". W znanej „Balladzie o 11-
worwerze", pochodzącej z krasno 
Stawskiego, zniknęła melodia. Pozo-
stał rytm i pozostał tekst. Podczas 
prelekcji w Komendzie Głównej 
Siemion recytował tę balladę, a 
następnie odśpiewał jej fragmenty. 
Mnie bardziej podobała się recy-
tacja. Pozostałym słuchaczom też. 
Dlaczego Siemion tak eksperymen-
tuje? Dla eksperymentów Jako ta-
kich? Niel Chce po prostu trafić z 
ludową pleśnią do młodych. Do 
tych, dla których bożyszczem Jest 
rytm, do tych, którzy ubóstwiają 
jazz, blg-beat. Siemion zuboża 
pleśń o melodię, pozostaje jednak 
wierny ludowemu tekstowi. Cza-
sami uzupełnia go gestem, zaczerp-
niętym ze sztuki ludowej, jak w 
„Pieśni o Napo Ilonie". . 

A więc pierwsze, pozornie para-
doksalne, połączenie: teatr i ele-
menty współczesnej muzyki Jazzo-
wej. 

A oto drugie, pozornie paradok-
salne, połączenie: teatr i współczes-
ne malarstwo. Program „Oskarżeni" 
(Siemion i Janowskaj w pierwszej 
części składa się z 40 małych mo-
nologów. 2aden z tych monologów 
nic jest zbudowany do końca. Każ-
dy z nich j u t „rzuceniem koloru". 
Czy nlo nasuwa się • tu anałoyia z 
faszyzmem? Siemion w każdym ra-
zie Ją widzi. 

Ale nie tylko taszyzm. Wojciech 
Siemion widział kiedyś obraz, przed-
stawiający Jedną jedyną czarną 
kreskę na białym tle. Dlą tej jed-
nej kreski malarz stworzył tło. Dla 
jednego zdania: „Matka wobec re-
wolucji lo epizod" recytuje Siemion 
całe opowiadanie Babla. Treścią jest 
to zdanie, reszta to oprawa. Ile 
światowych arcydzieł powstało w 
ten sposób! Może nie dla Jednego 
zdania, ale dla jednej myśli prze-
wodniej, czy dla Jednej postaci. Tak 
więc „coś" w tym rozumowaniu 
Jednak jest. 

Rozumie współczesną poezję. Ro-
zumie nawet jej niekomunikatyw-
ność. Gdy Słowacki pisał „Niechaj 
mnie Zosia o wiersze nie prosi" naj-
brutnlnlejszym dźwiękiem ówczes-
nego świata byl turkot karety. Dzi-
siaj otacza nas świat dźwięków, 
przy których brutalny podówczas 
turkot karety uchodzić może za ko-
jący szmer ruczaju. Muszą się prze-
to zmienić środki ekspresji, 

Siemion Jest entuzjastą teatru Jed-
nego aktora. Ale nie fanatykiem. 

— Jeśli Jest coś do wyrażenia 
przez jednepo aktora —tłumaczy — 
lo świetnie. Ale teatr taki nie mo-
że być celem samym w sobie. 

Ma Już za sobą osiem programów 
tego typu: „Malowaną wieżę", „Wi-
dowisko o Rudolfie lloessle — w ro-
du ludzkości", „Oskarżonych" (z 
Aliną Janowską), „Zdradę" (opowia-
dania Izaaka Babla), „Kazania", „l 
diabłu ogarek", „Jak ml było na 
Jroncle" (Okudżawy). „Trzy bale" 
Gałczyńskiego (z Haliną Mikołaj-
tka). Teksty piszą mu; Jarecki, 
Osiecka 1 Dymny. Każdy program 
porusza Jakiś problem społeczny. 
I>ądż też stanowi poszukiwanie for-
malne. Proszę darować ml jednak 
szczegóły. Piszę bo wiem sylwetkę 
Wojciecha Siemiona, a nie rozpra-
wę, na którą nie wystarczyłoby i 
siedmiu numerów „Kameny". Ak-
tualnie pracuje Siemion nad trze-
ma nowymi programami.* nad sone-
tami Szekspira z komentarzami 
Kotla, nad rozprawą filozoficzną 

Kołakowskiego i nad poezją Norwi-
da, Który z tych programów ujrzy 
światło dzienne (czy raczej, który 
z nich ujrzy oko t usłyszy ucho 
widza) — nie wie. 

Wojciech Siemion Jest Jednak nie 
tylko aktorem teatru jednego akto-
ra. Jest również aktorem Teatru 
Narodotpego (gra w .Żywocie Józe-
fa" i w „Historyl o Chwalebnym 
Zmartwychwstaniu Pańskim") Gra 
w filmach I w telewizji Jeździ z 
prelekcjami. Zajmuje się interesu-
jącymi imprezami (stałe występy w 
pracowniach pro/. Dominika w war-
szawskiej ASP I pro/. Brzozowskie-
go w Poznaniu, poranki plastyczne 
w „Bombonierce" — kawiarni na 
Rynku Nowego Miasta itp.) Admi-
nistruje Komedią. Nie są to Jakieś 
dorywcze zajęcia. W telewizji wi-
dzimy go często. A w filmie? Do-
tychczas grał w .70... Najnowszy 
Jego film lo ,Zawsze w niedzielę". 

Jakie filmy lubi najbardziej? 
.świadectwo urodzenia" Różewicza, 
„Błękitny krzyż" Munka i filmy 
Passendorfera („Barwy walki", 
.Zerwany most", „Skąpani w og-
niu", ,Zamach"}. 

Za telewizją nie przepada. Ucz 
cd tej generalnej niechęci są po-
zytywne odstępstwa (programy 
Okudżawy, film odcinkowy „Dobre 
uczynki Andrzeja Ozdoby"J. Zda-
niem Siemiona w telewizji' nie 
sprawdza się dramat klasyczny, 
sprawdza się natomiast literatura. 

I wreszcie, na zakończenie, kil-
ka danych biograficznych dla licz-
nych rzesz entuzjastek I entuzja-
stów Wojciecha Siemiona (w lapi-
darnym skrócie): 

Środek lokomocji — Zastana 150. 
Zamiłowania — architekturo i 

współczesne malarstwo. Przyjaciel 
prupy „Rekonesans". 

Tak zwane hobby — ogródek 
przed domem. 

Sfałe miejsce urlopowe — llolny 
kolo Sejn I okolice. Urlop z namio-
tem. IV miarę możności Jak najdalej 
od bliźnich z wyjątkiem bliźniego 
najbliższego, czyli żony. 

Krzysz tof Jnnowicz 

» K A M E N A « 
Pismo lubelskiego oddziału 
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Marimba" 

PR Z E C Z Y T A Ł E M og łoszen i e 
o l u M i y b t j l dz i e l tur-
s t k l c h H e n r y k a S i e n k i e -
w i c z a . R e w e l a c y j n e w a -
r u n k i : M tomAw powieśc i , 
nowela o p o w i a d a A 1 f e l i e -

t o n ó w xa J e d y n e MT xl. W y p a d -
n i e w i ę c p o I I s t l aa t o m . T a n i o 
Jak b a n s c a . T w a r d a o p r a w a , 
w i e l e i l u s t r a c j i I z u p e ł n a n o w o M : 
p o w p ł a c i e IM al s u b s k r y b e n t 
o t r z y m a k o m p l e t z a m ó w i o n y c h 
d z i e l . O d p a d n i e w i ę c c z e k a n i e n a 
k o l e j n e t o m y . l a k u c i ą ż l i w e d l a 
t y c h w s z y s t k i c h . k t ó r z y l u b i ą 
m i e ć o d r a t a c a ł o ś ć n a pó ł ce . 

S i e n k i e w i c z z a j m u j e c z w a r t e 
m i e j s c e n a Ułc l e n a j ba d z i e l po-
c z y t n y c h a u t o r ó w w m o j e j r o -
d z i n i e . R a d a w r a d ę — w y p e ł -
n i ł e m b l a n k i e t i w y s i a ł e m | S 
w r a z z 1 aa -z io łowy n r z a ł ą c z n i -
k i e m . P o m i e s i ą c u d o d r z w i z a -
s t u k a ł l i s t onosz . P r z e s y ł k a za po-
b r a n i e m . S p o j r z a ł e m n a n a d a w -
c ę . Z g a d z a s i ę . S i e n k i e w i c z . W y -
j ą ł e m MS zł. d o d a ł e m M l i s tono-
szowi za f a t y g ę i w n i o s ł e m d ę t -
k i p a k u n e k d o p o k o j u . P o c h w i -
li z e b r a ł a s ię c a ł a r o d z i n a . 

— J a z a m a w i a m „ K r z y ż a k ó w " ! 
— J a P o ł a n i e c k i c h ! 

— O d c z e p c i e s ię , t o Jest k o m p -
l e t . n i e m o t n a go aa r a z u l s sczyć . 

— T o po c o g o k u p i l i ś m y ? 
O t w o r z y ł e m p a c z k ę . W s z y s c y 

a a m l l k l i J a k n a k o m e n d ę . W 

ł r o d k u z n a j d o w a ł y s ię k s i ą ż k i , 
a le d s i w n e Jakie*, p s t r e , o r ó l -
n y c h w y m i a r a c h . Co t o J e s t ; 

— T a t a , p o p a t r s . Hal l 
R o z e r w a ł e m k o p e r t ę . 
. . S z a n o w n y P a n i e I 
P r z y k r o n a m , t e n ie m o g l i ś m y 

przeslaC P a n u dzie l II . S i e n k i e -
w i c z a . N i e c h c ą c r o b i ć P a n u za-
w o d u p r z e k a z u j e m y n a u s t a l o -
n y c h w a r u n k a c h M h s l ą t e k d o -
b r z e s ię z a p o w i a d a j ą c y c h p ro -
a a l k ó w m ł o d e g o p o k o l e n i a I r e . 
a e u s s a K u p i c i a I J a r o m i r a K t ó -
r ę d y . S y c z ą c p r z y j e m n e j l e k t u -
r y p o z o s t a j e m y a g ł ę b o k i m ssa-
c u n k l e m . . . " 

P o w i e c i e , t e to n i e m o ż l i w e , t e 
n i e s n a l a z l o b y s i ę w Po l sce w y -
d a w n i c t w o . k t ó r e by w t a k i s p o -
s ó b z a k p i ł o z k l i e n t a ? W y s t a r -
c z y ł o b y p r z e k a z a t s p r a w ę d o s ą -
d n I s p r a w c y t a k i e g o „ d o w c i p u " 
pon i e ś l i by s u r o w ą k a r ę . 

I s t o t n i e , t r u d n o sob ie w y o b r a -
zić , a b y k t ó r e ś z w y d a w n i c t w 
z d o b y ł o s i ę a a t a k i p o m y s ł . Ale 
p o s ł u c h a j c i e o p o w i e ś c i o I n n y m 
w y p a d k u . 

W o s t a t n i ą s o b o t ę m i a ł e m m a -
łą u r o c z y s t o ś ć d o m o w ą . Z a p r o s i * 
l e m z n a j o m y c h , t o n a w z i ę ł a n a 
s i e b i e o b o w i ą z e k p r z y g o t o w a n i a 
J a k i e g o ś J e d z e n i a . Ja z a ś o d p o -
w i e d z i a l n o ś ć za n a p o j e i p r o g r a m 
r o z r y w k o w y w i e c z o r u . 

P o s z e d ł e m d o m i a s t a . M i a ł e m 
szczęśc ie , w „ D e l l k a t e a a s h " p o -
j a w i ł się a l k o h o l o w y m e t e o r : 
c z y s t a e k s p o r t o w a . K o p i ł e m p a -
r ę b u t e l e k I z a d o w o l o n y w r ó c i -
ł e m d o d o m u . 

Gośc ie byl i p u n k t n a l n i . Roz l a -
ł e m „ c z y s t ą - o j c z y s t ą " d o k i e -
l i s zków, p a l n ą ł e m o k o l i c z n o ś c i o -
w ą m ó w k ę I w z n i o s ł e m o k r z y k : 
D o d n a ! Kle l ł sak l z o s t a ł y p r z e -
c h y l o n e . p ł y n w l a n y w s p r a g n i o -
n e g a r d ł a . I n a g l e k a t d y a n a s 
poczu ł s ię J a k o ś d z i w n i e . Popa* 

t r z y l l t m y po sob ie . Nik t nic n i e 
r o z u m i a ł . T o . c o w y p i l i ś m y , n i c 
znlalo t a d n e g o s m a k u . 

— P u k a ł t ę f l a s z k ę — r z e k ł 
k o l e g a . P a c h o w y m o k i e m o b e j -
r za ł e t y k i e t ę , p o w ą c h a ł s z y j k ę , 
w la l w r e s z c i e t r o c h ę p ł y n u d o 
k i e l i s z k a I u m o c z y ł w n i m w a r -
gi . — D z i w n e , a l e to a l e Jest 
w ó d k a . 

O t w o r z y l i ś m y d r u g ą b u t e l k ę , 
p o t e m n a s t ę p n ą . T o n ie b y ł a 
c z y s t a w y b o r o w a . T o b y ł a czy-
s t a w o d a . 

P o w i e c i e , t e t o n l e m o t l l w e . t e 
P o l s k i M o n o p o l S p i r y t u s o w y 
n i g d y b y n i e o o z u k a l s w o i c h 
k o n s u m e n t ó w ? W y s t a r c z y ł o b y 
p r z e k a z a t s p r a w ę d o s ą d u 
I oszuści m i e l i b y s ię z p y s z n a . 

I s t o t n i e , t r u d n o sob ie w y o b r a -
z i ć . a b y M o n o p o l p o d e t y k i e t a 
c z y s t e j w y b o r o w e j s p r z e d a w a ł 
c z y s t a w o d ę . A l e za to p o s ł u -
c h a j c i e opowieśc i o I n n y m sda* 
r ż e n i u . 

P o P o l s c e p o w i a t o w e j Je śds l 
Z e s p ó l G i t a r H a w a j s k i c h b y d g o -
s k i e j E s t r a d y a I m p r e z ą o 
d ź w i ę c z n e j n a z w i e : „ M a r i m b a " . 
N a t y d z l r ó p r z e d w y s t e p e m m i a -
s t e c z k a o b l e p i o n e z o s t a j ą k n l o r o -
w y m i a f i s z a m i , z a p o w i a d a j ą c y m i 
w y s t ę p V l o l e t t y Yl l laa I P i o t r a 
S z c z e p a n i k a . Nic d z i w n e g o , t e 
b i l e t y w c e n i e 30 zł za s z t u k ę 
Idą J a k w o d a . S t a w a Vl l laa 
I S z c z e p a n i k a d o t a r t a d o n a j d a ł -
azych z a k ą t k ó w n a s z e g o k r a Jo . 
k t o b y w l e c p r z e p u ś c i ł o k a z j ę 
z o b a c z e n i a Ich n a w ł a s n e oczy? 

N a d ł u g o p r z e d w y s t ę p a m i s a -
l e są n a b i t e p u b l i k ą . K o n f e r a n -
s j e r a w i t a n a b o ż n a c i sza . J n t za 
Chwilę w P c i m i u D o l n y m , po 
r a z p ł e r s n z y w h i s t o r i i , z a b r z m i 
g l o s Yi ł las , p o j a w i s i ę Szczepa - -
n l k . N a g l e c i szę p r z e r y w a j ą 
g w i z d y , n a sa l i p o r u s z e n i e . K o n -

l e r a n s j e r s t a r a s i ę p r z e k r z y c z y * 
h a ł a s . „ P r o s z ę p a ó s t w a . b a r d z o 
n a m p r z y k r o , a l e n i e s t e t y a n i 
n a s z a w s p a n i a ł a p i o s e n k a r k a , 
V l o l e t l a Vl l las , a a l b o t y s z e s e 
młodz i e t y . P i o t r S z c z e p a n i k , n i e 
m o g l i p r z y b y ć n a dz l s l e j ezy k o n -
c e r t . Vis m a j o r , n i e z w y k l e w a t * 
n e o b o w i ą z k i z a t r z y m a ł y Ich w 
p a r y s k i e j O l i m p i i , s k ą d p r z y s y -
ł a j ą p a A s t w u n a j s e r d e c z n i e j s z e 
p o z d r o w i e n i a . Z a t o Z e s p ó l Ha-
w a j s k i c h G i t a r n i e z a w i ó d ł I s t a -
wi ł s ię w k o m p l e c i e . W r a z z n i m 
u m i l ą p a A i l w u dz i s i e j s zy w i e c z ó r 
d o b r z e z a p o w i a d a j ą c y s ię p io -
s e n k a r z e , z d a b y w c y p i e r w s z y c h 
n a g r ó d n a k o a k u r s l e k a n a r k ó w . 
M l r a b e l l a K u p i ć 1 A l e s s a n d r o 
K t ó r ę d y . . . " 

T y m r a z e m n i e p o w i e c i e , t e l o 
n l e m o t l l w e , t e E s t r a d a n i g d y b y 
n i e p o s u n ę ł a s ię d o l e g o . 

T o Jest n i e s t e t y . m o U i w e . Co-
d z i e n n i e n a b i t e s a l e n a b i j a n e są 
w b u t e l k ę , c o d z i e n n i e a w a b l a s ię 
ł a t w o w i e r n y c h w i e l k i m i n a z w i -
s k a m i n a k o n c e r t y w y p e ł n i a n e 
p r o d u k c j ą m i e r n o t . 
M e t o d a s t a r a I w y p r ó b o w a n a . 

L u d z i e p fbcą m y ś l ą c , t e a f i s z e 
p r a w d ę m ó w i ą . I n i k o m u n a 
m y ś l n i e p r z y j d z i e , t e m o t n a b y 
o d d a ć s p r a w ę d o s ą d n . p o c i ą g n ą ć 
d o o d p o w i e d z i a l n o ś c i a u t o r ó w 
t y c h k a w a ł ó w . E s t r a d a b y d g o s k a 
zna p s y c h i k ę w ie lb i c i e l i n a s z y c h 
g w i a z d p i o s e n k a r s k i c h . W i e , t e 
p o z d r o w i e n i a z p a r y s k i e j O l i m p i i 
u s a t y s f a k c j o n u j ą * - c a ł k o w i c i e m i e -
s z k a ń c ó w P c i m i a D o l n e g o . A 
P i o t r S z c z e p a n i k s i edz i w t y m 
czas ie w r o d z i n n y m L n b l l n l e 
1 a l e o c a ł e j h i s to r i i n i e w i ś . 
N i e w i e o n i e j r ó w n l e t Y l o l c l t a 
Yl l las . 1 n i g d y s i ę n l a d o w i e . 
A s z k o d a . 
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DR U G I n u m e r „ P o e z j i " d o -
s t a r c z y ł s e n s a c y j k i w p o -
s tac i o b s e c n ó w M i r o n a 
Bia loszewsk iego . Rzecz t a 
I ó w d z i e p o c h w y c o n a p r z e z 
ż a r t o b l i w y k o m e n t a r z , a 

poez ją J o t t e r a z w y r a ź n i e n i e 
m a j ą c ą n ic w s p ó l n e g o , n i e c h so-
bie o d c h o d s i d o J a k i e g o ś p r z y -
sz łego „ c i c e r ( S B ca u l e " . T y m -
c z a s e m a u t o r s t a l s i ę s n ó w 
p r z e d m i o t e m s p r a w y , k t ó r ą w a r -
t o o d n o t o w a ć t y m r a z e m J u t n i e 
w k l i m a c i e c i e k a w o s t k i . O to w 
t r z e c i m n u m e r z e t e j ż e „ P o e z j i " 
z n a j d u j e m y o ś w i a d c z e n i e J u l i a n a 
P r z y bosi a w y d a n e z p o w o d a „ B y -

ło 1 b y ł o " M i r o n a B ia lo szewsk ie -
go . 

O ś w i a d c z e n i e d e m a s k u j ą c b y l e -
Jakość l e j „ p o e z j i " m ó w i p r a w -
d ę , a l e b y w a j ą r ó w n i e ż p r a w d y 

w r o d z a j u : „ T y Jes t e ś k r ę g o w -
c e m , g ę ś n i e j e s t k r ę g o w c e m , 
w n i o s e k — n i e Je s t e ś g ę s i ą " . 
S ł u s z n o ś ć w n i o s k u soczys t a , a l e 
p r z e s ł a n k i ? P r z y p a t r z m y s i ę za* 
t e m w ca łośc i l og i ce P r z y b o s i a 
n ieza leżn ie o d n i e w i a d o m o c z y m 
s p o w o d o w a n e j t r a f n o ś c i J e g o t e -
z y z a w a r t e j w o ś w i a d c z e n i u . 

N a w s t ę p i e — k o l o m y j k a . P r z y -
boś m ó w i , t e p i sze~o „ B y ł o i b y -
ł o " z a c h ę c o n y r e c e n z j ą A n n y 
P o g o n o w s k i e j z a m i e s z c z o n ą w 
„ P o e z j i " (w k t ó r e j s a m Jest z a -
s t ępcą r e d a k t o r a n a c z e l n e g o ) . 
R e c e n z j a b y ł a p r z y c h y l n a . P r z y -
b o ś p r zeczy t a ł k s i ą ż k ę , r o z c z a r o -
w a ł s ię I s t a w i a d w ó j k ę . A l e Ja-
k o m o t y w t e g o p o s t ę p o w a n i a po-
d a j e , ż e n i e c h c e , b y c z y t e l n i k 
u z n a ł g o za p o d z i e l a j ą c e g o o p i n i ę 

PogonowrskleJ , b o „ J a k o w s p ó ł -
o d p o w i e d z i a l n y za rzeczy d r u k o -
w a n e w n a s z y m m i e s i ę c z n i k u . . . " 
P r z e p r a s z a m . D r u k u j e s ię wler* 
sze I a r t y k u ł y , k t ó r y c h z a s t ę p c a 
n a c z e l n e g o r e d a k t o r a n i e a k c e p -
t u j e ? T a k w y S i ą d a Jego „ w s p ó ł -
o d p o w i e d z i a l n o ś ć " ? A s w e s t a -
n o w i s k o w d s n e j k w e s t i i k o m u -
n i k u j e z e s p o ł o w i r e d a k c y j n e m u 
za p o ś r e d n i c t w e m d r u k u w r e d a -
g o w a n y m przez s i e b i e p i ś m i e ? 

T o n o ś w i a d c z e n i a . T o n i e wy* 
z n a n i e , w y p o w i e d ź , g los z a i n t e -
r e s o w a n e g o . T o w y r o k o s t a t e ę t -
n e j I n s t a n c j i . I B i a ło szewsk i 
1 „ B y ł o I b y ł o " z n a j d u j ą w ł a ś c i -
wą o c e n ę d o p i e r o p o t y m o ś w i a d -

c z e n i u . R o m a l o c u t a . W s z y s c y 
J a c y ś t a m r e c e n z e n c i m o ż e c i e 
sob ie ć w i e r k a ć p r y t r a t n l e . T e m i -
d a p o e z j i w y p o w i e d z i a ł a t l ę o s t a -
m i P r z y b o s i a . D o p i e r o t e r a z J a -
sność w p r z e d m i o c i e . D y s k u s j a 
n i e m o ż l i w a : P r z y b o i p r z e c z y t a ł . 

P r z y b o ś — J a k p r a k t y k a w y -
k a z u j e : n a s w o j a u t r a p l r n l e — 
n i e o d m i e n n i e w c i s k a s ię a w i e -
s z c z e n i e m n a t e m a t n o w y c h p o -
j a w i a j ą c y c h s i ę n a z w i s k . Wie -
s z c z e n i e t o b a r d z o ś m i e s z n e , bo 
p r z y j m u j ą c e p o s t a ć a p r i o r y c z -
n y c h r e c e n z j i z a m i e s z c z a n y c h w 
d e b i u t a n c k i c h k s i ą ż k a c h d a n y c h 
a u t o r ó w . N i e d a l n a w e t s p o k o j u 
J a n o w i S a l a m o n o w i . k t ó r e g o 
w i e r s z e w t r z e c i m n u m e r z e 
„ P o e z j i " n i e m o g ł y s ię u k a z a ć 
bez p a p i e s k i e g o b ł o g o s ł a w i e ń -
s t w a . Czy n i e w l d s l śmie sznośc i 
w z e s t a w i e n i u z k a r t k ą o M a l i -
s z e w s k i m w t y m ż e s a m y m n u m e -
r z e ? N a r az i e e k s k o m u n i k a d o -
t y c z y B i a l o s z e w s k i e g o . K i e d y k o -
l e j n a K u r l a t ę , K a r p o w i c z a . J a -
e b l m o w i c z a ? I po c o p r o r o c t w a , 
a k t ó r y c h w y j ś c i e p r o w a d z i p r z e z 
o b r z u c a n i e k l ą t w a m i , Jak t o w i -
d z i e l i ś m y J u t n a p r z y k ł a d z i e 
a f e r y z t u r p i z m e m ? 

A p r o r o c t w a w w y p a d k u B l a -
loszcwsklcKO b y ł y s p e c j a l n i e g ó r -

n e . P rzysz l i b ą d a e z e J ę z y k a j a k 
d o o p o k i po l skośc i m i e l i s ię d o -
e r z e b y w a ć d o t y c h p o k ł a d ó w . 
J a k i e b y ł y z a w a r t e w t y c h a r c y -
d z i e ł a c h . Z n a l e ź l i b y t a m : 

K A R M E L Z K O L A N D Z I A Ł A 

w szp ic 
n a l e ż ą c 

o 
s m a k u 

w d r a p y w a n 
s ł o d k o 

t a g ó r a 
s i a d a m n i e 
p i s a n i e 

Z M U C I I Z W I E R Z a ł ę 

m u c h y n a l e k a r s t w o r o baczą 
p o p s t r z o n e 
k o s z u l e p o w i e d z ą 

c o lo z n a c z y 
a to z e wsi p r z y j e c h a ł 

bi i i — d a t t s l 

( „ N o w a K u l t u r a " , n r I I I ) 
W ł a ś c i w i e w r ó ć . P r z y s z ł y c h 

n a d a r z y J ę z y k a n a l e ż y p r z e s t r z e c 
p r z e d g a f ą . Jaką m o g ą p o p e ł n i ć 
n ic p r z e c z y t a w s z y o s t a t n i e j n o -
w e l i d o P r z y b o s l o w e g o d e k r e t u 

o n i e ś m i e r t e l n o ś c i . C h o c i a ż n a -
l e ż y s ą d z i ć , t e będą m i e l i w t e j 
s p r a w i e s w o j e k r y t e r i a . C o 
n a j m n i e j n ie u j d z i e ich u w a g i 
g o r l i w a d z i a ł a l n o ś ć k i e r o w n i k a 
k w a t e r u n k u p r z y d z i e l a j ą c e g o I 
c o f a j ą c e g o s k l a r o w a n i a n a P a r -
n a s . 

Ijon 
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PA N I E R e d a k t o r z e ! N i e 
b a r d z o p r z y p o m i n a m so-
bie . a b y m Śmiał pić b r u -
d e r s z a f t z P a n e m R e d a k -
t o r e m L . O not c m . k t ó r y 
z w r a c a s ię d a m n i e 

p e r l y ( „ K u r i e r L u b e l s k i " z M 
m a r c a , „ M o j e 3 g r o s z e " ) , a l e m o -
t t n i e m a s ię za c o o b r a ż a ć , g d y t 
( a a o k o s ą d z ą c ) P a n R e d a k t o r 
L . O n o t Jest o d e m n i e d w a r a s y 
s t a r s z y . N a t o m l a a l g a r ą c y s p r z e -
c i w m u s i budsM p r z y p i s y w a n i e 
m l s łów. k t ó r y c h d a r e m n i e s z u -
k a m w m o i c h f e l i e t o n a c h . I b a r -
d z o s i ę d z i w i ę , t e t a k w y t r a w n y 
p u b l i c y s t a I f e l i e t o n i s t a za s to so -
w a ł w f e r w o r z e t i o l emlk l m e t o -
d ę . k t ó r ą J a k o r e d a k t o r n a c z e l n y 
p o w i n i e n zwa lczać k o n s e k w e n t -
n i e . 

W fe l i e ton i e pt . - „ P r z y J Z a ł e m 
s i ę " ( . . K a m e n a " , n r t | p o d d a ł e m 

k r y t y c e J e d n o d n i ó w k ę „ R a s e m " 
w y d a n ą przez Z M Z.MS. M. I n . 
w s p o m n i a ł e m o a r t y k u l e ws tęp* 
a y m Ido a u t o r s t w a p r z y z n a ł s ię 
t e r a s P a n R e d a k t o r L. Gnoi? ) , 
z w r a c a j ą c u w a g ę n a s z e r e g 
t r u i z m ó w . 

„ J u t w s t ę p n y a r t y k u ł „ D o czy -
t e l n i k ó w " — p i s a ł e m — budz i 
n i e j a k i e w ą t p l i w o ś c i . R e d a k t o r z y 
J e d n o d n i ó w k i szczegó łowo w y j a -
ś n i a j ą . d l a c z e g o n a z w a l i Ją „ R a -
z e m " . R a z e m z k i m ? — p y t a j ą 
I u d z i e l a j ą o d p o w i e d z i . K o g o 

1 czego t a m n i e m a t A w i ę c : r a -
z e m z P Z P R . r a z e m z n a j o l l ą r -
n i e j s z y m l b o j o w n i k a m i o s p r a -
w i e d l i w o ś ć s p o ł e c z n ą , r a z e m z 
młodz ieżą I l u d ź m i c a ł e g o ś w i a -
t a . k t ó r z y dz i ś wa lczą o w y z w o -
l e n i e s i ę z J a r z m a k o l o n i a l i z m u , 
r a z e m z młodz ieżą w s z y s t k i c h 
k r a j ó w o b o z u s o c j a l i s t y c z n e g o , 
r a z e m z c a ł y m s p o ł e c z e ń s t w e m 
n a s z e g o k r a j u ( „ w s z ę d z i e l a m , 
gdzie b u d u j e s ię p i ę k n i e j s z a p r z y -
sa łość") I w r e s z c i e „ ę a z e m z m i e -
s z k a ń c a m i L u b l i n a w p r z e z w y c i ę -
ż e n i u w s z y s t k i c h t r u d n o ś c i d n i a 
dz i s i e j s zego . w r o z w i ą z y w a n i a 
s k o m p l i k o w a n y c h p r o b l e m ó w 
s p o ł e c z n y c h , g o s p o d a r c z y c h I k u l -
t u r a l n y c h " . 

K o l e d z y , c h c i a ł o b y s ię z a p y t a ć , 
p o c o ta t r u i z m y ? P o c o w y d e p t y -
w a ć d a w n o Już w y d e p t a n e 
śc i eżk i? P r z e c i e ż n a w e t p r z e d -
s z k o l a k w i e . że n ie r a z e m a b a n -
d ą C z a a g K a i - z z e k a czy r e k i n a m i 
z W a l l s t r c c t ! " 

P a n R e d a k t o r L . G n o t o d p o -
w i a d a m l : 

. C M a t a k u j e J a c e k w t y m 
m i e j s c u ? Ma w y r a ź n i e za a l e 
d e k l a r a c j ę J e d n o d n i ó w k i s t w i e r -
d z a j ą c y że m ł o d z i e ż Z M S c h c e 
b y ć r a s e m z P Z P R . r a z e m a p r o -
g r a m e m F r o n t u J e d n o ś c i , r a z e m 
z a k t u a l n y m i z a d a n i a m i n a s z e j 
w s p ó ł c z e s n o ś c i . P r z e c i w k o m u — 
p y t a J a c e k — są a u t o r z y J edno -
d n i ó w k i — p r z e c i w k o b a n d a l e 
C z a n g K a l - s z e k a 1 r e k i n o m z 
W a l l s l r e e t ? K o m u p o t r z e b n a Jest 
t a k a d r ę t w a m o w a ? " 

N a w e t p o b i e ż n a a n a l i z a m o j e -
g o t e k s t u I s t r e s z c z e n i a 
l ego t e k s t u , d o k o n a n e g o p rzez 
P a n a R e d a k t o r a L. O n o t a , ś w i a d -
czy o dość s w o b o d n e j , ż e b y n i e 
p o w i e d z i e ć t e n d e n c y j n e j 
i n t e r p r e t a c j i . D o k o n a n e j z a p e w -
n e w t y m c e l o . a b y s r y s t ą p l ć 
a p s e u d o s e r d e c z n y m p o u c z e n i e m : 

„ D r o g i J a c k u t T o b a r d z o 
d o w c i p n e , a t e c zy n i e u w a ź a a z . 
że m i ę d z y Jedną a d r u g ą s k r a j -
nością mieśc i s i ę s z e r o k a p r z e -

s t r z e ń o b o j ę t n o ś c i I I n d y f e r e n * 
t y z m u p o l i t y c z n e g o . Jaką chcą 
n a r z u c i ć Z M S o r a z I n n y m m ł o -
d z i e ż o w y m o r g a n i z a c j o m p e w n e 
ś r o d o w i s k a ? Czy n a p r a w d ę n i e 
w a r t o J u ż d z i s i a j p o d k r e t l l c p o -
t r z e b y z a a n g a ż o w a n i a s i ę m ł o -
d z i e ż o w e j o r g a n i z a c j i w n a j -
i s t o t n i e j s z e s p r a w y n a s s e j w s p ó ł -
c z e s n o ś c i ? " 

Drogi ł>anle R e d a k t o r z e L . 
C n o c i e ! N A P E W N O W A R T O t 
N a s u w a s i ę t y l k o p y t a n i e , n a d 
k t ó r y m d o p i e r o m o ż n a d y s k u t o -
w a ć : w J a k i s p o s ó b n a l e ż y l o 
u c z y n i ć ? Cay P a n s ą d z i , ż e 
z u ż y t e s ł o w a z a s t ą p i ą Ideo log ię , a 
o k r z y k i — o k r e ś l o n e , s p o ł e c z n i e 
p o ż y t e c z n e d z i a ł a n i e ? Plaże P a n . 
t e a t a k u j ę t a k i . Iż „ m ł o d z i e ż 
Z M S c h c e b y ć r a z e m z P Z P R , 
r a z e m z p r o g r a m e m P r o n t u J e d -
nośc i . r a s e m a a k t u a l n y m i zada -
n i a m i n a s z e j współczesności**. 
B r z m i l o j a k donosUt , p a t r z c i e . 
J a k i t e n J a c e k d r a ń , m a l u c z k o 
a zos tanę u z n a n y za a g e n t a W o l -
n e j E u r o p y — 

A l e t a r t y n a b o k . A t a k o w a ł e m 
— I t o Jeszcze r a s p o d k r e ś l a m , 
m o t e t y m r a z e m P a n R e d a k t o r 
L. G n o t z r o z u m i e — d r ę t w ą 
m o w ę . S i w i e r d z e n i e , t e Z M S 
c h c e b y ć r a z e m a P Z P R p r z y p o -
m i n a mi c h ę ć u d o w o d n i e n i a , t e 
z i e m i a Jest o k r ą g ł a 1 k r ę c i s i ę 
d o o k o ł a s ł o ń c a . T a o r g a n i z a c j a 
m ł o d z i e ż o w a c z y n a m i u d o -
w o d n i ł a . J a k i e Jeat j e j s t a n o w i -
s k o w o b e c a k t u a l n y c h z a d a ń n a -
s z e j współczesnośc i , a I n d y f e r e n -
t y z m u po l l t yczngo — Jeśl i Jeszcze 
s i ę g d z i e n i e g d z i e z d a r z a — n i e 
z w a l c z y m y p r z y p o m o c y n a w e t 
n a j d l o t a z y c b a r t y k u ł ó w , w k t ó -
r y c h c o s ł o w o t o s l o g a n . 

S p r a w a d r u g a . W t y c h s a m y c h 
„ T r z e c h g r o s z a c h " P a n R e d a k t o r 
L. O n o t pisze i 

„ W J e d n y m z f e l i e t o n ó w z a a t a -
k o w a ł e m s łuszność z o r g a n i z o w a -
n i a p rzy s z e r o k i e j , h a ł a ś l i w e j 
p r o p a g a n d z i e w y s t ę p u l o n d y ń -
s k i e g o zespo łu k u d i a e s y . S t w i e r -

dz i ł e ś J a c k u , t e c i s y m p a t y c a n l 
m ł o d z i l u d z i e w y s t ę p u j ą z p r o -

tr a m e m a r t y s t y c z n y m I w a r t o -
i ł o w y m " . 
I Io la I O i l e w p o p r z e d n i m w y -

p a d k u P a n R e d a k t o r L . G n o t 
t e o d e n c y j n i e s t r e ś c i ł m ó j t e k s t , 
o t y l e l a t a j c a ł k o w i c i e p o n i o s ł a 
g o f a n l a a j a . P r z y p o m n ę , c o p i -
s a ł e m ( „ D o b r z e n a m tak* ' , „ K a -
m e n a " n r t | . 

„ „ N i e w i d z i a ł e m Jeszcze o w e g o 
z e s p o ł u , k t ó r y z g ó r y n a r a z i ł s ię 

a u t o r o w i „ T r z e c h g r o s z y " , a l e 
p o c h w a ł y ( „ w s p a n i a ł y g e s t " ) 
t r z e b a k i e r o w a ć p o d I n n y m a d r e -
s e m n i t l u b e l s k i e j E s t r a d y . C h y -
ba n ie k i e r o w n i c t w o I t fbe lsk ieJ 
E s t r a d y d e c y d o w a ł o o z a p r o s z e -
n i u k u d ł a t y c h c h ł o p c ó w d o Po l -
s k i ? K o m p e t e n c j e k i e r o w n i c t w a 
l u b e l s k i e j E a t r a d y są n a p e w n o 
d a l e k o m n i e j s z e , a l e w y d a j e m l 
s ię — w y k o r z y s t y w a n e z p o ż y t -
k i e m . O s t a t n i o n p . poza i n t e r e -
s u j ą c y m k a b a r e t e m „ M a ł p a " 
o g l ą d a l i ś m y t e a t r z y k w r o c ł a w s k i 
( D r e s z c z o w i e c " . 

Odz ie t u s t w l e r d s e n l e , t e „c l 
s y m p a t y c z n i m ł o d z i l udz i e w y -
s t ę p u j ą z p r o g r a m e m a r t y s t y c z -
n y m 1 w a r t o ś c i o w y m " ? J a k z r e -
sz tą m o g ł e m t a k s t w i e r d z i ć , s k o -
r o t e g o p r o g r a m u n ie o g l ą d a ł e m ? 
W y s t ą p i ł e m n a t o m i a s t w o b r o n i e 
L U B E L S K I E J E S T R A D Y , k t ó r a 
u d o s t ę p n i ł a w i d z o m w i e l e l a t e -
r e s u j ą c y c h p o z y c j i . 

K o ń c z ę l e n p r z y d ł u g i m a t e r i a ł 
p o b o t n y m (z ko l e i z n ó w m n i e 
k t o ś posądz i o r e l l ę l a n c t w o U t y -
c z e n i e m . a b y w L u b l i n i e k a ż d a 
p o l e m i k a t r z y m a ł a s ię z i emi , że -
by myś l i „ p r z e c i w n i k a " , z k t ó -
r y m i p o d e j m u j e s ię d y s k u s j ę , n i e 
b y ł y c e l o w o l u b b e z w i e d n i e w y -
p a c z a n e . w t a k i c h b o w i e m w y -
p a d k a c h p o l e m i z u j e s ię z s a m y m 
s o b ą . T o n a p e w n o Jest m e t o d a 
n a j ł a t w i e j s z a , a l e po c o w ó s r c z a s 
s o r a w l a ć w r a ż e n i e , ż e p o d p i e r a 
s ię c u d z y m t e k s t e m ? 

Jacek 

NOTY 

N A J S T A R S Z A D Z I E L N I C A ' w y -
b u d o w a n ą p rzez L u b e l s k ą S p ó ł -
dz ie ln ię Mieszkan iową Jest Osie-
d l e .Mickiewiczowskie . J a k p r z y -
s t a ł o n a t a k ą n a z w ę — u l i ce 
o l r s y m a ł y o d p o w i e d n i o n a z w y : 
G r a ż y n y , Nowogródzka— Z a p r o -
p o n o w a n o też p rzed k i l k u l a t y 
n a z w ę „u l . P a n a T a d e u s z a " . Ale 
t e j n a z w y władze m i e j s k i e L u -
b l ina n i e za twie rdz i ły d o d z i s i a j . 1 

O k a z a ł o s ię t o o s t a tn io , g d y Je -
d e n / c z ł o n k ó w k o m i s j i n a z e w -
n i c t w a z a p r o p o n o w a ł Ula I n n e g o 
o s i e d l a u l . P a n i B ó y a r y . W y -
t ł u m a c z o n o m u . t e t o też p a c h -
n i e k a p i t a l i z m e m . . . . 

• A D W KIELCACH zezwoli ł 
p e w n e j p a n i e n c e n a wzięc ie ś lu-

b u p r z e d o s i ą g n i ę c i e m w y m a g a -
n e g o p r a w e m w i e k u . A l e r ó w -
nocześn ie k a n d y d a t a n a męża 
skaza ł n a U r o k u więz i en ia za 
u w l e d z e a l e n i e l e t n i e j . T a k i e sa 
o b y c z a j e ludz i I t a k i e w y m o g i 
p r a w a . 

W B I E S Z C Z A D A C H n i e m a l 
świę to ) w k r ó t c e m a j ą u r o d z i ć się 
l m a ł e ż u b r z a t k a . M a m y s i ę d o -
k a r m i a . p i l n u j e , ho łub i . . . A r ó w -
n o c z e ś n i e w t y c h s a m y c h Biesz-
c z a d a c h s k a z a n o n a ś m i e r ć — 
o f i c j a l n i e , a r ę k i s p e c j a l n i e sp ro -
w a d z o n e g o „ s e l e k c j o n e r a " — m i -
s ia , k t ó r y d o b r a ł s ię d o 3 u l i , 
w y j a d ł m i ó d I a l e zniszczył . Nie 
w y s t a r c z y ł o , t a s a m e pszczoły 
z o s t a w i ł y m a w nos ie k i l k a d z i e -
s i ą t ż ą d e ł . A sa k i l k a l a l b ę -
dz ie k r z y k : r a t u j c i e n i edźwiedz ie , 
Jak p o p r z e d n i o t u b r y t 

Z E S P Ó L „ C Z E R W O N Y C H GI-
T A R " zawi t a ł I d o Bia łegos to-
k u . P a M m i n u t a c h w y t ą c s o a o 
k a b l e I z a m k n i ę t o d o p ł y w e n e r -
gi i e l e k t r y c z n e j . P rzez te Se m i -

n u t s łychać b y ł o t y l k o w y c i e I 

g w i z d y n a s t o l a t k ó w — I c o c ie -
k a w e . J e d y n i e l e i częśc i , k t ó r a 
zna s z a n s e s t a ć s ię p ic ia m ę s k ą . 
Jeże l i c a ł e j e n e r g i i n i e s t r a c i n a 
n a s t ę p n e w y c i a . 

WSZYSCY — ł ą c z n i e z p i s m a -
m i c o d z i e n n y m i — g n i e w a m y s ię 
n a b i u r o k r a c j ę , t e w c i ą ł w y -
m y ś l a I p r o p a g u j e J ak i e ś s t r a -
szak i J ę z y k o w e w r o d z a j u „ l o ż -
k o d n l " . Ale b y w a I n a c z e j : pis-
m a c o d z i e n n e s a m e s e y n a j d u j ą 
1 w d z i e s i ą t k a c h t y s i ę c y egsem* 
p l a r z y p r o p a g u j ą r ó ż n e p o t w o r -
nośc i . • O to np . w „ G a z e c i e B ia -
ł o s t o c k i e j ^ s d n i a I ł m a r c a n a d 
f o t o g r a f i ą n a s t r . S d a n o t y t u ł 
— „ p l ę t r u s " . C h o d s l o p i ę t r o -
w y g a r a ż . N o w o t w ó r umieszcza* 
n o w p r a w d z i e w cudzys łowie , 
n i b y t e r e d a k c j a n ie s g a d z a s ię 
z t a k ą n a z w ą , a l e co z tego? 

W LUBELSKIM K L U B I E „ N O . 
R A " w p r o w a d z o n a z a k a z g r y w 
b r y d ż a p rzed godz . te. N a t o m i a s t 
od godz . t t m o t n a d o s t a ć k i l -
k a n a ś c i e r o d z a j ó w w ó d e k , a 

młodz i eż s t u d e n c k a m o ż e p r z y 
k a w i e s p ę d z a ć czas . p r z e z n a c z o -
n y n a w y k ł a d y I ćwiczen ia . W i -
doczn ie w z a r z ą d z i e k l u b u Jes l 
z b y t m a ł o b r y d ż y s t ó w , a sbyt 
dużo . . . 

„ S Z Y B K I E T E M P O ŻYCIA XX 
W. o d b i j a się t e t n a s y s t e m i e 
n e r w o w y m z w i e r z ą t . N i e d a w n a 
o d n o t o w a n o c i ężk i p r s y p a d e k 
u r a j o n e j c i ąży u koc i cy" . . . czy-
t a m y w „ S ł o w i e L u d u " a d a l a 
ł ) m a r c a w f e l i e t o n i e „ G o ł ę b i e 
s e r c e " . No cóż — u l udz i t e m -
po życ ia p o w o d u j e r a c z e j zby t 
c zę s t e z a c h o d z e n i e w p r a w d z i w ą 
d ą ż ę . 

D O T Y C H C Z A S SI.YSZRI.IKMY, 
>e n i e k t ó r e z w i e r z ę t a — I l o 
t y l k o w n o c wig i l i jną — p r z e -
m a w i a j ą l udzk im c iosem. Ale 
ł e b y u m i a ł a m ó w i ć f a b r y k a I t o 
j e szcze z a n i m u k o ń c z o n o j e j bu* 
d o w ę ? N o a l a Mi ros ława K n o r r 
z a p e w n i a w „ S z t a n d a r z e L u d u " 
I ł m a r c a : „ B o p l a s t y k a — poszła-
d a j ą „ A z o t y " — n a j b a r d z i e j 
p r z e m a w i a " . . . 

HISTORIA NA wesoło 
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